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ZGRZEBNE JEDWABIE nn 
I 

wrzód 
11iezgody 

DAłłUTA l ALEKSARDER 
WROHISZEWSCY 

C IALA PEDAGOGICZNEGO 
jedwabieńskiej podstawówki 
nie jtltrzyłby wrzód niezgody, 

twierdzą w miarę postronni ob­
senva torzy, gdyby w miasteczkq nie 
zapanował w 1987 r~ paskudny kll· 
mat społeczno-polityczny; Atmosfe­
ra popsuła sfQ już w końcu 1986 r„ 
kiedy zaczęły się przedbiegi o suk­
cesję po Eugeniuszu Niebrzydow-
skim. N aczelQik otrzymał mieszka- · 
nie spółdzielcze w Lomży i opusz­
czal Jedwabne na dobre. 

- Już 2ff grudnia - wspomina 
Eu6eniusz Niebrtydowski - rta po­
żegnalnej sesji rady narodowej se­
kretarz Lemaziski przedstawił rad­
nym Barbarę Mieczkowską, sekreta­
r za Urzędu Gminnego w Przytułach, 
jako moją ewentualną następcz}•nię.. 
"\Vszyscy ją zresztą znali, gdyż kie­
dyś pracowała w referacie rolnym 
naszcgl.ł Urzędu. 

Nie cze.kując na menadżera, Ta­
dcust Dmochl dotychczasowy sekre­
tarz Urzędu w Jedwabnem, zaczął 

_ się lansować jako kontrkandydat. 
- Widzieliśmy jeszcze trzeciego 

- przyznaje przewodniczący rady 
narodowej} Romtl.ald Lipiński - ale 
on, n iestety, n ie przystał na pro. 
pozycję. Skretarz Lemański sklaniał 
się do tego, by kandydowała tylko 
jedną os9ba, ale Prezydium uzna­
ło, że do demokratycznych wyborów 
trzeba chociaż dwie. 

Okazało się~ że I to „minimum" 
\Vywołalo sporo poruszenie, a prze­
wodniczqcego Lipii1skiego naraziło 
na stan przedzawałowy. Rozgorzała 
bowiem walka przedwyborcza na 
dwóch planach: zindywidualizo\\7 a­
n ym i zinstytucjonalizowanym. 
Pierwszy oznaczał przekonywanie 
poszczególnych radnych do danej 
kandydatury podczas indywidual-
nych rozmów. Dmoch prowadzil 
swą akcję propagandową osobiście 
w imieniu Mieczkowskiej występo­
wał sekretarz -Lemański. Przewod­
niczący rady. Romuald Lipil\ski 
twierdzi, że o tej kampanii nie wie­
dział: - Do mnie nie przyjeżdżali 
Ale przed se ją radni mówili o tym 
głośno. Niektórzy byli, że tak po­
wie1n, zdegustowani. 

Pra\:vdopodobnie soltysi i sąsied7.i 
zagadywali ich, czym ~chnie przed­
wyborc2a kiełbasa ... 

Drugi plan, to pozyskiwanie po­
zytywnych opinii instytucji i orga­
nizacji, z najbardziej prestuo,,·~1. 
zwanq rekomendacją partyjną. 
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w nas1ępnym numer~e: 
• NAGA PRAWDA W GOŁYM SADZIE: „Wyjaśnienie jasno i w 

sposób udokumentowanr udowodniło, ie ktoś napisał kompletną 

bzdurę. Ktoł11 + DYMISJA DLA TOWARZYSZA NOTATKI: „Po­
kutuje jeszcze opinia, ie jeśli ktoś awansuje, musi należeć do par­
tii". • NA KRAWĘDZI StOW: „Obywatel uważał, ie został nie­
słusznie zatrzymany, na próżno tei domagał się informacji, dla-
czego". 1 

KRONIKA 
e Komitet Wojewódzki PZPR poświęcił 

plenarne pos.i,edzenie polityce kadrowej; 
ppprzedziła je szeroka dyskusja-kon­
sultacja w różnych środowiskach. Refor­
ma gospodarcza wymusza coraz wyższe 
kwalifikacje, zwłaszcza wśród kadr kie­
rowniczych gospodarki I życia społecz­

nego. Tymczasem obowiązujące systemy 
ocen, awansowania i motywowania do 
pracy są anachroniczne, gdyż preferują 

przeciętność i pokorę. W Łomżyńskiem 

dodatkowo brakuje ludzi z wyższym 

wykształceniem. Obowiązkiem partii jest 
z jednej strony torowanie drogi mło­

dym, zdolnym ludziom, by mogli nadać 
szybsze tempo przemianom gospodar­
czym i społecznym, a z drugiej - two­
rzenie im warunków życiowego I zawo­
dowego startu. o problemach Plenum 
napiszemy w jednym z najbliższych nu­
merów. e Aktyw kierowniczy trzech najwięk­
szych przedsiębiorstw województwa: 
LZPB „Narew", Zambrowsldch Zalda­
dów Przemysłu Bawełnianego im. Re­
wolucji Październikowej 1 Zakładów Płyt 
Wiórowych w Grajewie - na spotkaniu 
z udziałem przedstawicieli KW, banku 
i Izby Skarbowej, wyraził swoje opi­
nie o poczynaniach reformatorskich cen­
trum. Jedną z najbardziej dokuczli­
wych przeszkód w działalności przedsię­

biorstw jest niestabilna polityka podat­
kowa, która uniemożliwia planowanie 
rozwoju oraz niweczy motywacyjną 

fankcję plac. 

którymi boryka się TPD. Na tym sa­
mym posiedzeniu listy gratulacyjne 
wręczono CZesławowi Brodzickiemu i 
Donacle Godlewskiej - autorom nowo 
wydanej monografii Lomży. 

e Rozpoczęła się kampania wyborc.i:a 
do rad narodowych. Jedno z pierw­
szych spotkań przygotowawczych odbę­

dzie się 7 bm. w Lomży. 

e Radni Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej ocenili na ostatniej sesji ręałizację 

programu WRN na lata 1984-88. • Koń­

cząca się kadencja nie wypadła najgo·­
rzej w rolnictwie: p1·odukcja towarowa 
z 1 ha przeliczeniowego wzrosła z 19,6 
jednostek zbożowych w rolm 84 do 22,8 
w 87 (dało to województwu clwudzieste 
miejsce w ktaju), Lomżyńsk'.ie objęte jest 
rozszerzonym programem melioracji. 
Wiele do życzenia pozostawia jednak 
tempo budowy wodociągów i reelektry­
fikacji (brakuje środków). w b u a o w­
o i c t w i e: przekazano 7 tys. miesz­
kań (w tym 4,6 tys. - w uspołecznio­

nym) ; w ub. roku przedsiębiorstwa bu­
dowlane przekroczyły zadania planowe o 
2,7 proc., co jest (na tle głębokiego u­
padku budownictwa w kraju) zjawis!<iem 
pocieszającym. Nadal jednak mieszl{ań, 

zwła zeza w miastach brakuje; wiele bu­
dynków wymaga remontów kapitalnych. 
W g o s p o d a r c e k o m u n a l n e j, 
o c h r o n i e z d r o w i a, o ś w i a-
c i e i o r g a n i z a c j i r y 11 le u, 
mimo postępu, nie dostrzeżono popra­
wy odczuwalnej przez społeczeństwo. 

Sporo zadań z tych dziedzin wykonano 
w czynie społecznym; wartość prac w 
latach 1985-87 wyniosła 1,6 mld zł. 

Radni przyjęli również poprawiony 
prz_ez wojewodę „ Raport o stanie wa-

pytanie draża we NA GORĄCO 

Naszych czytelników bulwersuje fakt, 
że rodziuy osób, które wy jechały na za­
robek za granicę, otrzymują ""'.Yższe za­
siłki rodzinne, ponieważ obniża się im 

oficjalny, średni dochód na jfdną oso­
bę. Tymczasem dochody, płynące z za­
granicy, nie są brane pod uwagę. 

: PRLcZ 
I ZASKOCZENIE 

• ZYGMUNT MICHALAK, dyrekto.r i 
Oddziału Za.kła<lu Ubezpieczeń Spo-

1
~, 

łecmych w ZambrQIWie: - Znam tę 
sprawę od dawna, tym razem jed- . ł 
nak, po wysokiej podwyżce za'Siił-

1

, ków, nabrała ona większego roz.g!o- ~ 
su. N :estety, ruk siię w sipooobie na­

liczania dochodów nie zmieniło. Na-

• dal dzielimy ofacjaJniiie rejestrowany 

I 

dochód p;rzez lkzbę ozł-OUl!ków rodzi­

ny i na tej podsta Wlie wypłaca:mY 

. zasilek. Nie mamy żadnych możli-

1 

I 
' 

I 

wo·ści uwzględn.iainiia w tym rachun­

ku zarobków uzysikd,wainych za gra-

nicą. 

gościli w 1.omży I 
Tadeusz Szelachowski - zastępca "~ 

przewodniczącego Rady Państwa; Je-
rzy Swidersld - kierownik Wydziału 
Polityki Kadrowej KC PZPR. P! 

I zopro~ili nos 

Wicie złeJ kl wi uarooHa, przepro­
wadz<Hla na przeł-omie roku u.bieg­
łego i bieżącego, akcJa przekazywa­
nia przeds1ęb1orstw prz mysł<>wych 
han<ll<>wych, rolnyc11 i transporto: 
wych z ministerstw d·o miejskJ.ch i 
wojewódzkich rad narodowych. Pi­
saliśmy o tym i my {„Kontakty" nr 
10), p ;sali i inny; przypomnijmy jed­
nak., że na 15UO propuzycji z woje­
wód ztw tyl o około 360 firm zmie­
niło prawnego właścLciela. Nie oby-
ło się przY, iyrn bez komproJnitują­
cyc·h po.my lei<.. niektó.re ·rady dowle­
dzialy się bow\ew, iż są organami 
z.a!ozycieiskimi .dla zakładów mają. 

cych swoie siedziby w przeciwleg­
łych krańca<:h Polsk.i. Rozmiary ca­
łego przedsięwzięcia wskazywały, że 

me będzie miało ono poważniej­

szych skutków ani dla gospodarek 
poszczególnych regionów, ani dla 
gosvodarki narodowej. Nie było·by 

może w tym niczego złego - nie 
chodzi przec.ież o to, aby od ra­
zu wywrócić stary porządek do góry 
nogami - gdyby nie argument, ja­
k :.ego użyrto, a1by u.z.aisiadn.ić tak nikłe 
rezultaty całej akcji. Kompetentna 
kumiśja międzyres-0rtowa stwierdzi­
ła bowiem, że województwom prze­
kazano tak niewiele przedsiębiorstw 

' poniewaiż na więcej n.ie zgodzili się 

ich dotychcza-sowi właści ciele, czyli 
ministerstwa. e Prezydium WK Stronnictwa Demo­

kratycznego zainteresowało się dzia­
łalnością Towarzystwa Przyjaciół Dzie­
ci; zadeklarowało poparcie 1 konkretną 
pomoc przy rozwiązywaniu problemów, z 

runków socjalno-bytowych wsi oraz I 
perspektywy ich poprawy". O dolcumen­
cie tym napiszemy w następnym nu­
merze. 

Wojewódzki związek Spółdzielni Miesz- j 
lcaniowych - na II Sejmik Młodzieży .il 
Spółdzielczości Mieszkaniowej woje- ~ 

wództwa łomżyńskiego; Białostockie ~ 
Fabryki Mebli Zakład nr 2 w l.omży - ~ 

- na jubileusz 15-Jecia; Klub Publicy- t 
stów „Przyjaźń" SD PRL - na spot- .~ 
kanie z rzecznikiem prasowym MSZ: 

\V tym miejscu "o przypom-
nieć, iż to, co dzieJe się obecnie w 
zarządzaniu gospQdarką narodową 

dzieje się pod hasłem decentraliza~ 
cji; zmi·any funkcji ministerstw z 
bezpośrednkh dyspozytorów na re-

UWAGA CZYTELNICY Z KOLNA! . prezentantów politylfi państwa wo­
bec samodzie1'nych przedsiębiorstw; 

samodzielności ekonomicznej samo­
rządów terenowych. Oczywiście mo­
wy nie ma o żadnej samodzielności 
bez posiadania stałych, nie.zaJ.eżnych 

źródeł dochQdów oraz bez możli­
wości prowadzenia lokalneJ polity­
ki g{)spodarczej przy pomQcy lokal­
neg{) przemysłu. 

O sprawach, które Was drażnią i bolą, o codZiiennych kłopotach i troskach, o 

problemach, na które oczekujecie odpowiedzi - już wkrótce rozmawiać będzie-

my wspólnie z gospodarzami miasta gminy. Przypom~nomy naszą formułę: 

WSZYSCY PYTAMY -WŁADZE ODPOWIADAJĄ 

Piszcie więc na każdy nurtujący Was 
nych 1i najbardziej drażliwych pytań. Ani 
odpowiedzi. 

temat. Nie unikajcie spraw drastycz­
jedno z nich nie powinno pozostać bez 

Niedawno opublikowana w „Rze­
czypospolitej" uchwała Rady Mini­
strów wymienia w dwóch załącmi­
kach owe 360 firm, które zmienią 
organ założycielski. Są to wyłącz-

Czekamy na listy. (W przypadku za strzeżenia · pełna dyskrecja zapewniono). 

Przesyłajcie je pod adresem: „Kontakty", ul. Świerczewskiego 7a, 18-400 Łomża. 

Publiczna rozmowa dziennikarz.- i mieszkańców Kolna z władzami miasta 

odbędzie się 16 kwietnia (soboto) o godz. 10.00 w sali Kolneńskiego :Domu 

Kultury. 

. nie przedsiiębiorstwa powiązane z lo­
kalnymi surowcami lub lokalnym 
rynkiem. Tymczasem drogą służbo· 

W SPÓŁDZIELNIACH MIESZKA­
NIOWYCH od 1 kwietnia wzrosły 

czynsze. Podwyżki przedstawiają się 
następująco (bez spłat kredytu <>raz 
opłat za ciepłą wodę i c.o.): spół­

dzielnia w Kolnie - z 42 zł 50 
gr na 55 zł za metr kwadratowy; 
w Grajewie - z 28 zł 50 gr. na 57 
zł 50 gr; w Łomżyńskiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej - z 47 na 67 zł; 

w „Perspektywie" - z 20 zł 50 gr 
na 53 zł; w spółdzielni w Zambro­
wie \ z 30 na 60 zł 50 kg; w Wy­
sokiem Maz. - z 19 na 42 i 45 zł; 
w Szczuczynie - z 44 na 98 zł; w 
Ciechanowcu - z 36 zł 50 gr na 75 
zł; w Rajgroclzie - z 33 zł 50 gr 
na 110 zł; w Goniądzu-- z 32 na 65 
zł; w Sta•.viskach - z 41 na 99 zł 

60 gr; w Jedwabnem - z 32 na 48 
i w N owogroclzie - z 33 na 169 zł. 

Najwięcej wzrosły koszty eksploata­
cji w tych spółdzielniach, które nie 
korzystają z miejskich sieci kanali­
zacyjnych (odprowadzanie 1 metra 
sześciennego ścieków do sieci miej­
skiej kosztuje spółdzielnie tylko 60-
zł. zaś wywóz takiej samej ilości 

ścieków z szamba - o.k. 350 zł). 

O POMOC FINANSOWĄ I RZE­
CZOWĄ dla dzieci apeluje Miejski 
Dom Kultury-Dom Środowisk 
Twórczych w Łomży. Zebrane środ­
ki przeznaczone zostaną na uatrak­
cyjnienie obchodów Dnia Dziecka, a 
zwłaszcza na organizowany przez 
MDK-DST w dniach 31 maja i 1 
czerwca festyn „Raz, dwa, trzy -
teraz Ty". Ewentualnym ofiarodaw­
com (zakładom pracy i osobom indy­
widualnym) podajemy numer konta, 
na które można dokonać wpłaty: 

NBP O/Łomża 45001-55879 (18-400 
Łomża, ul. Wiejska 3, MDK-DST). 
Na blankiecie wpłaty należy do.pisać 
hasło .,Dzień Dziecka". 

WYCHOWANKOWIE Państwowego 
Domu Dziecka w Zambrowie ser­
decznie dziękuJlł za Opiekę i pomoc 
dyrekcji i pracownikom Rejonu Dr6c 
Pultlicznych. Podziękowanie składaJłł 
również oficerom Wojska PolsJdeco, 
którzy dofinamowall bl~ieezkł 
mieszkaniowe dwóeh W)'ehewank6w. 

Z 15 DO 28 TYS. sztuk wzrosła w 
1980-85 liczba prywatnych samocho­
dów osobowych w woj. łomżyńskim. 

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
Ziemi Łomżyńskiej, wspólnie z In ­
stytutem Geografii Polskiej Akade­
mii Nauk, Mazowieckim Ośrodkiem 
Badań Naukowych i' Polskim Towa­
rzystwem Geograficznym, przygoto­
kje w Łomży (w dniach 8-9 
kwietnia) seminarium - ,Miasta 
północnego Mazowsza" W prog-ra­
mie ro.in. dyskusje panelowe z 
udziałem naukowców, referaty, te­
renowa wycieczka studialna. Otwar­
cie seminarium - w piątek, 8 kwiet­
nia, o godz. 14.00 w sali nr 4 Urzę­
du Wojewódzkiego. 

,,MÓJ LAS" - to h~sło konkur­
su dla młodzieży szkolnej, którego 
współorganizatorem jest Liga Och­
rony Przyrody. Prace pisemne na­
leży nadsyłać clo 30 września br. pod­
adresem: ZW LOP, 18-400 Łomża, 

ul. Nowogrodzka 1. Dodatkowe infor­
macje pod numerem telefonu 62-21 
w. 88. 

TYLKO PÓŁ ROKU przebywał na 
wolności Zenon Sztramko. W stycz-

DiU został tymczas<>WO aresztowany 
w Grajewie za kradzież rur na bu­
dowie, wyłudzenie pieniędzy (za o­
bietnicę z_ałatwienia przydziału węg­

la) oraz kradzież radioodbiornika. Do 
sądu ·wpłynął akt oska.rżenia. 

PROKURATOR REJONOWY z 
\Vysokiego Mazowieckiego skierował 
do sądu akt oskarżenia przeciwko 
J.S., który umyślnie spowodował 

eksplozję gazu w jednym z bloków 
tamtejszej spółdzielni mieszkanio­
wej. l\'lotywem c!ziałania oskarżone­
go była chęć ,.odegrania się" na żo­
nie za małżeńskie nieporozumienia. 
Mieszkanie zostało zniszczone, a 
ściany bl<>ku popękały. Grozi mu 
kara nie mniejsza niż 3 lata pozba­
wienia wolności. 

• wą dotarł do wojewodów trzeci, nie 
publikowany załącznik. który zapo­
wiada rewolucyjne wręcz zmia.ny. 

·~ Dość powiedzi-eć, że Wojewódzka 

1 
i Rada Narodowa w Łomży od lipca 
~ tego roku staniie się właścicielem 
;1 nie tylko WPHW i Fabryki Apara­
~ tuiry i Urządzeń Komunalnych, lecz 
i"j również Państwowego Ośrodka Ho­
ti dowli Zarodowej w Grabowie Przed­
~ siębi·orstwa Przemysłu Spożywc.zego, 
~- Łomżyńskich Zakładów Przemysłu 

Bawełnianeg-0 ,,Narew", Zambrow· 
skich Zakładów Przemysłu Baweł· 

1 nianego oraz Zakładu Płyt Wióro· 
wych w Grajewie. Tak więc p_rzez 
zaskoczenie narodził się zupełnie no· 

·.~ wy układ: w-0jew-0da otrzymał wszy· 
i.: stkie państwowe, samodzielne prze<l· 
~' siP,biors twa, których żądał: również 
) te. które swoim zasięgiem wykra· 

CENY NA TARGU \V JEDWAB­
NEM: pszenica - 4800 zł za kwin -
tal, żyto - '1000, owies - 3800, gry­
ka - 20 OOO, cebula - 50 zł za ki- ~ 

logram, jabłka - 380, krowa - ~ 

120-130 tys., cielę na rzeź - 450 

czają daleko w Pnlskę. Res.zta to 
albo spółdzielnie, albo filie firm ma­
jących sw-0je siedziby poza grani.· 
cami województwa. 

Na razie żadnych korzyści z tych 
z..nian w-0jewództwa mieć nie będą; 

nie ma bowiem jeszcze nowego sy· 
stemu rozliczeń świeżo pozyskam.ycb 
firm z terenowym budżeteirn. {jon) 

zł za kg, para t>ro. iąt - 16-18 tys., 
owca - 20 tys., koń roboczy 
300-3'80 tys., gęś - 2200, indyk 
3000. jajo kurze - 25 zł sztuka. 

i!. - to hasło konkursu na reportaż, któ· 
. , ry ogłosiła redakcja „Krajobrazów" we· 

spói z Krajową Agencją Wydawniczą, 

Stowarzyszeniem „Wisła-Odra" oraz 

- Każdy w Polsce jest za ekspansją produkcji, pod warunkiem · suwal~kim Towar.:yst.wem Kultury. 
, Organizatorzy mają nadzieję, że nade· 

wszakże, iż ta ekspansja nie będzie się odbywać pod moim oknem słane prace ulrnżą najistotniejsze przy· 

• d ' • • • b · • d • • czyny sukcesów 1 porażek, a zarazem 
ze po e1mu1ą-;y JQ me wz ogacs się na m1erme. zobrazują skalę możliwości i szans dzia· 

Zygmunt Szeliga łania ludzi dla dobra regionu pótnor 

o 

no-wschodniego, a zwłaszcza suwa· 
publicysta szczyzny. 

Nie publikowa ne dotąd reportaże <fs 
4 egzemplarzach), o objętości do . 
stron maszynopisu, opatrzone godlefll el 
zaklejoną kopertą z danymi o autorzod 
należy nadsyłać do 31 maja br. P zJd 
adresem: „Krajobrazy", ul. Kościus 
32, 16-400 Suwałki. . 

Za najlepsze prace zostaną przyzn~ 

„lubimr ludzi, ktorzr ·bez waha nici mówią to, 
runk~m. ie mrślq to samo, co. ~r·" 

ćo my.ślq, pod wa- ~
, nagrody : główn!i - wraz z medalem ICO' 

Wojciecha Kętrzyńskiego - w . wyso ... 
ści 100 ooo Zloty~ht II ~, ao 009, : III 0 ooO 

fll 60 ooo oraz trzy wyróżnienia po f , 
17) złotych. Pon::id~o p izcwidzlane są na 

Mark Twain ..J grody specjalne. 

~ .. 

I 

H 



..... 

-
E 
0-
g-
'a­
ch, 
;o. 

i 
i) i-
nr 
d-

z 
re­
vo­
w; 

'.10· 
no­
' ci 

rch 
Hi­
ty­
al-

ze-

ni­
nią 
cz­
~o-

)W· 
eł­
ro­
zez 

z bocznych 
:tras 

,... BRZEZIŃSKIE (gm . Wyso)('ie 
Mazowieckie). J a d widze Pe~kowskLej 
u dało się wyhodować l6-kilog.ram04-
wego indyka. Ale . na ho~o:v11 dro­
biu ni-e k~1'iczą s1ę a m b 1c3,e p~z~­
wodniczące3 Koła G os;p.e>dyn W teJ ­
skich. Uważa, że kobietom wiejskim 
też się coś od życia należy. Nama­
wia sąsiadki na wy jazdy na wy„ 
cieczki. Były j uż w Krakowie, Lu: 
blinie i Łodz i. Zastanawia się ~ ż1 jak ~chęcić wieś do budówy świet7 
lic.1. 

,... OSIPY (gm . Wys. łl1az. ) . W tej 
wsi pornieszcz:"nie na świetlicę znaj_­
dzie się w .n owej r emizie, k tórej 
otwarcie nastąp i w m aj u. 

.... GOŁASZE GÓRKI (gm ina Wys. 
Maz.). P rzed k ilkom a dniam i zakoó -

1 czyly SiG wykła.dy W „szkoJe spo­
leczn-0-polityoon ego kształcenia ko­
biet". O dziwo, chGtny.ch do słu cha­
nia wykładów nie brakowało. F rek-
wencja by ła stuprocen towa, tematy 
z dziedziny m edycyny (AIDS, cho­
roby serca) i p oli tyki . Szkaleni·e 
(bezpłatnie) prowadzili : lekarze, pro­
kurator, pracow:nik K omitetu Miej­
sko-Gminnego PZPR. P anie zrewan ­
żowały siG poczęstunkiem - c ia­
stem własnego wyrob u. 

llll- PIEKUTY NO\VE (gmina P ie ­
kuty Nowe). Za pa dła decyzja o· bu­
dowie w.odoci:u~u . Od razu powstał 
spór o t o, kt órędy poprowad zić 

I ~ló\Vll)~ r~rociąg. Drog~wcy twi.erdz~. 
że ulozcme rur pod ulJCą spowod uJe 
zap~dniqcie się jezdni. N a zaprojek-
towanie przebiegu linii przez ogród­
ki przydomowe nie zga dza.iri s:ę z 
kolei rolnicy. N a razie nic nie przcd­
sięwliGto. Oby na tym nie rnkoń­
czyJy się marzenia o wodzie. 

llll- IIODYSZEWO (~mina P iekuty 
Nowe). Z powod u myszy Sanepid 
zamkn<il sklep spoży\.vczy . Decyzja 
dla· nikogo nie była zaskoczeniem: 
w starym, d rewnianym budynku 
wszy tkiego można się spodziewać. 
Na szczęście ruszyła już budowa no­
wego sklepu ; jesienią mieszkońcy 
zgro'11adzili ma lc rialy i przy~otowaE 
leren pod fundamenty. 

.... LOP I ENI E JEŻE (gm. P iekuty 
Nowe). Przez kilka lat wiej , ki klub 
,.Ruchu" by ł znm.knięty z powodu 
braku l~andydatki na klubową Te­
raz klubo\V;l \Ą;reszcie jest i od n iej 
zależy. czy w świetlicy bqdzie coś 
ciekawszego od gry w karty. 

.... IOŻKI l\'IŁYNO\VSKIĘ (gm. So­
koły). P odczas akcji kontraktowania 
zbóż j~den z rolników by ł chory 
i nie pod p's-aJ w GS-ie umowy. Po 
term inie zwrócił się z p odaniem do 
Zarządu. by w drodze \vyjątku pod­
pi ać z nim jeszcze umowę na 80 
kwintali zboża. \ "'V odpowiedzi usły­
szał. że w grę we hodzi sprzedaż tyl­
ko po cenach niekontraktowych. \V 
len Si)o·ób st r acił ok. 60 tys. żl. 

~ KR.USZE WYPYCHY (gm. So­
koły).. Sott.ys nie chce mieć w domu 
lekfonu - boi się kłopot.ów. T ym­
czasem bez telefonu jak b ez rqki. 
Ktoś mulii sic; zdecydować na zain­
slalowa iic u iehie aparatu. Dla do­
bra wsi. 

, ..... STYP llL K I . "VIĘCUY (sm. Ko­
byltn Borzy my). J eszcze nie sl-011-
c_zy! s;q plcnv zy rok nauki w nowej 
szkole. a już budynek wymaga re­
~~o.nlu: pql-ah1 ściany i parapety. 
S? 1 ~wa .iest poważna. I nsp ektor 
os wiaty ma .z1miar zlecić w,· konanie 
eksper Y t.y budO\vlaflej. • 

.... K U ROWO (gm. KobylLn Borzy­
my). Strn ~zy tu ruina młyna. Przed 
Wojną wybudowali go L\ ngliry, wy­
Posażając w nm\·oczesne urz:)dzcnia. 
\Vvcieczk· · 
. • i powinny go oglqdać -
J<lko sy,nbol upadk u gospodarczego. 

CW.K.) 

O tym, co nabiera kształ­
tów na peryferiach Łomzy 
- z Janem Popko'\vskim, 
dyrektorem szpitala woje­
wódzkiego w budowie -
i·ozma,vła Maria Kaczyńska. 

l\11\RIA KA CZYŃ KA : - Pańska obec­
ność na tej budowie jes t dowod em , że 
budowlani wreszcie zaczynają po woli fi­
uiszować. Czy m Pan się w te j eh wili' 
zajmuje? 

J L\N POPKOWSKI: ·- Moje głów­
ne zadanie to przejmowanie kolej­
nych , koń·czonych przez wyko;naw­
ców obiektów oraz organizowanie 
służb .technicznych, k tóre przygotu­
ją w;uun k i dla „białego personeiu". 
Dwa tygodnie t emu przejql'.śrrty ko­
tłownię, n ied}ugo „zejdzi-e" pralnia i 
hydrofornia. 

- Czy to są najważniejsze ob ie kty? 
- Są ważne, jak wszystkie inne. 

VI/ każdym razie kolejność oddawa­
nia do użytku elementów, k tóre zł o ­
żą się na ten wielk i k ompkks, zwa ­
ny sz:pitaJem wojew ódzkim, jest pra ­
widlowa. Na ukończeniu są ró\vnie.l: : 
laborator ium doświa dczalne (tzw. 
zwierzGtarnia), m agazyn intendenta, 
\Ya rsz ta ty , cen tr a la telefoniczna i po­
mies·zczenia elek troencr~ctyczne ; 
w~zys tkie te budowle p rz{!j•niemy do 
kol1ca czer wca. 

- A co z częścią l ecz ni czą? Czy za­
awan sowa nie prac pozwala nticć nadz ie­
j ę , że szpital zostanie p rzeka zan y do za ­
g osp.odafowania z koiicem. te.go rok.u? 

- Vve wszystk ich b lokach częśc1 
leczniczej trwają roboty instalator­
skie i wykończeniowe. J eśli zważy 
się, jak ogro1mne kłopoty mają wy­
kona wcy z materiałami, zrobiono już 
dużo. Ale czy w ys tarczy im czasu? 
Nie wiem, n ie chcę s·ę wypowiadać 
za generalnego wykonawcę. „B udo ­
pol ., jak dotąd n ic n ie ,vspomina o 
przesuwaniu term inu - w dalszym 
ci<łbu obowi ązuje data 31 grudnia br. 
Niepokoi Q:lS jednak, że dotychczas 
n ie przedlozył je~zcze Radzie B udo­
wy ostatecznej wersji harmonogra­
mu prac do końca roku. P oprzednia 
wersja, ze względu na ogólnikowość 
zapisów, zos tała przez Radę Budowy 
odrzucona. Była za mato konk retna. 

· N a bycie dziesięć Ia.t tcm n prz<' i 
r olników prawa do rent i emerytur 
było w ielkim przełomem w -to un­
kach wiej ·k ich . Starzy ltulzie p rze­
s tali kurczowo trzymać się gospo­
darstw, w obawie prL<'cl pozostaniem 
bez środków do życ ia . Przekazywa­
nie ziemi na tępcom s tało s ię natu­
ra ln ą koleją rzeczy. 
Dziś świadczenia cm<'r, tatno -rcn­

to"·c. na m ocy u tawy o ul>czpicczc­
n ia ch społecznych rolników i ich ro­
(ll. in. pol>iera w na zy m wojewódz­
twie ·prawic 28 ty . osób, a przccięt~ 
n a wysokoś°ć em<'rytlffy - po ostat­
nich rewaloryzacjach · - wyno i ok. 
16 tys . zł. O ile dzic.~ ięć lat temu 
wielkim iuoblemem było samo poko­
n a nie formalnośc i, związanych z 
przekazaniem go p odar twa i uzy­
skani em emerytury, to obecnie spra­
wy t e zalahriane są przez urzęcly 
; .min i Zakład Ubezpieczeń Społecz ­
nych prawie bezkolizyjnie; jedyna 
kom plikacja - to dług-i, bo trwający 
trzy mies iące, okre. ,,·yczckiwania w 
biurach notarialnych na porządze­
nie aktu przekazania go ·poda r twa 
nas tępcy. 

Jednak r olnicy - i ci, którv. y już 
są na. emeryturze, i · młodsi - nie 
przcp\1 · zczają żadnej okazji do kry­
t yki obowiązujących rozwiązań 
pra ,,·nych~ Niezaclowolenje wynika z 
coraz częstszego ·- niekiedy po­
wierzchownego - 11orón;nywania u­
bezpieczeń r olniczych z pow zech-

- A P a n co sądzi: czy zdążą? 

- „Budopolowi" nic b rakuje do-
brej w ol i, a miejscowym władzom 
- chęci do p omocy, ale cóż robić, 
niektórych ma.terialów po prostu nie 
ma. Moim zdaniem pr ce prz.eciąg­
ną się o kwartał. 

- Z czym są naj wi~ksze klo11oty? 

. - Ter a z a kurat mamy „na tape­
cie" glazurę i tcrakotG. P otrzeb a 
jeszcze 14,5 tys. metrów lnvadrato­
wych glazury ( w tym 1,5 tys. - bez­
odblaskowej, do b loku operacyjne-

.: go) i O.k. !r b'.s. n1~tró'w kwadrato­
wych terakoty. P o ciężkich b ojach 
udało się nam za la twić 3,5 tys. m e­
t rów glazury (z dositawą do końca 
dr ugiego kw.axtalu) . O terakocie w 
ogóle nie m a co marzyć ; dyrektor 
fab ryk.i z Opoczna po!.nformowal 
nas, że r ozpocznie jej produkcję do­
piero w dirugim. półroczu . 

- Jaka a tmo f c ra pa nu je u a budo wje 
i wokół niej? 

- Wicewojewoda Edward Dą-
browski, który stoi na czele Rady 
Budowy, jest człowiekiem konkret­
nym i wymaga.i<łcrm. ,.Budopol" zaś 
ma k lo.poty z koordynacją prac pod­
wykon.a,wców, i są to klopoty (w 
związku z brakarni rnaleria1ó·.v i 

ROLNICZE EMERYTURY 

wl11s11v grosz 
na starość 

n ynt y ternem ubez p i eczeń 1>raco\\"­
ników sektora uspołecznionego i r ze­
miosła . 'Element dy kryminacji wi­
dzą np. w tym, że rzemieślnik prza­
ehodząc na cmcryt.nrę (nie mówiąc 
już o pracowniku przed iębior . t"·a 
państwowego lub póldziclczcgo) nie 
oddaje swojego war ztatu, a rolnik 
musi (na tępcy lub pań. twu) ; dwu­
zawodowiec lub urzędnik na emery ­
turze może upra,viać 3 hel tary prze­
Iiczenio\YC ziemi, a t.&k1ik - ty lko 
30 arów. 

Nowa - · z 1982 roku - \YCr ja 
u tawy „ubczpiecz.en-iowej'" wpl'owa­
dza wiele istotnych zmia n w zasa­
dach przyznawania i u stalania w y ­
sol ości ś'v iadczeń. l\'I .in. każdy z u­
bezpieczonych (tj. rolnik, jego żona 
i ewentualn i clomo·w nicy) otrzymuje 
emeryturę oddzielnie: przyznano 
prawo cló rent inwalidzkich inwali­
dom trzeciej grupy; zrównano (od 
1 stycznia 1986 roku) najniższą eme­
ryturę i rentę rolniczą z najniższą 
przy ługującą i>racownikom sektora 
u poleczn ionego oraz wprowadzono 
za adę waloryzacji. Jednak za acla 

k a dr ) n ic do uniknięcia; sam m ialem 
okazję przekonać się przy glazur.ze 
i terakocie. Ale wszyscy są ~od.ni 
co do jednego : że budowę należy za7 
ko1\czyć tak szyb ko, jak tylko s i~ 
da. 

- Jakie są opinie przyszłych o r d y na-
t oró w o nowym szpitalu? 

__ Rozpoczęliśmy szczególmvy 
przegląd wszys.tkich b loków po kolei 
z udzia łem ordyn.atorów, s,pecja­

.Hstów v:ojewódzkich ora z p rzedsta­
wicieli firmy ORMED, która zajmie 
się montażem urządze{1 wyposażenia. 
Dla bloku A (główny blok łóżkowy) 
powstał już nowy preliminarz wyp o­
sa..l:enia u \.Vzględniający nowoczes­
ność ai;ar<.ltury i sprzętu W trakcie 
bud-owy zgłoszono wiele pro pozycji 
przeróbek pomiesz.czef1. Większoś<: 
przeróbek została wykona:na ; w. teJ 
c-hwili U \' ?-ględn.iane są tylko wyJąt­
kowe p!:zypadki. Z tego, co wiem, w 
te.i eh wili najmniej zade>w oJeni są 
ordynatorzy ortopedii i chiru rgii z 
p owodu n:e·11\~ystarczających ilości łó­
żek na tych oddziałach; na ortopedU 
ma ich być 40, zaś na chirurgii (je­
śli do jdzie do skutku projekt p rze­
niesienia do Łomży ch irurgi-i dzie­
cięcej z Gr::i. j wa) - okolo 50. 

- DŁi~ k11ję za r o~mowę. 

• CZEPKOWANIE • 
Biat_.,· czepek - symbol pielęg­

ninrsl icgo po\.volania, otrzymało w 
łomż,r11.skim Zespole Szkół Medycz­
nych 88 uczennic klas drugich. Naj­
lepsze : Agata D ziedzicka z Ua, Ka­
tarz:n1a Wojciechowska z· IIb i 
Agnieszka Gqsiewska z Ile, powie­
działy na.in w d n iu czepkowan ia 
(26 03), że pielęgniarstwo jest zawo­
dem trudnym, wymagajqcym rzetel­
n ego przygotowan ia wrodzonych 
p redyspoz.rcj i, które szkoła p omaga 
uczynić zasadnicza wartościa w pra­
cy ·i w życiu p1:ywatnym. - (S.Z.) 

Fof. r. :iuo r Lii t'inczy (ja k \ w szy. t kie 
nie podpisa ne zdjęcia w uume rte). 

przekaz wania ziemi pozo lała nie 
zmieniona , mimo coraz liczniej ·zych 
na nią. a taków. W argumentach Z\YO­
lenników jej znic. fcuia jes t poro 
demagogii. Trnclno np. i1orównywać 
warsztat rzemieślnika z „warszta- I 
tero"; jakim je t ziemia. 

\Yicle emocji wzbudza również ko­
nieczność opłacania składek ubezpie ­
czeniowych. \V tej ch""ill - zgod­
nie z ustawą - pań two pokrywa 
dwie trzecie w ydatków• z tytułu w y ­
płat rent i emerytur rolniczych. a 
tylko trzecią część - ·ami ubezpie­
czeni. \V naszym województwie Za­
kład U bezpieczeii Społecznych w u­
biegłym roku wypłac ił rolnik om 3,6 
mld zł. a ze l>ral w formie kładek 
ubez piecze n iowych t ylko nieco p onad 
1 mld zł. \V tej y tna.cji komplet­
n ym nic-por o;,umicniem je t domag·a­
nie · ię przc1: niektórych rolników 
wka lkulowania . kładki ubezpieeze­
nio\Ye j w ceny kupu płodów rol­
nych - przez analogię do rozwia­
zań obowiązujących \ V ektorze u-
połccznionym, gdzie ~ kładka ubez­

pieczeniow a tanowi 38 proc. (do li­
s topada nb. roku - 43 proc.) mic-
ięcznych zarobków każdego pracow­

nika ; do emerytur pracowniczych -
w przcciw~cń twie do rolniczych -
pan two nic dopłaca. 'Vydajc ię, ie 
w intere ie rolników leży obrona 
l s.t ni.ejąccgo tanu rzeczy - ut rzy­
mamc dotacji do emcr tur tak dlng·o 
jak tylko . ię da. (mak) ' 
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Minister zdrowia zakazał sprze­
dawania artykułów higienicznych 
dzieciom do lat 14. Nadal jednak 
zostaje w Polsce otwarty problem 
osobników, którzy nie należą do 
związku wędkarskiego, a mają ro­
baki. 

* W ubiegłym roku piso.liśmy, że le-
karz Zespołu Opieki Zdrowotnej w 
Kolnie otrzymał po 25 latach pracy 
okrojoną nagrodę jubileuszową, w 
dodatku dyrekcji nie stać było na 
zwyczajowe „słowo z okazji", nie 
mówiąc o symbolicznym „dziękuję". 
Po pewnym czasie nietakt został na­
prawiony i dyrekcja podziękowała 
teczce personalnej jubilata, wpina­
jąc do niej stosowne pisemko, o 
czym zainteresowany dowiedział się 
najzupełniej przypadkowo. Male 
sprawy najpełniej świadczą o dużej 
małostkowości. 

* Zima mija, ale zasługi niektórych 
zmagających się z nią bud-zą co naj­
mniej zastanowienie. Oto pewnego 
słonecznego dni a suchą ulicą Swier­
czewskiego w Łomży z namaszcze­
niem przejeżdża potężny samochód 
z opuszczonym pługiem, ryjąc na­
wierzchnię. Kilka dni później. zdu­
mieni przech9dnie oglądają potężny 
ciągnik gąsienicowy na ul. Gwar­
dii Ludowej, również z opuszczonym 
olbrzymim lemieszem. W Drozdowie 
uspołeczniony „konserwator zimowe­
go utrzymania ruchu" rozgarnął 
śnieg aż pod drzwi plebanii, skrzęt­
nie omijając plac przed kościołem, 
na którym zawracają autobusy PKS. 
Jak zwykle: Panu Bogu świeczkę, 
diabłu ogarek, a nam po kieszeni. 

* Gumowe amortyzatory do wiró-
wek osiągalne są ostatnio jedynie 
w punktach usługowych. Punkty, 
rzecz jasna, nie prowadzą sprzeda­
ży, więc nie ma mowy o nabyciu 
drobiazgu bez skorzystani a z usługi 
fachowców. Dobrze jest, gdy „mu­
rarz domy muruje, krawiec szyje 
ubrania", ale co w tym konkret­
nym przypadku wynika dla kiesze­
ni klienta? Amortyzator kosztuje 24 
złote, zamontowanie w punkcie 

I WPHW w Łomży - 700 złotych, 
· dowóz wirówki taksówką w obi e 

strony - około 1000 złotych. Wszy­
stko byłoby w porządku, gdyby w 
sklepach WP HW amortyzatory (i 
nie tylko) można bylo kupić bez 
problemu, a z punktu usługowego 
korzystali tylko „leworęczni". Sytu­
acja jednak jest taka, że Przedsię­
biorstwu n i e o p l a c a się deta­
liczny handel częściami zamienny­
mi. Najlepiej z montować sztucz­
ny deficyt. Przynajmniej do chwili, 
aż klient obliczy, że nie opłaca mu 
się żyć. 

* Mieszkaniec Łomży zakupil kana-
pę produkcji Wyszkowskich Fabryk 
Mebli. Po stwierdzeniu usterek zło­
żył reklamację, na którą błyskawicz­
nie otrzymal telegraficzną odpo­
wiedź: ,, W sprawie reklamacji przy­
;edziemy w dniu 22.03.88". Zanosiło 
się więc, że po raz pierwszy w PRL 
ktoś naprawdę przejął się klientem, 
lecz wkrótce wszystko wr6cilo do 
normy: nabywca kanapy wziął dzień 
urlopu, warował od świtu do zmier z­
chu w mieszkaniu oczekując wysłan­
ników, którzy - czego można się 
był.o spodziewać - nie przybyli. Od 
ezasu wynalezienia pisma wiele 
spraw zostało ~zybko załatwionych. 
Na papierze. 

* Nadal poważnirm problemem żłob-
ków, przedszkoli i szkól jest wsza­
wica u dzieci. Okazuje się, że nikt 
w Polsce nie ma uprawnień, by za­
kazać przyjmować je do tych pla­
cówek , przynajmniej do chwil i zlik­
widowania „hodowli". W kraju ty­
siąca ustaw jest to zwyczajne wsza­
we niedopatrzenie! 

* Nagrodę 500 zlotych za najlepszy 
sygnal tygodnia „ To się nadaje do 
«Spięć»" otrzymuje autor informacji 
o jubiLeuszach w Kolnie. 

POLEMIKI 

S wą polemikę z m-0im grud­
niowym felietonem „Pełna 
kultura" dyrektor Wydziału 

Kultury i Sztuki UW, Józef Pałka, 
zatytułował: „Apel o r-0zsądek i roz­
wagę". Starożytni Rzymianie skomen­
towaliby wpewne: ,,Medice, cura te 
ipsum". Nie po raz pierwszy bowiem 
dyr. Pałka na „spięcie" czy krótką 
notatkę zareagował obszernyim re­
feratem programowym. 

Postawa dyr. Pałki kłóci się z 
jego własną opinią o swoim ogrom­
nym szacunku dla przepisów. W 
przypadku tej polem·iki zdecydował 
się bowiem na aż trzykrotae naru­
szenie ustawy prasowej. Artykuł 
31.7 brzmi następująco: „Tekst spro­
stowania lub odpowiedzi nie może 
być dłuższy od dwukrotnej objętości 
frag m e n t u (podkreślenie moje) 
materiału prasowego, którego doty­
czy". Tymczasem dyr. Pałka do jed­
nego zdania z informacyjnej notat­
kli i kilku z felietonu ustosunkował 
się na dziesięciu stronach maszyno­
pisu. Nadobfitość słów doprowadziła 
do naruszenia następnego ustawo­
wego wymogu wobee polemistów -

storii Łomża nigdy nie dysponowała 
tak skromną. jak teraz bazą loka­
lową". Moje stwierdzenie: ,,Trwa o­
żywienie w dokumentacji budowy 
przyszłego Wielofunkcyjnego Cen­
trum Kultury .. :" dyr. Pałka przełożył 
na: przyszły Ośrodek „jest- na etapie 
prac przygotowawczych do opraao­
wania założeń techniczno-ekonomicz­
nych ... ". Może je.st to bardziej pre­
cyzyjne, może ślic,zniej brzmi. Kwe­
stia gustu. 

P
retensją na.tury generalnej, 
którą ma do mnie dyr. Pałka, 
je.st niewyczerpanie tematu 

„blaski i cienie" (czytaj: blaski) wo­
jewódzkiej kultury. Moi.m „progra­
mowym krótkowidztwem", uzasad­
nia, jest niedostrzeżenie imprezy 

odkurzanie 
• • 

pam1ęc1 ~. 
C Z Y LI 

cej postury, ale też żaden z niego 
smurf ... Wprawdzie pewna n ieźle P<l~ 
informowana osoba powiedziała mi 
że obecnie podpis Witolda LempiJ 
na liście obecności figuruje, lecz 
trudno mi wprost uwierzyć, by dy_ 
rektor był zdolny do zachowania 
kompromitującego godność urzędni. 
ka. 

Dyr. Pałka prostuje, że 
przeznaczył na działalność 
-DST niie 23 mln 450 tys .. 
mln zł. Sądzę, że te około 2,5 mln 
„skapnęło" późni-ej z nad wyżek bud. 
żetowych. Jednak nie w tej różnicy 
sedno, lecz w tym, że tak czy owak 
stanowi to około 50 proc. sumy po. 
trzebnej na zrealizowanie programu 
o którym dyr. Pałka ma, jak twier~ 
dzi, dobre mniemanie. 

W oparciu o informator ministe­
rialny i swój komputer dyr. Palka 
wyliczył, że województwo ostrołęc. 
kie organizuje jedną imprezę ogól­
nopolską. Pan dyrektor wido·cz.nie 
nie wie, że aby wynik pracy kom­
putera był prawdziwy, tr.zeba naj. 
pierw wprowadzić do niego rzetelne 
dane. Moje informacje uznał za wy­
ssane z palca i nie przyjął do wia­
domoścd. istnienia na wet tej impre­
zy, z której pisałam reportaż w pra. 

komputer nu korbką 
rzeczowości (art 31.2, · podpunkt 1). 
Materiał dyr. Pałki grzeszy bowiem 
dywaga.cjami nie związanymi z po­
ruszanymi w feHetonie kwestiami. 
Do tych bez.przedmiotowych, choć -
przyznaję - pasjonujących dyskusji 
wewnętrznycl} nie zamierzam się 
więc szczegółowo odnosić Niepokoi 
mnie jedynie ton zdecydowanego za­
dowoleniia; który z reguły zapowia­
da ~mierzanie ku stagnacji. Wierzę 
jednak, że ten stan ducha dyr. Pał­
ki nie udzieli się dyrektorom i pra­
cownikom placówek kulturalnych. 

Trzecim g,rzechem mojego polemi­
sty p.rzed w ustawie prasowej było 
naruszenie termii.nu o-dpowiedzri. Nor­
mą przewidzianą w art. 33.4 jest 
miesiąc. Prostowana przez dyr. Pał­
kę informacja ukazała się w listo­
padzie, felieton - w grudmiiu ub. 
roku, a dyrektor zareagował w mar­
cu. 

Trudno się spodziewać, by Czytel­
nicy pamiętali dziś dokładnie treść 
ubiegłorocznego feli etonu. Nawet 
dyr. Pałka pisząc polemikę nie ra­
czył odświeżyć swej pamięci i zd a­
r.zrci mu się · powtarzać moje opinie 
jako wŁasne, tyfe że maksymalnie 
rozw-0dndone i sformułowane w to­
nie pretensji: „Karolina rzekomo nie 
wie, że w Łomży od czasu zakoń­
czenia wojny poza Osiedlowym Do­
mem Kultury Łomżyńskiej Spół­
dzielni Mieszkani owej nie oddano 
w ramach inwestycji ani metra 
kwadratowego" i tak dalej, chociaż 
w mym felietonie „stoi" czarno na 
białym, że „w swej po~ojenne; hi-

.· 

„Barwy Przyjaźni". Gdybym się ce­
chowała ,,programowym dalekowidz­
twem", zapewne Illie pisywałabym 
krótkich felietonów zawierających z 
założenia kilka uwag np. na margi­
nesie sesji miejskiej rady narodo­
wej, lecz siedziałabym za biurkie.m, 
np. w wydziale kultury, i tworzy­
ła bym wojewódzkie programy, re­
feraty i inm.e pożyteczne sprawozda­
nia. Wtedy nie wybrzydzałabym za­
pewne, że „program rozwoju kultu­
ry miejskiej" jest pełen ,,waty", czy­
li wstępniaków i t zw. wiedzy ogól-

nej w przedmiocie. Obowiązywałby 
mnie bowiem styl mistrza - prze­
łożonego. Dyr. Pałka na obronę pla­
nu napisał tylko: „mam o nim dob­
re mniemanie". Smiem zauważyć, że 
mniemania, nawet dyrektorskie, nie 
mogą być jednak pr.zekonywającym 
j!rgumentem polemisty. 

Na domniemaniach opiera się też 
pewność dyr. Pałki, iż jego zastęp­
ca, Witold Lempka, był na XXI 
sesji Miejskie j Rady Narodowej. O­
twierając XXI sesję przewodniczący 
Jerzy Kierażyński przywitał sekre­
ta.rza KM PZPR Teresę Polecką, 
przewodniczącego MK ZSL Euge­
niusza Sliw-0wskiego, szefa RUSW 
Jana Kossykowsldego, wiceprezyden­
ta Mark.a Humeńczuka i kietownii­
ka miejskiego wydziału kultury Ma­
rię Krzyżaniowską. Niestety, dyr. 
Lempki nde wymi·enił. Również po­
zostali członkowie prezydium nie 
zauważyli najbardziej dostojnego 
gościa sesjd. Trochę to dziwne. Cho­
ciaż dyr. Lempka nie 1ma imponują-

s-ie centralnej. Nie dla dyrektora 
więc, lecz dla Czytelników wymie. 
nia.m te, które znam z bywa{lia o­
sobistego lub przyjaciół. a nie z 
ministerialnych informatorów: Ogól­
n-0polskie Spotkania z Piosenką Ka. 
baretową „OSPA", Centralny Prze. 
gląd Recytatorów OKR. Ogólnopol­
ski Przegląd Twórczości Młodzieży 
z Zakładów Poprawczych i Schro­
nisk dla Nieletnich, n ie licząc sześ­
ciu imprez międzywojewódzkich. 

O Targach Jazzowych poprzednio 
dyr. Pałka wyrażał się mniej 
przychylnie. Zmianę oficjalne. 

go nia::>tawienia odnotowuję z przy. 
jemnością. Z up-0rem godnym lep­
szej sprawy usi łuje jednak dać do 
zrozumienia, że wspier.a je również 
finansowo i że będzie to c zynił na· 
dal. jeśli staną się one „ własnością 
innych miast". Konc~rty poza Łom· 
żą odbywały się już w tym ro.ku. 
Kosztowały bardzo drogo (głównie 
transpor t), ale dyr. Palka - wbrew 
swym deklaracjom - groszem nie 
sypnął. 3,5-milio.nowy rachunek O· 
płaciły: MDK-DST, mie jski wydział 
kultury i PSJ Warszawa. 
Przywoływanie obok Targów A· 

gr.ofilmowej Wiosny nie jest zbyt 
zręczne: ciechanowiecka impreza 
(której notabene nie jestem prze· 
ci wna) była i pozostanie bardzo eli· 
tarna. Ale w tym przypadku panu 
dyrektorow.i n.ie przeszkad.za, że nie 
jest ona własnością rolników z Pę· 
chratki, Zaruzia czy Pupek. 

W zupełną demagogię popada dyr. 
Pałka w k-0ńcowych fragmentach 
tekstu. Na pytanie, dlaczego na salę 
baletową stać Szepietow<>, a Illie Lom· 
żę . dlaczego brak pieni1ędzy na im: 
westycje kulturalne w 55-tysięczneJ 
stolicy województwa, a wystarcza 
na bardzo przestronny (11 OOO mil 
dom kultury w 5-tysięcznym Czyże· 
wie. dyrektor odpowiada. że m~ 
niestrawność oraz że kluborem1za 
to pogardliwe sformułowanie. VfY: 
mienia szczegółowo pomiesz.czerua 1 

kubatury (co do centymetra). zu· 
pełnie natomiast nie odnosi się do 
msygnalizowanego, niebezpieezn~~o 
-zjawiska d zielenia kultury na m~eJ· 
ską, osiedlową. zakładową, spółduel· 
czą itp. Zn.ajo·mość cyferek, kuba· 
tur i mi:nisterialnych informator?W 
nie wystarcza do rozwiązania nie· 
których problemów. Coś też nie Po· 
zwoliło mu zauważyć , że mój przy· 
tyk o nieudostępniani u sali baaeto· 
wej w ODK .,pozaspółdzielczej kul· 
turze" wkrótce stanie nie n ieaktual: 
ny: prezes Ł-O·mżyńskiej Spółdzielni 
Mieszkoaniowej i wiccprzydent tiorn· 
ży mają w kwietniu. podpisać st.o· 

~ . s-0wne porozum1eme. 

P uenty tPks~u nie zr~zun:iałarn: 
Zapewnieme: ,,będzie s1 ę b.U 
dowala" - k rz!:'pi. Zestawie: 

nie „ dyrektywa Karoliny'' brzrn1 

obco. Nie ja żyję wydawaniem d~· 
rektyw, wytycznych i z.ar~,d~~: 
Mogłabym natomiast udz1ellc . 

0 Pałce pewnej r ady: jeśli tak ~ar~~e 
denerwuje P ana krytyka. n1ec .. 
Pan tak często sarn jej nie p~oy.'~ 
kuje. To na pewno skutecznie~s . 
sposób niż apelowanie d-0 dzienni~:. 
rzy o um.iarkowanie w ~ym wzi, 
dz.ie. 

Rys, Andrzeja podu!Jd 
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SŁODKIE ŻYCIE 

sposoby 
na komisją 

JAK U SIEBIE 
O rodzinie inaczej - ~ 

Anną Chrzanowską, prze­
. wodniczącą Samorządu Wy-
" wszystko zaLe_ży od pomys~owości 

ubiegającego się .o pr_zysl!ieszony 
ydziaŁ mieszkania spoldzieLcz~go. 

'f!:jbardziej popuLarną metodą 3est 

I chowanków Państwowego 
I Domu Dziecka im. J anusza 

i meLdowanie w zajmowanym Loka­f ~ nieokreślonej iLości cioć, wuj~ó~, 
bratanków i . przyb~anyph dz:e~i.

1 Można równiez oszuk'~wac. komis.Ję, 
sprawdzającą . war'lfbnki mieszkanio- '. 

e w inny sposo , np. wprowa-

Korczaka w Łomży - roz­
mawia Gabriela Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Co to zna­
czy być samorządnym? 

w ' . . L ~ cJ,zajqc się do pomieszcze~u~. spec3a - ANNA CHRZANOWSKA: - Mieć 
wpływ na to, co się dzieje wokół, 
z myślą o własnych interesach, za­

t równo w sensie zbiorowym, jal! i in­
dywidualnym. 

nie spreparowanego na. 1e3 . przy by- ł 
cie. Sprawa jednak m oze się. skom- ~ 
iikować, gdy w owym, p_omi~s7cz,e-_ ~iu nie ma wystarczaJące3 iLosci 

miejsc do spa'?-ia; na . n.oc trze~a 
wracać do siebie, a komis3a pr acu3.e 
przeważnie około godz. 2 1 . 0~ . . K 0Le3-
ny wariant - to . t~w. roazi:ia r oz­
bita. Ona u swo3e3 m amusi, . on .u 
swojej, a po pra~y„ spo~yka3~ s~ę 
na kawie w „Bonie ; dzi~ćmi za?­
mujq się babcie. Decydu3ącym się · 
na ten wariant .rad:ę, by od :az~ 
przygotowali so_bie kiL~a odpo~~edzil · 
na pytani~. k_tor~ moz~ „przy3śc do 
głowy dociekLiwe~ komis3i: ~,J a_k po-

i 
częte zostaŁy dzieci w miesiącach 

1 zimowych?". JeśLi natomiast k~m~ś 
przyjdzie do głowy, by uda1:0ac,_ ze ł 
malżeństwo z dorosłym dziecki em I 
mieszka w pokoi ku trzy na trzy 
(kątem u te~ciów),_ i ż~ w tymże 
pokoiku gotu3e sobie obiady na ku­
chence eLektrycznej - to stanowczo 
odradzam. Komisja nie daje się już 
nabrać i na ten numer; z reguły 
takie rodziny zgodnie z teściami ob­
jadają się sc]?,abowymi przy dużym 
stole w reprezentacyjnym pokoju. 

Bardziej subteLną metodą j est nę- I 
kanie prezesów spółdzielni mieszka- ~ 
niowej osobistymi wizytami i pisem­
nymi podaniami. L i czy się wówczas 
na to, że prezesi, mając takiego 
członka powyżej uszu. machną rękq 
i dadzą, co mu się nie naLeży. 1 
tu jednak można się srodze zawieść, 
gdyż wszyscy stają się coraz bar-1 
dziej uodpornieni 
Można też udać się do instancji 

wyższych, nie związanych ze spół­
dzielczością mie:szkaniową. Te, opie­
rając się na zdoL nościach krasomów­
czych petenta, popierają go we 
wszystkim, byLeby ty l k o zdobyć ko­
lejny punkt dla siebie i dla staty­
styk odnotować: „sprawa załatwio­
na pozytywnie". 

Kochani ludzie bez mieszkań, po­
wyższych sposobów nie wykorzystuj­
cie! WymyśLcie coś n owego, stare 
numery już się ograły. 

OSA 

- Jak to rozumiesz? 

- Interes :zibioi"owy to stwoirzenie 
takich wa~unków życia, żeby każdy 
wychowanek czuł się jak u siebie 
w domu; indywidua.lny: żeby nikt, 
od przedszkolaka po ucznia szkoły 
ponadpods.~awowej, nigdy nie został 
sam ze swo·im kłopotem. Krótko mó­
w i ąc: być samorządinym to być od­
powiedzia lnym za innych. 

Nowa premiera" w Teaitrize Lalek. 

Fot. BOLESŁAW DEPTUŁA _____ .,,. __ _ 
Z PRZESZŁOŚCI 

wielku Muria 
Maria Skłodowska-Curie, wielka 

Polka, podwójna laureatka nagrody 
Nobla, przeżyła w Łomżyńskiem, 
we~ł_ug opinii jej siostry, „jedne z 
na1piękniejszych chwil w znojnym i 
Pracowitym życiu". 

Ród Skłodowskich wywodzi się ze 
S~ło<lów w parafii Piekuty. Jako 
biedna szlachta za.grodowa, Sklo­
d_ows·cy nie byli w stanie utrzymać 
się. z niewi elkiego majątku, ciągle 
dzielonego między dorastających 
członków rod ziny Już dziad Marii , 
::ze~, opuścił Skłody, podejmując 

Udia w Petersburgu. Po ich ukoń­
c~eniu w latach 1834-41, uczył w 
gi~azjum łomżyńskim fizyki i che­
~11: W, · Ł-0mży przyszły na świat 

Wie SLostry OJ· ca Marii - Bronisła-wa · • . i Wanda; wzorowym uczni€m 

Mairia kończy w 1883 roku w War­
szawie gimnazjum. rządowe i wyjeż­
dża. na rok na wieś. Po pobycie na 
Ki€lecczyźnie i w Zakopanem, lato I 
1884 roku spędza w .majątku Kępa 
_po<l. Vlizną, należącym do harabiny 
Jadwigi de Fleury, znajomej matki. 
Do Kępy wyjeżdża wraz z si.ostrą • 
Heleną. 

- Dom dziecka t.> problemy 13ł osób. 
Które są dla Was najwatniejsze? 

- Jeśli powiem, że te 134 osoby, 
to tylko nieco Wictks2a rodz.ina, moja 
odpowiedź będzie bardz,o typowa: 
wszystkie, z którymi boryka się 
„normalna" ro.dz.ina. Mamy więc na 
głowie kłopoty związane zarówno z 
okresem dojrzewania i przygotowa­
nia d·o życia, jak i wychowa wcze, 
szkolne. Nie ukrywam, że potęgują 
je te „typowe" dla nais, ucieczkń., 
konsekwencje żyC'la w zbio·rowości. 
Każdemu trzeba _pomagać inaczej. 

- A jak to robicie? 

- Przede wszystkim słuchając. I 
zajmując stanowisko. Nasz głos li­
czy się przy p-,)deJmowa·niu przez 
radę _ped.agogkzną różnych decyzji. 

- Zajmujecie się także współzawod· 
nictwem grupowyi.i. Jakie są kryteria 
oceny? 

- Najważniejsze: higiena os01bi­
sta, wygląd sali, wyniki w nauce 
oraz zachowanie w stosunku do wy­
chowa wców i kolegów. Chcemy tak­
że wychowywać. 

- Nagrodą, karą? 

r sporo cza:?u, wszystko pamiętają 
bardzo dokl·adnie: mnóstwo świateł 
i kamery w łódzkiej hali sportowej, 
a pr zede wszystkim tremę nie tylko 
przed kolegami ze szkoły , ale przed 
całą Polską, bo „Rambit" ogląda 
chyba każdy. 

Reprezentanci łomżyńskiej „s10-
demki" (Ja cek Pliszka, Daniel Ka­
linowski i Jacek Stankiewicz z Vllla 
oraz Marcin Frąckiewicz, Cezary 
Laskowski i Jacek Laskowski z 
VIIlc) dzisiaj na spokojnie, po zwy­
cięstwie, mówią, że ich przeciwnicy 
mieli po prootu pecha. Zresztą, n.ikt 
nie traktuje „Rarnbitu" zupełnie po­
waż11Jie, choć stawka jest wysoka: 
antena satelitarna. „Rambit" to dla 
nich przede wszystkim świetna za­
bawa; okazja do sprawdzenia swo­
jej wiedzy i umiejętności sporto­
wych. W tych ostatni:ch łomżyńska 
reprezentacja była bezkonkurencyj­
na: „Wyłożyli" się tylko na jednym 
pytaniu. Doskonale podali styl ar­
chitektoniczny zamku krzyżackiego 
w Malborku i grupę językową, do 
której należy francuski , lecz ani rusz 
nie potrafili określić, kto to jest 
stryj, a kto wuj. Najważniejsza by-

- Najpierw perswazją. Jeśli nie 
pOinaga, „sam na sam" z własną 
grupą, sąd koleżeńsiki lub pokazanie 
się na apelu. 

- Czy łatwo jest pracować w Samo­
rządzie? 

- Jeszcze kilka miesięcy temu nie 
sądziła.m, że to taka harówka. Bra­
kuje mi doświadczenia Staszka 
Fr~mczaka mojego p0iprzednika, ale 
pani Ewa: nasza opiekunka, mówi, 
że jeśli „mam dość", to dobry wak. 

- Słyszałam o „Małym Przeglądzie". 
Przydajesz sobie roboty .•• 

- To jakoś tak samo wychod2i. 
Pierwszy numer ukaże się 17 kwiet­
nia w Dniu Patrona. Większość tek­
stów poświęcona jest właśnie osobie 
Janusz.a Korczaka. 

- A jakie są marzenia przewodniczą­
cej! 

- Chciałabym, żeby „Przegląd" 
był poc2ątkiem nowych pomysłów, 
za które czułby się od.powiedzialny 
nie tylko Samorząd; żeby ws2yscy 
w nasz.ym Domu czuli się sobie po­
trzebni. 

ła atmosfera „Rambitu". Dwudzie­
stu czterech własnych kibiców wy­
krzykujących: „My nadzieję wielką 
mamy, że rywali pokonamy". a 
wśród n ich, w pierwszym rzędzie, 
miś-mas.-cotka trzymający w łapach 
tarczę szkoły, dodawało otuchy. 

W szkolnej kronice cała strona 
poświęcona „Rambitowi"· wyklejona 
jest zdjęciami z turnieju. Choć nie 
są najlepszej jakości , każdy uczest­
nik bez trudu się na nich ro2po­
znaje. Za to w telewizji bardzo wi­
doczne było hasło: „Kiedy łomżyń­
ska «siódemka» startuje, cała Polska 
kibicuje". 

~ 

Niebawem „ra.mbitowy" ćwierćfi- · 
nał. Chłopcy wybierają się do Ło­
dzi z mniejszą tremą, ale też z prze­
konaniem, że przed wnika nie moż­
na lekceważyć. Choć pokonali war­
szawiaków ze Szkoły nr 233 i cheł­
miaków z „jedynki" w pięknym sty­
lu, chcą , by teraz było jeszcze le­
piej, a główna nagroda choć troch_ę 
bliższa. 

Życzymy im zwycięstwa i 
mamy kciuki. (gab) 

trzy-

FOTOGRAFIE Z MYSZKĄ ~mnazjum był ich brat J an, który 
d .1838 roku ukończył VI klasę wy­
ł~ia~u , filozofkznego. Upadek szkoły 

mzynslciej oraz dramatyczne 
~~ejścia profes·ora Józefa Sk1odow­
wa e?o. Z\~ ią zane z jego zaangażo­
łQśriern s: ę w walkę o niepodleg­
ż . • z~us1ły go do wyjazdu z Łom­
j~' osiada w Lubli nie, gdzie zosta-

J ak wspaniałe to były waka cje, 
świadczą listy obu sióstr do koleża­
nek w Warszawie. A oto fragment 
ze wspomnień Heleny: „Sliczna była 
ta Kępa; Leżała wśród bezbrzeżnych 
łąk między Narwią i Biebrzą, oto­
czona Lasami. Stary drewniany dwór 
obszerny stal na tie lip i dębów 
w ogrodz.ie pelnym kwiatów. Ni­
gdzie ich nie widzialam tyLe-- razem, 
tak różnorodnych i tak pięknie do­
branych ks,ztaUem i barwą. O kil­
kaset metr6w od ogrodu płynęła, a 
raczej wiła się wśród ląk, malych 
wzgórz i krzewów Biebrza, a za nią 
duży sad nęcił bogactwem warzyw 
i owoców". . HUS-l AWKI W\ELKANOGNE 

I .. „zwane tu «Woziawki» ł «buiacki» ro- f„.J do kHkupiętrowej wysok ośc i. W y dyrektorem gimnazjum. o·. 
nie J~i€c M~rii - Władysław, podob-

Szczupłe rozmiary teg-0 artykułu 
nie pozwalają mi opisać przygód 
sióstr podczas owych wakacji. Za­
interesowanych odsyłam do mojego 
opracowania o Marid Skłodowskiej 
i jej pobycie w Łomżyńskiem, któ­
re za:nieściłem w jednym z „Łom-

. żyńskich zeszytów literackich". 

bione sq po wsiach przez chlo;icow - padkł ltalectu; bywały częste ( „. ] . P o , pisał w 1934 r. Adam Chętnik w „ Ka- okreste śwtqt 1.„ 1 hu tawkt m lodzt<r , lend~rzyku zwvczajów dorocznych. ob- zwykie psuje, czekajqc aż nast 'pn e3 

I 
rzędow ... " - na dwu wysokich siu- WieLkanocu." pach, wk?panyclt· w ziemtę, z poprzecz- · nicq u q6ry pod ittórq obraca się oś Fotografię wykonał Adam Ch tn ik drewniana z dwom.i dlugtmi drqgamt przed I wojną ś~iatową (.zbior y ry -zak-ończonymi u d<'lu d.eskq. Na desce watne żony, Jadw1g1) 
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di,a Jak dziad odbywa wyższe stu­
cę .w Peters burgu i podejmuje pra­
ZykJ.aiko n.auczyciel matematyki i fi­
w w1 w gimnazjum na Nowolipkach ars.za wie. ! te; stoja najczęściej we dwoje (chlo- · CZESŁAW BRODZICKI ' ptec ł ciztewczynaJ l Tozt>ujajq ste tak BOLESŁAW DEPTUŁA ' 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 ZGRZEBNE JEDWABNE li · 

- Zaangażowanie w te wybory 
- mówi członek egzekutywy KMG 
PZPR, Włodzimierz Rakowski 
bylo, uwzględniając ocz wiście 
proporcje, na miarę batalii o fotel 
prezydencki. Do Jedwabnego kilka­
krotnie przyje:ldżali przedstawiciele 
Komitetu Wojewódzkiego w celu u­
zgodnienia kandydatur. Opinia na-
zej egzekutywy nie była przychylna 
Dmochowi, chociaż zastrzeżenia se­
kretarza Lema11skiego, że ma on po­
przez teściów i szwagrostwo zbyt 
duże wpływy' w miasteczku, nie 
powinna go dyskwalifikować. Komi­
sja Wspóldziałania, stosunkiem gło­

sów 5 do 4, też nie udzieliła mu 
wsparcia. Ja natomiast uważałem. 
że skoro postawa moralna, politycz~ _ 
na i przygotowanie zawodowe oboj­
ga kandydatów nie budzą zastrzc2eń. 
nie powinniśmy jako egzekutywa 
stawiać jednego z nich na sti·aconej 
pozycji. Od ostatecznego decydo­
wania, kto zostanie naczelnikiem. 
są przecież radni, nie egze!cutywa: 

In..riy członek egzekutywy, Stani­
sław Kozlowski, rolnik z Kossak, 
ma od inżyniera Rakowskiego zda-
nie odmienne: - Byłem przeciw 
rekomendowaniu Dmocha, ponie-

mntywy wystawienia jednej kandy­
datur·y. ;.vystąpienie zostalo prze­
rwane burzliwą dyskusją radnych''. 

Romuald Lipiński: - Ktoś na­
wet krzyknął: „To po co myśmy tu 
przyjechali, skoro sekretarz już 
nam naczelnika wybrał?!" Pan Brze­
zicki czy Interewkz powiedział, że 
dopuszcza się możliwość wysunię­
cia z sali drugiej osoby, a pan Wil­
czek dokładnie przedstawił formal­
ną stronę glosowania. Oddano 51 
ważnych głosów. 35 na Tadeusza 
Dmocha. Oficjalnie tylko ja mu po­
gratulowałem. Do dziś jednak nie 
wiem, czy on miał tę partyjną re­
komendację, czy też nic. 

kretarz partii - uważa - po\vinien 
być bardziej elastyczny i uwzględ­

nić również ewentualao§.ć ·ws.pó.ipra­
cy z Dmochem jako naczelnikiem. 

Tadeusz Dmoch zapewnia, że mi­
mo nieprzyjemności · wyborczych 
pierwszy wyciągnął rękę do zgody: 
- Nie wyobrażam ·sobie szefowania 
gmi-r:mą administracją bez . współpra­
cy z Komitete1n, chociaż rozdział 
kompetencji jest wy.raźny: ja od.po„ 
w iadam za sprawy gos.pod_arcze, se­
kretarz - za polityczne. 

N iestety, pozostalo w.spólne pole -
polityka kadrovYa. Są stanowiska. na 
które powoluje naczelnik, ale reko­
menduj egzekutywa KMG. I na tym 

waż tow. Leman ki powjcdział, że 
jako sekretarz urzędu nie na w szy­
stkich odcinkach sprawował się 
dobrze. DANUTA 1: ALEKSANDER WtłONISZEWS~Y 

O PINIA KOZŁOWSKIEGO mo­
gł':l znaczyć. w~ęcej niż Rako":'­
sk1ego, gdyz i w cgzeku tyw1e 

jest on od paru kadencji, i przez 
jedną byl w Komitecie Wojewódz­
kirp. Najważniejsze jednak, to je­
go opbia jako członka Prezyd·wn 
rady. Inna sprawa, że te same o­
soby w różnych gremiach przed­
stawiały różne oceny tego samegc 
kandydata ... 

- W przeddzień w yborów 
i..vspomina przewodniczący Lipif1ski 
- które miały się odbyć podczas 
styczniowej sesjł, przyjech ~lł do mo­
jego domu dyr. kadr Urzędu Wo­
jewódzkiego. Prosił, żeby zdjąć wy­
bory z programu. Ze r zckon1b Ta­
deusz Dmoch nie uzyskał rekomen­
dacji KW i lepiej od\·Vl c sprawę 
by ostygły emocje. Dyr. Intercwicz 
miał to wyłożyć radnym sam, ale 
chciał mnie o tym uprzedzić. Na­
zajut rz, mimo ostrej zjmy i zawia­
nych dróg, frekwencja dopisała z:na­
komicie: około 90 proc. r adnych , 

I wielu sołtysów oraz innych gości, 
proszonych i nie proszon:rc..:h. Nic do­
jechał tylko dyr. Intercvvicz, co 
mnie postawiło w bnrd;;o trudnej 
sytuacji. Nie potrafiłem "v.rjaśnić 
r adnym pewnych wątpliwości. Na 
sali podniósł się szum, zr biło . ię 
bardzo nieprzyjemnie„. Mogłem do­
puścić do wyborów, gdyż miałem 
p ismo od wojewody, że popiera 
kandydaturę Mieczkowskiej i nie 
widzi przeszkód, by kand rdował 

Dmoch. Może lepiej by było, że­
by się napięcie rozładowało od ra­
zu. Tymczasem „góra" odwlóczyła 
sprawę, widocznie były tam jakieś 

tarcia. Ja z kolei nie chciałem wyjść 
na głupka ani wobec dyrektora, ani 
wobec radnych. Serce tych nerwów 
trochę nie wytrzymało. 
Następną sesję zwołano na 28 lu­

teg.o. Na liście gości zaproszonych 
obok nazwi~ka Bar.bary Mieczkow­
skiej widniała adnotacja: „kandydat 
na naczelnika". Tadeusz Dmoch był 
obecny w charakterze sekl'etarza 
urzędu pełniącego obowiązki na­
czelnika. 

O przebiegu tej sesji można było 
usłyszeć i barwne relacje, i lako­
niczne komentarze, jak ten Lucyny 
Prosińskiej: - To była farsa. Na­
wet sekretarz Lemański nie umiał 
się odpowiednio znale.źć. Ten sam 
gość z województwa co innego mó­
wił na sali, co innego potem po­
dał na łamy „Konktatów". 

Najbardziej wstrzemięźliwymi o­
pisami są protokół z sesji oraz re­
lacja przewodniczącego Lipill.skiego. 
Protokoł: „Przewodniczący Rady 

[ ... )poinformował, że komisja wspól­
dzialania PZPR i stronnictw poli­
tycznych oraz Prezydium Rady Na­
rodowej w Jedwabnem w uzgodnie­
niu z wojewodą lomżyńskim wysu­
nęla jednego kandydata na stano­
wisko naczelnika - ob. Barbarę 
Mieczkowską. Następnie wywiązala 
się dyskusja, w wyniku 1ct6rej rad­
ni nie dopuścili do kandydowania 
jednej osobv, wy1uwając jednocześ­
nie kandydata Tadeusza Dmoc1ia. 
W dalszej części obrad glos zabral 
tow. Wincenty Lemański, który pr6-
bowal przublirp Radzie życiorys 
ob. Ba'Tba'TlJ Mieczkowskiej oraz 

Chyba ją miałem - wymija­
jąco odpowjad:i Tadeusz Dmoch 
skoro pełnię tę funkcję. 

Dyr. Interewi.cz zapewnia, że o­
boje kandydaci mieli pozyty\vne 
opinie wojewody i rekomendacje 
partyjne: - A że w Jedwabnem 
różnie mówią.. To u nich nie było 
zgodnych ocen. 

„Różnie mówią", bo nic mogą za­
pewne zrozumieć, dlaczego rekomen­
dacja Dmocha była trzymana tak 
glęboko w za ·:aorzu ... Sekretarz Le­
mai1ski zr sztą również twierdzi, że 
opinia miejscowej egzekutywy o 
Dmochu z grudni a 1986 r. była po­
zytywna. F aktycznie znalazły się w 
niej nawet komplementy: „Zdobył 
duże doświadczenie w pracy admi­
nistra cyjnej . Posiada wysokie am-

bicje zawodowe. Współpracę w 
KMG PZPR ukladal sobie niena-
gannie. Aktywista KMG PZPR. 
Energiczny". Wniosek natomiast 
brzmi: „Jednak nie wskazanym by­
loby powierzanie mu samodżielnego 
stanowiska kierowniczego". -
S
WĄ 0\VCZESNĄ POSTAWĘ 
na sesji Wincenty Lemański 
uzasadnia klarownie: - I Wy-

powiadałem się ostro, żeby ludzie 
wiedzieli, kto jcsit kto. Zresztą, moje 
zdanie podziela większość członków 
egzekutywy i komisji współdziała­

nia. 
Nie podzielili Jednak radni. Wło­

dzimierz Rako\vski uważa, że o ile 
przed wy bor am i szanse Barbary 
Mieczkowskiej i Tadeusza Dmocha 
były wyrównane, to po mało sub­
telnym wys tąp ieniu Lemańskiego u 
niektórych radnych obudził się duch 
przekory. 
Również były naczelnik miasta i 

gminy Jed wabnc, Eugeniusz Nie­
brzydowski, który ma o Wincentym 
Lemańskim bardzo dobre zdarue, 
ocenia, że w tym przypadku ty.powy 
kurpiowski upór przeważył nad po­
litycznym · wyczucien1 s.ckrctarza 
partii. 

- Nic chodzi ·o to, czy miał, czy 
nie miał racji lansując · Mk~cz.kow­
siką, lecz że nie wziął pod uwa.gę 
sytuacji, jaka s·i~ wytw-0rzy, gdy 
radni jej nic z:aakceptują,-· .Jako .se-

wł1ś11ie polu odbyło s-ię w kol1cu 
lata 1987 r. koJejne głośne starcie. 

- N a propozycję powołania Ed­
warda Skrodzkiego na inspektora 
oświaty - mówi naczelnik Dmoch 
- sekretarz za1:ea.gował gwałtownie: 

„Po moim trupie". Egzekutywa była 
jednak ~nnego zdania. 

- Zastrzeżcnb sekretarza co do 
małego doświadczenia zawodowego 
Skrodzkic~o - mówi członek ·egze­
kutywy, 'Włodzim ierz Rakowski -
nie .były wystarczające. P oprzedni 
inspektor, gdy zaczynał , nie m ial 
żadnego, a nie tylko dawał sobie 
radq, <!le po trzech latach awanso­
wał na sekrebrza Urz~d·u. J a uwa­
żam, że mus.imy dawać sz:insę mło­
dym orJz zaufać naczelnikowi, że 
p <" lrc:i [i sub ie d0bicrać kadrę do red-

lizowan ia zadaó , z których egzeku­
tywa i radni . będą rozliczać przede 
wszystk ~'m jego wlaŚtnie. 

Uzasadn ienie s.tanowiska sekreta­
rza Lemaliskiego jest równie j:isne 
i przekonujące : - Wiedziałem nic 
tylko o tym, że Skr:0dzki jest nie 
najlepszym i niezbyt obowiązkowym 
nauczycielem, lecz i o tym, że or­
ganizuje bo jkot nauczydeli przeciw 
dYr. Prosińskiej . Sam siię podpisał 
pod skargą na nią i namawiał in­
nsch do jej podpisania. To dawało 
niemal gwarancję, że nie bQdzie 
współpracy między przyszłym in­
spektore-m, a dyrektorką największej 
szkoły w gminie. 

Tego argumentu Wincenty Lemań­
ski jednak pozostałym członkom 
egaekutywy nie przedstawif. - U­
wazałem, że wszyscy o tym w ied z.ą 
- twierdzi obecnie. Sceptycznie też 
O<!cnia deklarację naczelnika o zgod­
nym współdziałaniu : - Ja raz.umiem 
ją następująco: w przypadku różni­
cy zua11 dyskutujemy obaj do skut­
ku, tzn. dopóki ktoś kogoś nie prze­
kona, wz.glqdnie nie ustalimy ko·m­
promiso \.vcgo rozwiązania. Natomiast 
gdy n::i szerszy.zn forum, a nawet na 
egzekutywie naczelnik i sekretarz 
przedstawiają odmieil!Il.e poglądy, 
tworzq się podziały, a potem za­
czyna się n16wić o dwóch stronnic­
twach w gminie. Z byłym naczel­
nikiem Niebrzydowskim zawsze do­
chodz.iliś1ny d-0 porozumienia. Z 

I > 

' I 

Dmo~hem próbowałem się dogady_ 
wać podobnie. Dlatego bardzo szcze­
rze, w cztery oczy, pow:edzialem inu 
moje:_ zdanie o Skrodzkim. Niestety, 
on to wykorzystał- do „ugadania" 
członków egzekutywy przed posie­
dzeniem. Towarzysze, ·pr~nvdopodob­
nie w dobrej wierze, rekomendowa­
li Skrodzkiego na inspektora i za­
częło się „rozrabianie" dyr. Prosi11-
skiej. Czy to bylo w p orz4dku, łe 
SkrodZłki-inspektor rozpatrywal 
skargę napisaną przez Skroclz:kiego­
-nauczyciela? 

- Wiedziałem -1 przyzn.aje Dmocl'ł 
- o konflikcie między Skrodzkim i 
Prosińską. Ale zapowiedziałe.::n mu 
że jego osobiste animozfe nie mog<l 
mieć wpływu na obecne stosunk i z 
dyrektorką. 'Jednak on za dużo siq 
\vtrącał w ~ewnętrzne spr a wy szko­
ły. Kurator też mu to wytknął. O­
czywiście, inspektorem moglaby być 
jakaś taktowna pani, ale ja potrze­
buję kogod, kto .dopilnuje budowy 
p~:zed.szkola i liceun1. 

- Gdyby S'krcdziki miał dobre in­
tencje - repliikuje \!Vincenty Le­
mański - pretensje zostałyby zgło­
sz-one n:i posiedzeniu rady ped~go­
gic.mej. Chodziło jednak o wyelimi­
naw.anie dyrektorki, która zaczęła 

rzetelnie rozlicza(: nauczycieli z obo­
wiązJców. Rodz.i to ob:l wq, że każdy 
dyrektor, który będzie we.bee grona 
wymagający, może zostać tak samo 

_ „załatwiony". Na podst.a wie blah\l-
stek. · 

P ONIE\VAŻ NIE TYLK-0 NA­
UCZYCIELE p.amiQtali, że Lu­
cyna P.rosl1iska została dyrek-

torem na propozyc jQ sekretarza Le­
mańskiego (choć przed laty prowa­
dzenie szkoły w Rakowie-Boginiach 
sk:o11czyło się dla niej dość przykro), 
a za kandydaturą Skrodz.kLego sta ł 
naczelnik Dmoch, kcnfHkt części 
grona (popieranego przez inspektora) 
z dyrckto.rką odbierany był również 
jako .,próba s·il" między sekretarzem 
a naczelnikien1. P rzekonanie to u­
gruntowało poja\vicnie się komisji 
z \:Vojewódzkiej' K o.mis ji Y- 0'1 lrolno­
-Rcwizy jnej ; cztery miesi~ce po wy­

rażeniu przez K uratorium opinii o 
utracie przez Prosińską zdolności 
k ierowania szkołą. Przeciwnicy dy­
rektorki uznali, że L en1.aÓ.3ki .,pok:t­
z,ał paz.ur". Dl<ltcgo w k ilk..i ~odzin 
po jego wy jeździe d o san::ttorium 
rozpoczęli kontrakcjq, czy li z::talar­
mowali prasę. 

Nic nie wskazywało jedrnk na to. , 
by sekretarz Lemański chciał pro­
wadzić z naczelnikiem „cichq \\'Oj­

nq·'. Przed jego wyjazdem egzeku­
tywa oceniała wykon:inie rocznego 
planu przez Urzqd Gminy. - Wyni ­
ki gospo.darcze za ubiegły rok -
powiedział Le.::n ailsk i - świadcz<), 

że naczelnik Dmoieh nieźle obie ra­
dzi. H.ozpocząl parę ważnych z'.ldaó, 
ktore będ'l owocować w p::- zyszlości. 

Tadeusz Dmoch nie był jednak 
pewien, cży radni ud·zielq mu abso­
lutorium. Większość z nich to rol­
nicy, a laska chlopska na kulawym 
koniu j-cźdz.i. Na op·inii o nacz.eln:ku 
może zaważyć i niezależny od niego 
brak węgla, nawozów, cementu, e­
ternitu, maszyn, a · na wet gumiaków. 
Samo Jedwabne n ie ma jeszcze ka­
nalizacji, a ulice centrum są bruko­
wane kocimi łbami. Bliskość woje­
wódzkiej L04'11ży n ie pomaga w roz­
woju. Od paru lat daje się zauważyć 
stały od·pływ ludności. Zakłady pra­
cy są n iewielkie, nie da \.Vno oddano 
tu pierwszy b lok spółdzielczy. 

Tadeusz Dmoch powta.rta, że jest 
mlody, zdrowy, wykształcony i planY 
ma śmiale : - Z dyr. Zieli11ską do­
gadałem się co do po·mo<:y w re~ 
moncie dróg miejskich. B~dzi.emy tez 
budować wiejskie. Mamy dckumen- · 
tację na następne budynki sipMdziel­
cze wraz z oczyszczalnią typu bi-0: 
blok oraz na budowę liceum, sall 
gimnastycz.nej i domu nauczyciela. 
We wrześniu zos.tanie odd any bu­
dynek U-rzqdu Gminy. ZlokalizO'Wa­
liśmy już wysypisko i wylewisiko. 
Nie wiem, jak dlugo pozostanę na­
czelnikiem, ale na pewno z Jed­
wabnego się nigdzi.e nie ruszę. ·s ~SJĘ ,,ABSOLUTORYJN'Ą" 

wyz.naczono na 20 marca. 
Frekw{mcja tym razem nie do­

p: ~:.i 1a, ale kworum się zebrało: 
Absolutorium udzielono DmochoW~ 
jednogłośnie i bez dyskusji. Radiu 
sami wydali się tym nieco zasko­
czeni. 

- Może niezadowoleni zostali W 
do:nu - jeden z radnych dzielił s,ię 
przypuszczeniem z Ireną Matusil{.. · 

- Nie przypuszczam - uwaz:i 
kl.erowniczka Ośro.dka Pracy Ideo· 
-wo-\Vychowawczej. - W Jedwab~ 
nem niezadowoleni mają zwyczaJ 
gardłować, a nie milczeć. itd 

Jlys. Andrzeja podu 
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TURNIEJOWE SZRANKI 
~- ~ 

„Druhno zastępowa! 

Druhu zastępowy! 

K 

Jeśli chcesz sprawdzić siebie i swój zastęp 
w sztuce harcer~kiego działania, ruszyć szla­
kiem przygody, znaleźć dobrą zabawę i sposób 
na ciekawie spędzony czas - weźcie udział w 
Turnieju Zastępów Łomżyńskich. Spo tkajmy 
się ioięc 28 marca o godz. 17.00 w Domu Har­
cerza, a treść zadań nie będzie już dla '\fi as 
niewiadorną." 

Taki list, w części zaszyfrowany, otrzyn1ali 
wszyscy zastępowi z łomżyńskich szkół pod­
staw owych, których drużyny skupione są w 
Hufcu Łomża. Toteż nie rria co si~ dziwić, iż 
w ostatni poniedziałek męrca Dom Harcerza 
zapełnił się rozgorączkowainymi twarzami 
dziewcząt i chłopców w organizacyjnych mun­
durkach, z brązowym sznurem przewieszony1n 
przez ramię. Ta pierwsza zbiórka była zara­
zem sygnałem do rozpoczęcia Turnieju. 
Okazało się bowiem, że ci, którzy przystą­

pili do rywalizacji, mogą już zapisać sobie 
' pierwsze punkty, gdyż zadanie „Mój zastęp" 

v1ymaga posiadania: nazwy, proporca, piosenki 
zastępu , godła, kron iki i sieci alannowej. Za 
spełnienie każdego warunku można zdobyć Je­
den punkt Pr7ed tymi, którym brakuje jeszcze 
któr"goś z atrybutów zastępu - szan~a na ich 
UZUpEłni0nie W ciągu 3 tygodni: warto Wszak 
pamięL:!Ć, że dobry start to znaczny zadatel5 ną 
równie dobry fin isz. Kolejne zadanie ,,Zdoby­
wamy ·sprawności" daje szansę dopisania. n~" 
~.rlCJC•~·mr·r: wwwwww==y • +=«· "."'. 

stępnych punktów za każdą sprawiność (po 1 
pkt.) zdobytą przez czł()IIlka zastępu w roku 
szkolnym 1987 /88. 

Przybyli zastępowi otrzymali róWtnież pierw­
sze zadanie specjalne, a brzmi ono następująco: 

„Zorganizuj zbiórkę zastępu, na której wy­
ruszycie na wyprawę po naszym mieście w po­
szukiwaniu tajemniczych i ciekawych miejsc. 
Sporządźcie rysunek - pocztówkę (dowDL1!ą 
techniką) najciekawszego Waszym zdaniem 
punktu Łomży . Pocztówkę z opiscem Waszej 
trasy dostarczcie do Ko,mendy Hufca w ciągu 
2 tygodni". 
Następne spotkanie zastępowych już wkrót­

ce, czekają kolejne zadania, które tymczasem 
są jeszcze tajemnicą. Jedyne, co możemy zdra­
dzić, to przekonanie, że będ_ą one atrakcyjne, 
a oprócz zadań wykonywanych przez zastępy 
niej jako indyw,1dualnie, 'zdarzy się także oka-
zja _do rywalizacji bezpośredniej . · 

Emocji tuTniejowych to dopiero początek, 
zmagania potrwają bowiem do końca czerwca, 
a ich triumfatorzy zdobędą tytuł „Najlepszego 
zastępu", zostatDą uroczyście paoowani na pry­
musów łomżyńskiego Hufca, otrzymają upo­
minki rzeczowe. 

• ur o w 
l ';; -::·.·. :'.:: 
\,.( 

I jeszcze tylko informacja dla opieszałych : 
jeśli do tej pory nie z ~łosi I •..::cie się do Tur­
nieju, uczyńcie to jak najszybcie j, bo warto, a 
przy odrobinie chęci starczy z pe'' 11ością czasu 
na odrobiooie turniejowych zaległości. 

• 
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TO LUBIĘ 

Bardw sympatycZIIly list, jaki otrzymaliśmy 
od Marty Gocławskiej, przewodniczącej samo­
rządu przy Szkole Podstawowej im. Marii Ko­
nopnickiej w Nurze, przekonuje, iż uczniowie 
tamtejszej szkoły taki sposób mają, a być może 
w ogóle nie wiedzą, co to nuda . Wszystko to 
zaś dzięki pomysłowości i zaradności. Ich przy­
kład stanowi argument na rzecz tezy, iż nudzi 
się tylko ten, kto na nic nie ma ochoty. Pyta­
cie · o dowody? Proszę: 

Oto podczas zi~owych ferii, ponieważ pogo­
da zupełnie nie dopisała i zamiast „puchowego 

szalka" redaguje koło polonistyczne istniejące 
przy tej szkole i wierzcie, że nie tylko bajki 
można w nim znaleźć. . 

Jak de~laruje redakcja w artykule wstęp­
ny1n: „Pragniemy pisać o ży~iu szkoły, o pro­
blemach uczniów i nauczycieli, o tym, co do-

. bre i złe; krótko mówiąc - o wszystkim, co 
dotyczy naszego w tych murach pobytu". Nic 
więc dziwnego, że na ośmiu stroniczkach for­
matu A-5 (połowa rozmiaru „Kontakcików") 
znalazły się i próby twórczości uczniów, i wy­
wiad z panią Danielą Szymczyk,_ dyrektorką 
szkoły, zapowiedz. kącików zaiteresowań: ję­
zykowego i - oczywiście - fantastyki, za-

sposób na nudę 
śniegu trenu" wszędzie była śnieżno-błotna 
chlapa, samorząd obmyślił" i przygotował za­
wody wszystkich szkół nurskiej gminy. „Oczyw 
wiście nauczyciele nam pomagali - pisze Mar­
ta Gocławska - ale tak dyskretnie, że czuliś­
my się naprawdę samodzielni i samorządni.0 
Konkurencje były, rozmaite, od sprawdzianów 

wiedzy po turniej tenisa stołowego, nie zabrak­
ło też innych atrakcji, jak choćby gry ko~pu­
terowe czy bajki z magnetowidu. Zawodnicze 
emocje wzmagały oczekujące na triumfatorów 

I nagrody, wśród nich puchar inspektora oświa­
ty i wychowania w Nurze. Niezależnie jednak 
od osiągniętych wyników wszystkim smakowa­
ły pączki i kompot truskawkowy na zakończe-
nie imprezy, podczas którego wszyscy obiecy­
wali sobie rewanż za rok. 

O tym, że szkoła nie musi się kojarzyć tyl­
ko z koniecznością przesiedzenia w ławce kil­
ku godzin, a następ nie „odbębnienia" zadanej 
pracy domowej, świadczy załącznik do listu 
Marty. Jest nim pierwszy numer gazetki szkol ­
nej, zatytułowanej „Koszałek" . Dlaczego „Ko­
szałek"? Wystarczy przypomnieć sobie patrona 
nurskiej szkoły i wszystko staje się jasne. „Ko-

chęta do lektury, komentarz Obserwatora, a 
także rubryka rozrywek umysłowych. 

Zatrzymajmy się przez moment nad zawar­
tością lutowego wydania „Koszałka". W odpo­
wiedzi na pytanie o przyszłość szkoły pani dy­
rektor Szymczyk stwierdziła: „Uważam, że 
oprócz lekcji będą coraz ciekawsze formy zajęć 
pozalekcyjnych. [ ... ] Bo lekcje lekcjami - to 
jest konieczne, ale szkoła powinna szczególnie 
dużą rolę odegrać w rozwijaniu zainteresowań". 
Natomiast Obserwator, z za_dowoleniem odno~ 
towując zmiany, jakie zaszły w życiu szkoły 
od czas1:1 przeniesienia się do nowego budynku, 
daleki jest od popadania w zachwyt, toteż za­
daje - nieco przekorne ·- pytania: „Może w 
każdym z Was tkwi coś, o czym jeszcze nie 
wiecie: zdolność, talent, zmysł organizatorski? 
Dlaczego nie mielibyście się o tym przekonać?" 

Teraz już wiecie, skąd bierze się przekonanie 
o nurskim sposobie na nudę? Takie spotkanie 
dyrektorskich planów, nauczycielskich ambicji 

i uczniowskich oczekiwań i zamierzeń musi 
owocować! A przykłady już są! Życzymy więc, 
by Obserwator długo musiał wypatrywać przez 
swą lur.etę ostatnich biernych i opieszałych . 

A może i Wy macie się czym pochwalić? 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 ZGRZEBNE JEDWABNE li ·· 
- Zaangażowanie w te wybory 

- mówi członek egzekutywy K~1G 
PZPR, Włodzimierz Rakowski 
było, uwzględniając oczywiście 
proporcje, na miarę batalii o fotel 
prezydencki. Do Jedwabnego kilka­
krotnie przyjeżdżali przedstawiciele 
Komitetu Wojewódzkiego w celu u­
zgodnienia kandydatur. Opinia na­
szej egzekutywy nie była przychylna 
Dmochowi, chociaż zastrzeżenia se­
kretarza Lemail.skiego, że ma on po­
przez teściów i szwagrostwo zbyt 
duże wpływy" w miasteczku, nie 
powinna go dyskwalifikować. Komi­
sja Współdziałania, stosunkiem gło­
sów 5 do 4, też nie udzieliła mu 
wsparcia. Ja natomiast uważałem. 
że skoro postawa moralna, politycz~ _ 
na i przygotowanie zawodowe oboj­
ga kandydatów nie budzą zastrzeżeń . 
nie powinniśmy jako egzekutywa 
stawiać jednego z nich na sti·aconej 
pozycj i. Od osta.tecznego decydo­
wania, kto zostanie naczelnikiem. 
są przecież radni, nie egzekutywa: 

Inny członek egzekutywy, Siani­
.sław Kozłowski, rolnik z Kossak, 
ma od inżyniera Rakowskiego zda-
nie odmienne: - Bylem przeciw 
rekomendowaniu Dmocha, ponie-

fllf.łtywy wystawienia jednej kandy­
datury. 'Wystąpienie zostalo prze­
rwane burzliwą dyskusją radnych''. 

Romuald Lipiński: - Ktoś na­
wet krzyknął: „To po. co myśmy tu 
przyjechali, skoro sekretarz już 
nam naczelnika wybrał?!" Pan Brze­
zicki czy Interewicz powiedział, że 
dopuszcza się możliwość wysunię­
cia z sali drugiej osoby, a pan Wil­
czek dokładnie przedstawił formal­
ną stronę glosowania. Oddano 51 
ważnych głosów. 35 na Tadeusza 
Dmocha. Oficjalnie tyll<:o ja mu po­
gratulowałem. Do dziś jednak p,ie 
wiem, czy on miał tę partyjną re­
komendację, czy też nie. 

kretarz partii - uważa - powinien 
być bardziej elastyczny i uwzględ­
nić również ewentual:aośł ·ws1p61pra­
cy z Dmo-chen1 jako naczelnikiem. 

Tadeusz Dmoch zapewnia, że m i­
mo niep1:zy jemności ·wyborczych 
pierwszy wyciągnął rękę do zgody: 
- Nie wyobrażam. ·sobie szefowania 
gmi·nną administracją bez . współpra­
cy z K o1niteten1, cho.cia.ż rozdział 
kompetencji jes.t · WYifaźny: ja od.po ... 
w ladam .za. sptavyy g'o~pod.arcze, se­
kretarz - za polityczne~ 

N iestety, p ozostalo wspólne pole -
polityka kadro\.va. Są stanowiska. na 
które powoluj€ naczelnik, ale reko­
mend·uje c.g.z.ekutywa KMG. I na tym 

waż tow. Lemański powiedział, że 
jako sekretarz urzędu nie na \.Vszy­
stkich odcinkach sprawował się 
dobrze. DANUTA 1: ALEKSANDER WriONISZEWS~Y · 

O PINIA KOZŁOWSKIEGO mo­
gl~ znaczyć. w!ęcej niż Rakov:r­
sk1ego, gdy z i w egzeku tyw1e 

jest- on od paru kadencji, i przez 
jedną był w Komitecie Wojewódz­
ki!!!. Najważniejsze jednak, to je­
g-0 opinia jako członka Prezydiwn 
rady. Inna sprawa, że te saine o­
soby w różnych gremiach przed­
stawiały różne oceny tego samegc 
kandydata ... 

- W przeddzień wyborów 
\Vspomina przewodniczący Lipiński 
- które miały się odbyć podczas 
styczniowej sesji, przyjech ał d o mo­
jego domu dyr. kadr Urzędu Wo­
jewódzkiego. Prosił. żeby zdjąć wy­
bory z programu. Ze rzekomo Ta­
deusz Dmoch n ie uzyskał rekomen­
dacji KW i lepiej odwlec sprawę 
by ostygły emocje. Dyr . Inierewicz 
mia l to wyłożyć radnym sam, ale 
chciul mnie o tym uprzedzić. Na­
zajutrz, mimo ostrej zimy i zawia­
nych dróg, frekwencja dopisała zna­
komicie: około 90 proc. radnych, 

I wielu sołtysów oraz innych gości, 
proszonych i nie p roszonych. Nic do­
jechał tylko dyr. Interewic:z, co 
mnie postawiło w bardzo trudnej 
sytuacji. Nie potrafiłem wyjaśnić 
r adnym pewnych wątpliwości. Na 
sali podniósł się szum, zrobiło się 
bardzo nieprzyjemnie ... Mogłem do­
puścić do wyborów, gdyż miałem 
pismo od wojewody, że popiera 
kandydaturę Mieczkowskiej i nie 
widzi przeszkód, by kandydował 
Dmoch. Może lepiej by było, że­
by się napięcie rozladowalo od ra­
zu. Tymczasem „góra" odwłóczyła 
sprawę, widocznie były tam jakieś 
tarcia. Ja z kolei hie chciałem wyjść 
na głupka ani wobec dyrektora, ani 
wobec radnych. Serce tych nerwów 
trochę nie wytrzymało. 

Następną sesję zwołano na 28 lu­
teg.o. · Na liście gości zaproszonych 
obok nazwi$ka Bar.bary Mieczkow­
skiej widniała adnotacja: „kandydat 
na naczelnika". Tadeusz Dmoch byl 
obecny w charakterze sekretarza 
urzędu pełniącego obowiązki na­
czelnika. 

O przebiegu tej sesji można byfo 
usłyszeć i barwne relacje, i lako­
niczne komentarze, jak ten Lucyny 
Prosińskiej: - To byla farsa. Na­
wet sekretarz Lemański nie umiał 
się odpowiednio znaleźć. Ten sam 
gość z województwa co jnnego mó­
wił na sali, co innego potem po­
dał na lamy „Konktatów". 

Najbardzie) wstrzemięźliwymi o­
pisami są protokół z sesji oraz re­
lacja przewodQiczącego Lipió.skiego. 

Protokol: „Przewodniczący Rady 
[ ... ]poinformował, że komisja wspói­
dzialania PZPR i stronnictw poli­
tycznych oraz Prezydium Rady Na­
rodowej w Jedwabnem w uzgodnie­
niu z wojewodą lomżyńsldm wysu­
nęla jednego kandydata na stano­
wisko fZllCzelnika - ob. Barbarę 
Mieczkowską. Następnie wywiązala 
się dyskusja, w wyniku której rad­
ni nie dopuścili do kandydowania 
jednej osoby, wysuwając jednocześ- · 
nie kandydata Tadeusza Dmoc1ia. 
W dalszej części obrad glos zabral 
tow. Wincenty Lemański, który pr6-
bowcil przubli~ Radzie życiorys 
ob. Ba'1bar11 Mieczkowskiej oraz 

- Chyba ją miałem - W}'1111Ja­
jąco odpowj ada Tadeusz Dmoch 
skoro pełnię tę .funkcję. 

Dyr. Interewkz zapewnia, że o­
boje kandydaci mieli pozytywne 
opinie wojewody i r ekomendacje 
partyjne: - A że w J edwabnem 
różnie mówią... To u nich nie było . 
zgodnych ocen. 
„Różnie mówią", bo nie mogą za­

pewne zrozumieć, dlaczego rekomen­
dacja Dmocha była trzymana tak 
glęboko w zanadrzu ... Sekretarz 'Le­
mai1.ski zresztą również twierdzi , że 
opinia m iejscow j egzekutywy o 
Dmochu z grudnia 1986 r. była po­
zytywna. F aktycznie znalazły się w 
niej nawet komplementy : „Zdobyl 
duże doświadc.zenie w pracy admi­
nistracyjnej. Posiada wysoki e am-

bicje zawodowe. Współpracę w 
Kl\1G PZPR ukladal sobie niena­
gannie. Aktywista KMG PZPR. 
Energiczny". Wniosek natomiast 
brzmi: „Jednak nie wskazanym by­
loby powierzanie mu sarnodżielnego 
stanowiska kierow,niczego". 

S
WĄ OvVCZESNĄ POSTAWĘ 
na sesji Wincenty Lemański 
uzasadnia klarownie : - r \Vy-

po.wiadalem się ostro, żeby ludzie 
wiedzieli, k to jesit kto. Zres.ztą, moje 
zdanie podziela większość cz1onków 
egzekutywy i komisji współdziała­
nia. 

N1e podzielili Jednak radni. Wło­
dzimierz R ako·ws:ki uważa, że o ile 
przed wyborami szanse Barbary 
Mieczkowskiej i Tadeusza Dm·ocha 
były w yrównane, to po mało sub­
telnym wystqpicniu Lemańskiego u 
niektórych radnych obud,~ił się duch 
przekory. 
Również były · n aczelnik miasta i 

gminy J.ed wabne, Eugeniusz Nie­
brzydowski, który ma o Wincentyn1 
Lemańskim bardzo dobre zdanie, 
ocęnia, że w tym przypadku ty.powy 
kurpiowski upór przeważył nad po­
litycznym . wyczLtciem sekretarza 
parti i. 

- N.ie chodzi o to, czy mial, czy 
nie miał. racji lansując Mi~czkow­
siką, lecz że nie . wziął pod uwagę 
sytuacji, jaka s·i~ wytworzy, gdy 
radni jej nie ~aakceptują. ·~a1ko se-

włJśnie polu odbyło s-ię w ko1\cu 
lata 1987 r. koJejne głośne starcie. 

- N a propozycję powołania Ed­
warda $krodzkicgo na inspektora 
oświaty - mówi naczelnik Dmoch 
- sekretarz zarea.gowal gwałtownie: 
„Po moim b:upie". Egzekutywa była 
jcdn::tk innego zdania. 

- Zastrzeżenia sekretarza co do 
małego doświadczenia zawodowego 
Skrodzkiego - mówi członek ·egze­
kutywy, Włodzimierz. Rakowski -
nie .były wystarczające. Poprzedni 
inspektor, gdy zaczynał , nie m ial 
żadnego, a nie tylko dawał sobie 
radę, ale po trzech latach awansb­
wal na sekretarza Urzędu. J a. uwa ­
żam, że mus.imy dawać szansę mło­
dym oraz zaufać naczelnikowi, że 
p oiraf:i sobie dobierać kadrę do rea-

liZ.O\Va!1ia zadaó, z których egzeku­
tYwa i r adni . będą rozliczać przede 
wszystkim jego właśnie. 

.Uzasadnienie s.tanowi.ska sekreta­
rza Lemaóskiego jest równie j:isne 
i · przekonujące: - Wied:d.ałem nic 
tylko o tym, że Skr:0dz.'kl jest nie 
najlepszym i niezbyt obowiązkowym 
nauczycielem , lecz i o tym, że or­
ganizuje bojko.t na.uczydeli przeciw 
dYr. Prosińskiej. Sam siię podpisał 
pod skargą na nią i namawiał in­
nrch do- jej podpisania. To dawało 
niemal gwarancję, że nie będzie 
współpracy między przyszłym in­
spektorem , a dyrektorką największej 
s~oły w gmin ie. 

T ego argumentu Wincenty Lemaó­
skl jedn~k pozostałym cz'łonkom 
egaekutywy nie przedstawif. - U­
ważałem, że wszyscy o tym wiedzą 
- twierdzi obecnie. Sceptycznie też 
ocenia deklarację naczelnika o zgod­
ny1n wspóldziałaniu: - Ja rozumiem 
jq następująco: w przypadku różni­
cy ztlał1 dyskutujemy obaj do skut­
ku, tzn. dopóki ktoś kogoś nie p rze­
kona, względn~e nie ustaJin1y ko·m­
promisowego rozwiązania. Natomias t 
gdy pa szerszyn1 forum, a nawet na 
egzękutywJ.e nac~lnik i sekretarz 
przedstawiają od·mieiliile poglądy, 
tworzą się podz.iały, a potem za­
czyna się mówić o dwóch stronnic­
twach w gminie. Z byłym naczel­
nikiem Niebrzyd01Wskim zawsze do­
chodzil1ś·my d<> porozumienia. Z 
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Dmochem próbowałem się dogady_ 
wać podobnie. Dlatego bardzo szcze­
rze, w cztery O·CZY, powiedzialem inu 
moją zdanie o Skrodzkim. Ni~stety, 
on to wykorzystał do „ugadania" 
członków egzeku:tywy przed posie­
dzeniem. Towarzysze, ·p rawdopodob­
n ie w dobrej wierze, r ekomendowa­
li Skrodzkiego na inspektora i za­
częło sl.ę „rozrabianie" dyr. P rosiii­
skiej. Czy to było w pO"rządku, że 
Skrodzki-inspektor rozpatrywał 
skar~ę napisaną przez Skrodz:kiego­
-nauczyciela ?. 

- Wiedziałem -1 przyzru:ije DmocR 
- o konflikcie między Skrodzkim i 
P1·osińską. Ale zapowiedziałe.:n mu 
że jego osobiste animozje nie mogą 
mieć wpływu na óbecne stosunki z 
dY_rektorką. 'Jednak on za dużo siq 
wtrącał w wewnętrzne sprawy szko­
ły. Kurator też mu to wytknął. O­
czywiście, inspektorem moglaby być 
jakaś taktowna pani, ale ja potrze­
buję kogoś, kto .dopilnuje budowy 
p:·zedszkola i liceum. 

- Gdyby S-krc<lzki miał dobre in­
tencje - replikuje "Wincenty Le­
mański - pretensje zostałyby zgło­
sz-one n::i posiedzeniu rady pedago­
gicznej. Chodziło je-dnak o wyeHmi­
naw.an ie dyrektorki, która zaczęła 
rzetelnie rozlicza(: nauczycieli z oibo­
wiąZików. Ro.dz.i to ob:l wę, że każdy 
dyrektor, który będzie wobec grona 
wymagający, mo·że zostać tak samo 

_ , ,załatwiony". Na podsta wie blahD-
stek. · 

P
ONIEWAŻ NIE TYLKO NA­
UCZYCIELE p.amiGtali, że Lu­
cyna P l!osiliska została dyrek-

torem na propozycjQ sekretarza Le­
mańskiego (choć przed laty prowa­
dzenie szkoły w Rakowie-Bo·~iniach 
skoflczyło się dla niej dość przykro), 
a za kandydaturą SkrodzkLego sta ł 
naczelnik Dm-och, koinfEkt części 
grona (popierane.go przez inspektora) 
z dyrekto.rką odbierany był również 
jako „próba sil" między sekretarzem 
a naczelnikien1. P rzekonanie to u­
gruntowa,ło pojawienie się komisji 
z VvojewódzkieJ' K o.misji K o!1tro1no­
-Rewizyjnej; cztery rriiesi<ice po wy­
rażeniu przez Kuratorium opinii o 
u tracie przez P ros ińską zdolności 
kierowania szkołą. P rzeciwnicy dy­
rełdorki uznali, że Lemański „pok1-
zał paz.ur". Dlatego w k ilka ~odzin 
po jego wyjeździe do san:itorium 
rozpoczęli kontrakc jq, czyl~ z::ialar­
mowali prasę. 

Nic nie wskazywało jedn'.lk na to, I 
by sekretarz Lemański chciał pro­
wadzić z naczelnikiem „cichą wo~­
n~„ . Przed jego wyjazdem egzeku­
tywa oceniała wykonanie rocznego 
planu przez Urząd Gminy. - Wyni­
ki gospo.diarcze za ubiegły rok -
powiedział Lemański - świadcz<), 
że naczelnik Dmoch nieźle sobie ra­
dzi. Rozpoczął parę ważr1ych z1dai1, 
które. będą owocować w p:- zyszlości. 

Tndeusz Dmoch nie był jednak 
pewien, cży radni ud.zielą mu abso­
lu Lorium. Większość z n ich to rol­
nicy, a laska chłopska na kulawym 
konLu Jeździ. Na opinii o n3.czelniku 
może za ważyć i niezależny od niego 
brak węgla, nawozów, cementu, e­
ternitu, maszy:n, a · na wet gumiaków. 
Samo Jedwabne n ie ma jeszcze ka­
nalizacj i, a ulice centrum są bruko­
wane kocimi łbami. Bliskość woje­
wódzkie j Ło.'11ży nie pomaga w roz­
woju. Od paru lat da je się zauważyć 
stały odpływ ludności. Zakłady pra­
cy są n iewielkie, niedawno oddano 
tu pierwszy blok spółdzielczy . 

Tadeusz Dmoch powta.rźa, że jest 
mlody, zdrowy, wykształcony i planY 
ma śmiale : - Z dyr. Zielif1ską do­
gadałem się co do pomocy w re~ 
mancie dróg miejskich. BędzLemy tez 
budować wiejskie. Mamy dokumen- ' 
tację na następne budynkl srpól.dz.iel­
cze wraz z oczyszczalnią typu bio: 
blok oraz na budowę liceum, sall 
gimnastycznej i domu nauczyciela. 
We wrześniu zos.tanie oddany bu­
dynek Urzędu Gm.iny. Zlokalizowa­
liśmy już wysypisko i wylewiSJkO. 
Nie wiem, jak długo pozos tanę na­
czelnikiem, ale na p ewno z Jed­
wabnego się nigdzi.e nie ruszę. ·s ~SJĘ „ABSOLUTORYJNĄ" 

wyznac~o!? o na 20 n:arca. 
FrekwencJa tym razem n ie do­

p : ~:i ła, ale kworum się zebrało: 
AbsolutQITi:um udzielono Dmochow: 
jednogłośnie i bez dyskus ji. Rad!U 
sami wyd:ali się tym nieco zasko­
czeni. 

- Może niezadowoleni zostali w 
do:nu - jeden z radnych dzielił sJę 
przypuszczeniem z Ireną Matusik._· 

- Nie przypuszczam - \.nvaz:i 
kierowniczka Ośro.dka Pracy !de-O­
-wo-Wychowawczej. - VI Jedwab~ 
nem niezadowoleni mają zwycza.J 
gardło\.vać, a ni-e milczeć. Ud 

R.ys. Andrzeja podu 
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TURNIEJOWE SZRANKI 
- ·-· a ee ·------
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„Druhno zastępowa! 

Druhu zastępowy! 

Jeśli chcesz sprawdzić siebie i swój zastęp 
w sztuce harcerękiego działania, ruszyć szla­
kiem przygody, znaleźć dobrą ~abawę i sposób 
na ciekawie spędzony czas - weźcie udział w Tutnieju Zastępów Łomżyńskich. Spotkajm.y 
się ioięc 28 marca o godz . 17.00 w Domu Har­
cerza, a treść zadań nie będzie już dla ~I as 
niewiadonią." 

Taki list, w części zaszyfrowany, otrzyn1ali 
wszyscy zastępowi z łomżyńskich szkół pod­
stawowych, których drużyny skupione są w 
Hufcu Łomża. Toteż nie rria co si~ dziwić, iż 
w ostatni poniedziałek męrca Dom Harcerza 
zapełnił się rozgorączkowainymi twarzami 
dziewcząt i chłopców w organizacyjnych mun­
durkach, z brązowym sznurem przewieszonym 
przez ramię. Ta pierwsza zbiórka była zara­
zem sygnałem do rozpoczęcia Turnieju. 
Okazało się bowiem, że ci, którzy przystą­

pili do rywalizacji, mogą już zapisać sobie 
pierwsze punkty, gdyż zadanie „Mój zastęp" 
wymaga posiadania: nazwy, proporca, piosenki 
zastępu, godła, kroniki i sieci alannowej. Za 
spełnienie każdego warunku można zdobyć je­
den punkt. Przed tymi, którym brakuje jeszcze 
któn.·~oP z atrybutów zastępu - szansa na icb UZUpEłn1Pnie W ciągu 3 tygodni: warto WSZC\k 
pamiętać, że dobry start to znaczny zadatel5 n~ 
równie dobry finisz. Kolejne zadanie „Zdoby­
wamy ·sprawności" daje szansę dopisania na/ 
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stępnych punktów za każdą sprawiność (po 1 
pkt.) zdobytą przez członka zastępu w roku szkolnym 1987/88. 

Przybyli zastępowi otrzymali rów1nież pierw­
sze zadanie specjalne, a brzmi o.no następująco : 

„Zorganizuj zbiórkę zastępu, na której wy­
ruszycie na wyprawę po naszym mieście w po­
szukiwaniu tajemniczych i ciekawych miejsc. 
Sporządźcie rysunek - pocztówkę (dowól71q 
techniką) najciekawszego 1,\1 aszym zdaniem 
punktu Łomży . Pocztówkę z opiscem Waszej 
trasy dostarczcie do Ko·inendy Hufca w ciągu 
2 tygodni". 
Następne spotkanie zastępowych już wkrót-. 

ce, czekają kolejne zadania, które tymczasem 
są jeszcze tajemnicą. Jedyne, co możemy zdra­
dzić, to przekonanie, że będ.ą one atrakcyjne, 
a oprócz zadań wykonywanych przez zastępy niej jako indyw,1dualnie, 'Zdarzy się także oka-
zja .do rywalizacji bezpośredniej. · 

Emocji turniejowych to dopiero początek, zmagania potrwają bowiem do końca czerwca, 
a ich triumfatorzy zdobędą tytuł „Najlepszego 
zastępu", zostaną uroczyś~ie pa1sowiani na pry­
musów łomżyńskiego Hufca, otrzymają upo­
minki rzeczowe. 

• _nurow 

~ 

I jeszcze tylko imformacja dla opies~ałych : 
jeśli do tej pory nre zg ło~i 11,::cie się do Tur­
nieju, uczyńcie to jak naj szybcie j, bo warto, a 
przy odrobinie chęci starczy z pt>\\ 11ością czasu 
na odrobienie turniejowych zaległości. 
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TO LUBIĘ 

Bardzo sympatyczny list, jaki otrzymaliśmy od Marty Gocławskiej, przewodniczącej samo­
rządu przy Szkole Podstawowej im. Marii Ko­
nopnickiej w Nurze, przekonuje, iż ucznio\yie 
tamtejszej szkoły taki sposób mają, a być może 
w ogóle nie wiedzą, co to nuda . Wszystko to 
zaś dzięki pomysłowości i zaradności. Ich przy­
kład stanowi argument na rzecz tezy, iż. nudzi 
się tylko ten, kto na nic nie ma ochoty. Pyta­cie · o dowody? Proszę: 

Oto podczas zi~owych ferii, ponieważ pogo­da zupełnie nie dopisała i zamiast „puchowego 

·~ -~.» 

szalka" redaguje koło polonistyczne istniejące 
przy tej szkole i wierzcie, że nie tylko bajki 
można w nim znaleźć. 

Jak deklaruje redakcja w artykule wstęp­
ny1n: „Pragniemy pisać o żypiu szkoły, o pro­
blemach uczniów i nauczycieli, o tym, co do-. bre . i złe; krótko mówiąc - o ·wszystkim, co 
dotyczy naszego w tych murach · pobytu". Nic 
więc dziwnego, że na ośmiu stroniczkach for­
ma tu A-5 (połowa rozmiaru „Kontakcików") 
znalazły się i próby twórczości uczniów, i wy­
wiad z panią Danielą Szymczyk,_ dyrektorką 
szkoły, zapowiedŹ' kącików zaiteresowań: ję­
zykowego i - oczywiście ~ fantastyki, za-

sposób na nudę 
śniegu trenu" wszędzie była śnieżno-błotna chlapa, samorząd obmyślił' i przygotował za­
wody wszystkich szkół nurskiej gminy. „Oczy­
wiście nauczyciele nam pomagali - pisze Mar­
ta Gocławska - ale tak dyskretnie, że czuliś­
my się naprawdę samodzielni i samorządni." Konkurencje były· rozmaite, od sprawdzianów 

wiedzy po turniej tenisa stołowego, nie zabrak­
ło też innych atrakcji, jak choćby gry ko~pu­
terowe czy bajki z magnetowidu. Zawodnicze 
emocje wzmagały oczekujące na triumfatorów 

I nagrody, wśród nich puchar inspektora oświa­
ty i wychowania w Nurze. Niezależnie jednak 
od osiągniętych wyników wszystkim smakowa­
ły pączki i kompot truskawkowy na zakończe-
nie imprezy, podczas którego wszyscy obiecy­
wali sobie rewanż za rok. 

O tym, że szkoła nie musi się kojarzyć tyl­
ko z koniecznością przesi edzenia w ławce kil­
ku godzin, a następnie „odbębnienia" zadanej 
pracy domowej, świadczy załącznik do listu 
Marty. Jest nim pierwszy numer gazetki szkol­
nej, zatytułowanej „Koszałek" . Dlaczego „Ko­
szałek"? Wystarczy przypomnieć sobie patrona 
nurskiej szkoły i wszystko staje się jasne. „Ko-

chęta do lektury, komentarz Obserwatora, a 
także rubryka rozrywek umysłowych. 

Zatrzymajmy się przez moment nad zawar­
tością lutowego wydania „Koszałka". W odpo­
wiedzi na pytanie o przyszłość szkoły pani dy­
rektor Szymczyk stwierdziła: „Uważam, że 
oprócz lekcji będą coraz ciekawsze formy zajęć 
pozalekcyjnych. [„.] Bo lekcje lekcjami - to 
jest konieczne, ale szkoła powinna szczególnie 
dużą rolę odegrać w rozwijaniu zainteresowań". 
Natomiast Obserwator, z zadowoleniem odno· 
towując zmiany, jakie zaszły w życiu szkoły 
od czas':l przeniesienia się do nowego budynku, 
daleki jest od popadania w zachwyt, toteż za­
daje -:-- nieco przekorne ·- pytania: „Może w 
każdym z Was tkwi coś, o czym jeszcze nie 
wiecie: zdolność, talent, zmysł organizatorski? 
Dlaczego nie mielibyście się o tym przekonać?" 

Teraz już wiecie, skąd bierze się przekonanie 
o nurskim sposobie na nudę? Takie spotkanie 
dyrektorskich planów, nauczycielskich ambicji 

i uczniowskich oczekiwań i zamierzeń musi 
owocować! A przykłady już są! Życzymy więc, 
by Obserwator długo musiał wypatrywać przez 
swą lur.etę ostatnich biernych i Qpieszałych . 

A może i Wy macie się czym pochwalić? 
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CZY ~-NASZ TĘ K 3 IĄZKl~? 
Po · upływie pól godziny sytua.cja nie ul egła Zi.mia­

n ie. Cały obóz miał się na baczncśoi, wszystkie spoj­
rzenia przeszuki.wały c;emną dal na ws ch9dzie i za­
chodzie. Jakiś oddzi ał mógł przecie·ż po·dkra$ć sJ ę z 
boku i rzucić pod osłoną nocy na karawanę, zapa­
trzoną w ognie błyszczące na południu. Ale na ró\v­
n inie z pewnością n ie by~o nikogo. Zresztą, mimo gł~­
bo1kich ciemności, część napastni.ików nie mo.gfahy 
zaskoczyć P ortugalczyka i jego t owarzyszy - w każ­
dym razie b ial i zdążyliby zrobić użytek z bron.i. 

I· LITf:ROWY LAB RYNT 

• E Z R 
. . 

Po jedenastej Maks H uber odłączył s i ę od grupki 
towarzyszy i oświadczy.I zdecydowanym tonem: - ldę 
na rekonens::ms! 

- f na co się to zda? - zapytał OoTt. - Zwykły 

rozsądek nakazuje nam tkw ić tutaj do r ana i ob­
serwować n:eprzy ja cif' la. 

I - Więc mam czekac - obru5zyl się Huber - te­
raz, kiedy w tak przykry sposób wyrwano nas ze 
snu? Cze.kal' jeszcze sześć czy siedem godzin z p.a 1-
cem na cyngl u? O, n ie! Muszę się natychm!ast d o-
wiedzieć, jak sprawy stoją . I j eśli ostatecz:nie się o­
każe, że O\Vi tuhylcy n:e mają \VCa.1e złych zamiarów. ' 
z prawdziwq r ozkosze:1 wtulę się znowu w moją koję i 
między korzeniami, gdzie śniły m i się ta~ p iękne rze­
czy „. 

Jeżeli już wiesz, jaka to książka, podaj imię i naz­
wisko jej autora oraz tytuł. -, 

L~B\0W 
1 . 2 '3 4 . 

• 15 6 • 7 8 • • 9 , 

70 • 11 
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POZIOMO: 1) masz je przed · sobą, 3) dobytek, mie-
• nie, 5) jednostka energii cil'Jtłnej, 7) z szalkaui, 9) 

zjan·a, senne widziadło, 10) gapa, ciamajda, 11) górna 
kończyna, 12) p.ospolity kwiat ogrodowy, 1~) atrybut 
praczki, 16) używana do krycia dachów, 18) pła.cek 

z ciasta drożdżowego, 19) ło, od czego co.'1 j est u­
zależnione. 

PIONOWO: 1) puszka mięsna, 2) wije się po m eJ 
fasola, 3) imię l{onopnickiej, 4) kąrton, 6) zimna sło­

dycz na patyku, 8) ziółko, ananas, 9) ozdoba ścienna, 
12) ryzykanctwo, zuchwałość, 13) hodowla młodych 
zwierząt, 15) zabór cudzego mienia, 16) wystająca 

część czapki, 17) ,,Inka", ,,Marago". .(ADAS) 

,,Kontakclkl" redagu,fe STEFAN OSTROWSKI, 
Ryrmnkl: SAMUEL MIKLASZEWSKI, STANISLA W TO· 
MASZEK t „KOSZALEK". 
ZdJęcta GABORA LURJNCZF.00. 

Poc.'2yna1ąc ocl pola o~nac~onego. s tr;:.atką - s~nlca.j 
tclaściwej drogi w labiryncie, a od.czyta.s:; pr~y.<łlou·i e 
ludowe. 

KONIKÓWKA 

WY CY WY DZlt ·. 
SLI ·. BE 

" 
Nl · '. W PRA 

LE KTO SZCZĘ NIE . 
' 

Sfartując z poola oznaczoneg.o grubszą linią i poru­
szaj'ł c się po planszy ruchem, k onika sza·chowe.go, 
odczytaj mądrość ludową, o. której z.awsze \Varto pa-. „ . 
m1ę„ac:. 

Rozw Q~ania 
głowołamanck z poprzedniego (3/8.8) n umeru ,.Kontakcikó·w''· 

• ('ZY ZN.~ 'iZ TI; K'iIĄZKĘ7 Jerzy S7.czyg) eł - , ,Po k o­
cich Lbach' '. 

• KONIKÓWKA SYLABOWA: . ,Już po karnawoile, czas n 5i 
go··zk ie żale" . 

• KRZYŻÓWKA. W I r o \\' o : początek, nast~pca. pamiąl1\:a, 
\\'arsza wa . Po zi o m o: w iek, z1~ l>, tcxrba, m e t.a, słoi1 . Pi. e>­
n o w o: Pisa, mąka, tarka p ies, Uok. 

+ ZAGADKI: plotka, potoo, kie -.ze1i.. 
• • 

Wśród tych, którzy do 22 kwietnia nadeślą 
pod adresem .,Kontakdków" (ul. Swierczew­
skiego 7a, 18-400 {.omża) prawidłowe rozwiąza­
nia przynajmniej dwóch zadań, rozlosujemy na-
grody książkowe. 

Za trafne rozwiązanie a:iarcowych glowo?a­
rnanek książki otrzymują: JOANNA NADOL­
NA (Kuzie), KATARZYNA SKLODOWSKA 
(Krasowo CzęstkD i BAGDAN ZDUNCZYK 
(Kupiski Stare). 

' 
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Co czytać'? Wsz~rstko .. Jeżeli 
• „ • , 

się pragnie w yc1ągnąc 
pożytek z czyta11ia, \vyciąga się go z każdego czytania. 

Bo czytanie to jest odnajdywanie własnych bogactw 
i własnycl1 możliwości ·przy pomocy cudzych słów. 'I. 

Jarosław Iwaszkiewicz 
----- . ..-..- ----- . '-------------------------~ -· .. 
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MAGAZYN DLA DZiECI 
UKAZUJE SIĘ W PIERWSZY CZWARTEK ,M.IĘSIĄCA 
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RS To nie liście i nie listki, 
N·ie listeczki jeszcze nawet -
To obłoczek przezroczys~y, 
Po:::ło_ciście zielonawy. a 'Ci jt: 
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Jeśli jest gdzieś leśne niebo, 
On z leśnego nieba spłynął, 
Sród ogrodu zdziwionego 
Tuż nad zie1nią się zatrzy1na l. 

Ale żeby mógl zzielenieć, 
Z brzozą się pratvdzitoą zmierzyć, 
Sciemnieć, smugę traw ocienić -
- Nie, nie 1nog<: tv to uwie r.:yć. 

„ , 

• „ !i!fl! 
JULIAN 'rUWl1\1f 
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onczas, gdy kury w ostrogach cJwdzily, 
A małpy żuły tytoń skacząc wśród listowia, 
A świnie wiersze1n do sie bie n1ówiły, 
A ka~zki zażywały tabakę dla, zdrowia, . 

wszystkie ptaki zleciały się do sroki, żeby je 
nauczyła, jak się wije gniazdko. Sroka bowien1, 
jeśli chodzi o budowę gniazd, jest najmądrzej­
szyn1 z ptaków. Zebrała więc \.Vszystkie ptaki 
wokół siebie i zaczęła pokazywać, jak się to 
robi. Najpierw wzięła trochę błota i .zrobiła 
z niego rodzaj okrągłego ciastka. · 

- Ach, więc to tak się robi - rzekła jen1io­
łuszka • i odleciała. 

Dlatego to jemiołuszki do dziś budują takie 
gniazdka. 

Sr0Jra wzięła parę gałązek i powtykała je na · 
okołp · w błoto. 

1 

- Teraz już wszystko wiem - rzekł kos 
i odleciał. 

Dlatego kosy po dziś dzień \.V ten właśnie 
sposób budują gniazdka:. 

Tymczasem sroka położyła jeszcze jedną ·war­
stwę błota na gałązki. 

-. To całkiem proste - rzekła i~ądra sowa 
i odleciała. 

Dlatego sowy nigdy nie budowały- lepszych 
gniazcli. 

A sroka wzięła znów parę gałązek i oplotła 
gniazdko. · 
Więc odtąd wr:óble budują dość niedbale swe 

gniazdka. . 
Teraz sroka wzięła trochę piórek i gałgan-

ków i wyścieliła n:imi gniazdko wewnątrz. 

- O, to n1i . się podoba! ,,_.. zawola_ł szpak. 
Toteż gniazdka szpaków są bardzo wygodne. 
I tak , qyło dalej - każdy ptak zabierał z 

PODGL.ĄDANIE NATURY 

G AZDIO SROKI 
·1 sobą trochę wiadomości, jak się buduje gniazd­

ko, ale żaden z nich nie zaczekał do końca. 
Ty111czasen1 sroka pracowała i pracowała nie 

patrząc, co się dzieje dokoła niej, aż został 
tylko jeden ptak: papuga, która przez cały czas 
nie zwraca!a najn1niejszej uwagi na to, co robi 
sroka, tylko powtarzała głupio : „Weź dwa, weź 
dwa". 

Sroka uslyszala to wreszcie właśnie w chwili, 
gdy kładła \.V poprzek patyczek. Powiedziała 
wiec: - Jeden wystarczy. . . 

Lecz papuga S\.Voje: - Weź dwa, weź dwa. 
Wtedy sroka rozgniewała się. - Mówię ci, 

że jeden wystarczy. 
A papuga upierała się przy swoiln: ~ Weź 

dwi, weź dwa. 
Wreszcie sroka spojrzała w górę i zobaczyła 

koło siebie tylko papugę; raz.gniewała ;:;ię więc 
bardzo i odleciała, nie chcąc już więcej poka­
zywać ptakom, jak się buduje gniazdko. 

Oto dlaczego różne ptaki budują swoje 
gniazdka w różny sposób. ' 

, 

P ewnego dnia . przetlwie­
czornie siedząc .na tym 
swoim pręcie \V klatce, gil 
\Vtulił _jak zwykle jedną 

łapkę o rozczapierzonych pazurach 
\ V puchaty, ceglas~oróżowy brzuch 
- i nagle zaśpie\:vał. 

Tak właśnie trzaba powiedzieć 
- nie zać·wierkał, nie zaświergo­
tał , nie zapiszczał, tylko zaśpiewał. 
Nie po ptasien1u, tylko troch~ 
chrapliwie, trochę nawet jakby pi­
jacko zaśpiewał melodyjkę, proś­
ciutką-· jakby dla małych dzieci: 

- Lalla. .. la. 

la... la ... 

Zdumieliśmy się wszyscy. A on 
powtarzał raz po raz niez1niennie 
i Rrawie po ludzku: 

- Lalla - la la, 

la --la la ... 

Co to było? Czy kiedyś już za­
znał niewoli i oto przypo1nniało 
n1u się nagle, czego ta1n się na­
uczył ? 1'Ioże siadywał kiedyś na 
pudle kataryniarza i wyciągał 
kartki z wróżban1i tym s\voiln 
krótkin1, czarnyn1 dzioben1 małej 
papugi? 

Zachwycona, po prostu nieprzy­
ton1na z zachwytu, nieś1niało wsu­
nęlan1 rękę do klatki - i, o Bo­
że - nowe cuda! Dał się pogła ­
skać po grzbiecie! „. Zaraz pote111 
jadł z ręki, nic się ni e bał! 

Otworzyłan1 n1u klatkę. Wy­
szedł, u siadł na wierzchu i znowu 

· śpiewał to swoje. Brat zagwizdał 
n1u prawie zupełnie po p tasiemu 
tę jego śmieszną piosenkę, a on 
odpowiedział prawie zupełnie po 
ludzku, nawet z odcieniem irytacji. 
Po podany1n sobie palcu wchodził 
n1i wzdłuż ramienia aż na głowę 
i tu żartobliwie skubał dziobe1n 
włosy, nagle zupełnie pozbawiony 
ins tynktov111ego strachu przed 
człowiekie1n, a nawet potrzepy za­
chowania jakiejkolwiek ostrożnoś· 
ci. 

Co to było? Nie dowiedziałam 
się tego nigdy. Ni'e uni.ialan1 sobie 
niczyn) tego wy tl un1aczyc Kocha-

Z NASZEJ POŁKI „__ ------
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I KLATK 
I . 

Wiosna szła, a z nią już nieda­
leki wyjazd ha wołyńskie waka­
cje - do Łucka, ~o Nowego Sta­
wu, do Czudnicy. Trzeba się \Vięc 
było już teraz decydować, czy gil 
n1a całe swoje życie spędzić w 
klatce? Bo przy otwartych oknach, 
a przede wszystkim przy · swoin1 
zupełnym zaniku instynktu sa1no­
zacho·wa wcze go, ciągle był- prze­
cież narażony na niebęzpieczeń­
stwo. Więc może dać mu - ucz­
ciwfe - sposobność powrotu do 
wolności, do drzew, do zieleni? 

Bo zaczynało się już zielenić. W 
ogrodach było świergotliwie od 
ptaków. W inieszkaniu na Nowo­
gródzkiej - . szaro i smutno. In­
ne gile polecą na północ, ale kie­
dy? 1'Ioże j uż poleciały, a n1oźe 
dopiero w lecie'? Zapytywała1n do­
rosłych, ale oni nie wiedzieli. o 

dorosłych n1yślałan1 sobie wtedy 
nieraz, że albo wiedzą wszystko, 
alb0 nie · wiedzą nic. 

O gilach właśnie nie wiedzieli 
A tu trzeba się decydować co do 

W końeu slanęlo na deeyz)\ p ró­
by - a nie rozstun1.a . Dać nlu wol­
ność vvyboru, a n1oże okaże się, że 
jes t już tak przywiązany do mnie 
i do klatki, · że nie zechce odle-

, cieć? ·Wtedy z czystyn1 sumie­
nie1n będę go 'miała przy sobie już 
do końca życia ... 

Gila w klatce zaniosłyśn1y więc 
z n1atką któregoś popołudnia -
niedaleko, do Łazienek. Wybra­
łyśn1y ustronne n1iejsce. Pan1iętan1 
ogro1nne, kopulaste drzewo, na 
któryn1 zawiesiłyśn1y klatkę na ni­
skiej, dolnej gałęzi. Trzęsącą się 
ręką otworzyłan1 drzwiczki... 

- A n1oże jak zwykle wyjdzie 
tylko na chwilę i zaraz wróci? 
Albo ·wskoczy na 111nie, a poten1 
da się z powroten1 za n1knąć? A 
może \V ogóle wcale ,nie zechce 
wyjść? 

Pogoda była cicha, ciepła, pa­
chnąca. Już prawie zielono ... Jak­
że go trzY111ać na tej No\vogródz­
kiej? Co in11ego, jeżeli san1 nie ze­
chce ... 

Zechciał. Pos iedzia ł krótką 
chwilę \V otwartych d rzwiczkach . 
I nabrał jakiegoś jakby chytrego 
·wyrazu. Z puchatego i dobrodusz­
nego zrobił się wysn1ukły, gladki 
i od razu jakby obcy. :t:-Ta n1nie nie 
Z\:Vracal t eraz najn1niejszej U\vagi, 
choć 'Ciągle trzyn1ała1n przecież w 
pogotowiu przed nin1 nadstawiony 
palec. 

Po-le-ciał! 

Ani się obejrzał na n1nie. Przez 
chwilę jeszcze go \vidzia łam -
gdzieś w.ysoko i;a drzewie, ale to 
już nie był on. To był po prostu 
jakiś ptaszek, jakiś gi1. .. 

Milcząc wracałyśn1y z pustą 
klatką do don1u . M.amę bolały -no~ 
gi. Droga z ł~azienek na Nowo­
gródzką byla ty1n r a.zen1 bardzo 
długa. Żałowala1n, że nie była 
jeszcze dlożs7a . Nie n1ówilyśn1y ze 
sobą ani slov.ra. 

I-JELENA BOGUSZEWSKA 
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. · JOSEPH JACOBS ła1n go. · tego gila. Płakałan1. 

Helena Boguszewska - ,.Z"·ierzęta 
n·śl'ód ludzi". Kolek<'ja Jubil<'uszowa 
Insty tutu \\'ydawnicLego .. ~asia KsiQ­
garnia", Warszawa 1987 r. 
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JAI BÓG- SLDiCE 
CHCIAI. 

ZllSZCZYĆ LUDZKOŚĆ 

O
ngiś w pradawnych czasach Bóg­
-Słońce Re panował nad ludźmi i bo-

. gami. Ale gdy się zestarzał, ludzie za-
. częli z niego podkpiwać. - No, no 

- powiadali - już on nie taki jak dawniej. 
Jego kości są teraz ze srebra, ciało ze złota, a 
włosy z la pis-lazuli. 

Kiedy Bóg-Słońce usłyszał, co o nim mówią 
ludzie, tak rzekł do 1swej świty: - Zwołajcie 
tu Tefenet, Szowa, Geba, Nut i boginię-hvicę 
Hat-Hor, która jest moim widzącym okie1n. Po­
za nimi wezwijcie także bogów-praojców i bo­
ginie-pramatki, z którymi ongiś razem prze­
bywałem w wodzie tworzącej wszechświat. 
Zwołajcie także bogów pradawnych wód, niech 
się wszyscy' zejdą w wielkim pałacu. abym się 
z nimi naradził. 

Tak się też stało, jak nakazał Bóg-Słońce. 
Bogowie i boginie stawili się i czołami doty­
kając · ziemi, rzekli: - Powiedz, o czym chcesz 
z nami radzić, abyśmy wiedzieli. 
Bóg-Słońce Re Żwrócił się wtedy do Prawo­

dy i 1;ak · powiedział: - O ty, najstarszy z bo­
gów, z ktorego i Ja się kiedys począłem, o 
przodku bogów, usłysz mój rozkaz! Ludzie, któ­
rzy z mego oka powstali, drwiącymi słowy o 
mnie się odzywają. Powiedz, co mam uczynić? 
Jeszcze nie postanowiłem, jak ich ukarać. Za­
nim to uczynię, chciałbym usłyszeć wasze zda­
nie. Mówcie! 

Prawoda tak rzekł: - O synu mój/ boże Re, 
któryś stał się większy i potężnj ejszy od tego, 
kto ciebie stworzył: ty, którego wielbią podda­
ni, gd." zasiadasz 11a tronie, i przed którym 
drżą, gdy ku nim kierujesz wzrok! Radzę ci, 
abyś postaJ bogirnę Hat-Hor przeciwko tym, 
którzy ośmielają się z ciebie drwić. Ona pojmie 
w niewolę i przed ciebie sprowadzi winnych 

Tak ~ekł bóg Prawoda, a inni obecni bogo-

" 
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wie przytakiwali. Wówczas Re wysłał boginię 
Hat-Hor pod postacią lwa między ludzi, ona 
jednak nie wzięła nikogo do niewoli, tylko 
urządziła tam straszliwą rzeź. Gdy doniosła o 
tym bogu Re, podziękował jej za wykazany 
zapał, ona zaś przyrzekła, że nie spocznie, do­
póki wrogów Boga-Słońca, to znaczy ludzi, nie _ 
wyniszczy. I 

Ale w sercu Boga-Słońca zbudziła się litość. . \ 

Nie, tego nie można uczynić, bo przecież nie 
wszyscy ludzie z niego drwili; nie trzeba· wszy­
stkich zniszczyć, wystarczy, żeby winni zostali 
wytępieni, reszta zaś niech żyje, niech się zie­
mią nie wyludni. Z drugiej strony jednak, nie 
chciał odwołać wydanego bogini Hat-Hór roz­
kazu, więc taki fortel obmyślił: - Niech gońcy 
natychmiast się udadzą na wyspę Elefantynę 
i niech przyniosą n1i dużo purpurowego barw­
nika. 
Gońcy wykonali rozkaz i szybko wrócili z 

farbą. Bóg-Słońce kazał ją służebnicom roze­
trzeć i zmieszać z jęczmiennym piwem. Płyn 
upodobnił się do krwi, a było go siedem tysięcy 

dzbanów. Gdy to się stało, Bóg-Słońce kazał 
wszystko zanieść tam, gdzie nazajutrz bogini 
Hat-Hor, pod postacią lwa, miała zamiar w dal­
szym ciągu zagryzać ludzi. Pod osłoną nocy 
służebnice r.ozlały wszystek płyn, ale stał się 
cud: pokrył on ziemię na wysokość trzech dłoni. 

Gdy o świcie bogini Hat-Hor zjawiła się, aby 
znów mordować ludzi, ze zdumieniem ujrzała~ 
że cała ziemia pokryta jest jakimś dziwnym, 
purpurowym płynem. W jego powierzchni od­
bijał się jej lwi łeb, więc pochyliła się, by le­
piej widzieć. Przy tym ruchu kilka kropel pry• 
snęło jej na wargi i poczuła miły smak. Za­
częła chłeptać i tak długo piła, aż się upiła. · 
Dzięki temu przestała mordować ludzi. 

A Bóg-Słońce uśmiechał się i radował, że 
tym fortelem uratował ludzkość przed wyni­
szczeniem. 
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VII. Pierwsza i os!alniu 
Furka Purka widząc, że Bazylich zajęty jest 

wydawaniem poleceń, przypiął mu czarodziej-
ski kolczyk. Bazy lich nie zniknął. U cichły od­
głosy gry na różnych instrumentach;a Bazylich 

' 

nie znikał. Furka sprawdził, czy kolczyk jest 
dobrze zapięty. Był, jak najlepiej. Odpiął więc 11 
czarodziejską ozdóbkę i przypomniał sobie, że 
kolczyk działa tylko na to, co jest żywe, albo 
zrobione z czegoś, co kiedyś żyło. „A więc on 
jest sztuczny. To robot!" - pomyślał z przera­
żeniem i ukrył kolczyk. 

- Zaraz tu będą - powiedział Bazylich po­
trząsając głową. 

- To dobrze, będziemy mogli wracać - wes­
tchnęły Telfy i odbiegły w wesołych pod­
skokach 

- Tak, tak - odpowiedział Telfom, nadal 
ruszając gwałtownie głową. 

- Coś się stało? - spytał go Furka. 
- Nie, tylko dziwne uczucie miałem w · 

czaszce. Jakby na chwilę uleciał mój mózg. Ale 
już minęło. . 

- To dziwne - powiedział Furka i posta­
nowił sprawdzić, czy mieszkańcy miasta to 
także roboty. Właśnie zaczęły wchodzić Kras­
nale, niosąc różne instrumenty. Flecik niósł aż 
cztery flety, dwa srebrne i dwa złote, zaś król 
Telfów trzymał jeszcze jeden flet, nieco inny 
od tamtych. Powstało zamieszanie. Telfy chcia­
ły koniecznie wypróbować niektóre z instru­
mentów, Krasnale nie pozwalały im, sfil'ażnicy 
rozdzielali jednych od drugich, Bazylich rozma­
wiał o czymś z królem, więc Furka mógł przy­
piąć kolczyk jednemu z miesz~ańców. Bazyli­
grodzianin zniknął. Ale nie całkiem·. Wid0czna 
pozostała zawartość głowy. To, co było w miej­
scu mózgu, nie znikało. „Och - z przejęciem 
pomyślał Furka ... to są ludzie, ale nie mają 
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żywych .mózgów, tylko sztuczne." Popatrzył na 
Bazylicha: „On jest robotem i chyba ma ludzki 
mózg, a oni odwrotnie. To straszne". 

- Furko P~rko, czas najwyższy na nas -
usłyszał słowa króla Telfów. - Musimy zacząć 
próby. 

- Chodźmy już - niecierpliwiły się Telfy. 
- Och, jak chciałbym zniknąć wreszcie 

zawołał ten drugi. - Ale nie tutaj. 
- A ja zagrałbym na flecie. 
- A ja, myślisz, nie? - powiedział Furka. 

- Chodźmy. Tylko jak.? 
- Odsłonić przQjście do mostu - rozkazał 

Bazylich. - Idźcie. . 
·- Bardzo chętnie - powiedział Furka. -

I nie mówię do widzenia, tylko żegnaj. Na 
zawsze. I wcale mnie to nie smuci. To była 

inoja pierwsza i ostatnia wyprawa z zakamarka 
- powiedział do siebie. I poszli. 

Kiedy przeprawili się przez obrotowy 
most, Furka przypomniał sobie o czarodziej­
skim kolczyku, który schował w kąciku ~ie­
szeni. Podał go Mniejszemu. Ten jednak po­
wiedział: - Jeśli chcesz, przyjmij go ode mnie, 
od nas, za to, co zrobiłeś. Ja będę zawsze z 
moim bra tern. Przecież możemy znikać razen1, 
prawda. A ty weź ten kolczyk. 

- Dziękuję ci, Mniejszy. To z twojej strony 
wielki dar, ale wiecie co - zatrzyn1ał się i 
wszyscy przystanęli - poczekajcie chwilę. 

Zawrócił, a kiedy znalazł się nad rzeką, wy­
jął kolczyk, zapiął go i wcisnął w dużą pacynę 
gliny, . którą wydobył z dna rzeki. Zan1achnął 
się i rzucił w stronę n1iasta. Widać trafił do­
brz~, bo Bazy-ligród ~niknął. Z"niknęlo te± ko­
ilisko wielkiego mostu. Bez śladu. Na,vet \voda 
w rzece płynęła jakby nigdy n~c. 
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24 marca kolejny swój kon­

cert .Łomżyńska Orkiestra Kame­
ralna pod batutą Bogusława Krę­
gielewskiego rozpoczęła kontre­
dansem Ludwika van Beethove­
na. Taniec ten, rozpD~szechni~ny 
szczedólnie we FrancJ1 w koncu 
xvnr w., znalazł swe odbicie w 
licznych stylincjach, m.in. zna­
ne są cykle kontredansów na 
orkiestrę · stw?rzone przez Mo­
zarta i w_łaśrue Beethovena. 

p0 tym po.godnym w nastroju 
wstępie mieliśmy .okazję posłu­
chać ke>ncertu G-dur na flet ,i or­
kiestrę Wolfganga Amadeusza 
Mozarta w interpretacji Andrze­
ja Łęgo·wskiego, znakomitego in­
strumentalisty i pedagoga (soli­
sta Filharmonii Bydgoskiej i do­
cent Bydgoskiej Akademii Mu­
zycznej) . 

Mozart wzibogacil literaturę 
fleio·wą kilkoma dziełami kame­
ralri:Ymi i 4 koncertami. Dwa 
pierwsze koncerty fletowe, naj­
lepsze zresztą, G-drur KV 313 i 
o-dur KV 314, powstały w czasie 
pobytu kompozytora w Mann­
heim (1777-i 773). Podziwiał on 
tu wspaniał<l kapelę nadworIJ.ąi 
pierwszą' orkiestrę symfoniczną 
w dzisiejszym pokciu, przysłuchi­
wał s:ę grze inakomitych soli­
stów, m.in. świetnemu fleci.ścic 
Janowi Wcndlingowi. Może dla 
tego wirtuoza napisał Mozart oba 
pierwsze koncerty na flet, za­
mówione przez b ogatego kupca 
holenderskiego Dechempa. 

ZAMIAST RECENZJI 

la biedna 
zhdówka 
~otówka z pewnością nie na­

lezy do najmocniejszych walut w 
Europie. Gonimy z.a nią to fakt 
~le ~ednocześnie traktuj~my _pro~ 
ekcJonalnie, z pobłażaniem, a 
~awet lekceważąco; rozglądamy 
si~ raczej za czymś „twardszym". 
Nie . da się ukryć, że złotówka 
rrzezywa ostatnio trudne chwi-
e! chociaż trzeba uczciwie po­
~:edzieć, wcale w swojej h isto­
~~1 ~ie najtrudniejsze. Bo na-
1~rp1ała się b ie<laczka co nie­

~iara. O jej ciężkim losie pisze 
w~nryk C!w~ński w „Dziesięciu 

tekach t;ueniądza polskiego". 

po~e:w~ze wzmianlri o złotym 
Był kim pochodzą z 1496 roku. 
obr a to wówczas tzw. n1oneta 
w ~hunko_wa, czyli taka, która 
słu. zeczyw1stości nie istnieje, a 
lut zy t~lko do rozliczeń inną wa­
Po ą.. Piętnastowieczny złoty o<l­
ko~i.a~ał 5 szóstakom, 10 troja­
Gros 1 3.0 . groszom srebrnym. 
6 t z dzielił się na 2 półgrosze 

erna 6 · ' Piero r w i 18 denarów. Do-
rnier w 1663 r., za Jana Kazi­
stają~a, ~łoty materializu je się, 
Walut się prawdziwą obiegową 
lat Pó~· J_uż w dziewięćdzies·iąt 
rozp iel . król Prus Fryderyk II 

oczął n . . 
fałstow . a wielką skalę jego 

anie. „Stary Frye" pro-

-' 

KLAS VC 
Słaba intonacja, nierówne wej­

ścia, . niepewne tempa to cechy 
pr.aw1e całego a.kompaniamen tu 
w koncercie G-dur. A na tym 
tle świetny solista, który w I 
i III części zaprezentował bar­
dzo dobrą technlkę, a w II -
przepojonej piękną kantyleną -
- mogliśmy podziwiać ładny 
dźwięk i dużą muzykalność. Pod 
koniec I i II cz-ęści wystąpiły 
kadencje - wirtuozowskie solo­
\Ve fr~gmenty, które skupiły u­
wa.gQ licznej grupy słuchaczy, o­
czarowanych grą wysokiej klasy 
flecisty. 

I oto trzeci, najstarszy z kl~­
syków wiedeńskich: Józef Haydn 
i jego przedostatnb symfonia E s­
-dur nr 103 z 1795 r. pt. ,,Mit 
dem Paukenwirhel''. 

Kompozyc ja ta wskazuje, że 
pod pogodą i wesołością Hayd­
nowskich utwo.rów kryją się czq­
sto pow.ażniejs.ze myśli. Już I 
część to potwierdza. Tremolo 
kotłów, a następnie poważna me­
lodia wprowadzona p rzez fagot, 
wiolonczele i kontrabas to wstęp­
ne Ad:igio, które powróci po Al­
legro con spiri.to, powstrzymując 
niejako cechującą jego oba tc­
nrn_~y wesołość. Zasadnicze tema­
ty I części wprowadzają lekko 
i \Ve właściwym stylu smyczki. 

JI część, Andante, to cykl 
świetnych- wariacji opartych na 
temade, którego melodyka za.po­
\'dada strukturą i charakterem 
wyraziste tematy symfonii Beet­
hovena. Na uwagę zasługuje 

wadził wiele wojen i potrzebo­
wał str.lego dopływu gotó\:vki, u­
ruchomił wiqc w Szczecinie fa­
brykę polskich pieniędzy, oczy­
wiście zawierających znacznie 
mniejszą ilość srebra niż orygi­
nały, Na skutek tych, i jeszcze 
innych, nieuczciwych zabiegów 
poniosła Polska ciężkie straty. 
Podobno zginęła wówczas trze­
cia część naszej fortuny. Po roz-

. biorach zaborcy wprowadzili 
własną walutę, niszcząc polski sy­
stem monetarny. 

Po odzyskaniu niepodległości 
podstawowa jednostka pieniężna 
miała zrazu nosić historyczne 
imię „lech"; wkrótce okazało siG, 
że lepiej bQdzie oprzeć się jednak 
na marce. Nazwę ,,złoty" przy­
wróciła dopiero w 1924 roku słyn­
na reforma Grabskiego. Aż do 
wybuchu II wojny światowej 
złotówka wcale nie najgorzej 
służyła narodowej gospodarce, 
choć z pewnością do najsilniej­
szych walut · nie należała. 

Hitlerowski okupant zepchnął 
ją do podrzędnej roli pieniądza 
Generalnej Guberni. Niemcy dru­
kowali banknoty bez umiaru po 
to, aby zwiększoną ich emisją 
pokryć wydatki na utrzymanie 
armii. 

Po wyzwoleniu, od razu w 
styczniu 1945 roku, powołano 
Narodowy Bank Polski, który 
istnieje do dziś i zajmuje się m. 
in. puszczaniem pieniądza w o­
bieg. Ostatnią operację na „ży­
wym ciele" złotówki przeprowa­
dzono w 1950 r. Była to tzw. wy­
miana pieniędzy, w wyniku której 
ilość gotówki w obiegu zmniej-
szyła się o dwie trzecie. Od tam­
tej pory druk uje si~ już tylko 

wariacja przeznaczona na skrzyp­
ce sob z towarŻysz.enicm orkie­
stry. \V Menuec~e Haydn uderza 
rownież w poważniejszy niż do­
tychczas ton. 

I 

Melodia głóvvn.ego tematu 
zaczerpnięta jakby dla uczczenia 
Mozarta z jego opery „Uprowa­
dlenie z Seraju'' - odbiega d:i­
leko od beztroskiego, tanecznego 
ch3rakteru większości \Vcześniej­
szych menuetów kompozytora. 
Pojawiające się w Trio imitacje 
w grupie smyczkov:ej były nie­
dokładne pod względem intona­
cyjnym. 

Finałowe Allegro con spirito 
świadczy o znakomitej, a często 
nie dostrzeganej technice kontra­
punktycznej Haydna. Oba tematy 
wprowadzone w skrzypcach i ro­
gach przcciwstaw:an.e są następ­
nie i przetwarzane w nadzwy­
czaj kunsztowny i pełen wyraz.u 
sposób. Wejście rogów w tej częś­
ci było zdecydowanie lepsze w 
porównaniu z , poprzedl'limi, nie­
zbyt udanymi. Na uwagę zasłu­
guje tu t.akże partia fletu, a rola 
perkusisty - w całym utwo:i;ze. 

IV czQść symfonii - utrzyma­
na przez Bogusława Krqgielew­
skiego we właściwym tempie, 
_gdzie różnica.mi dynamicznymi i 
dobrze prowadzoną polifoni'ą o­
siągnięto należytą cksp.resję -
przypadła do gustu ło~T1żylisk!ej 
pabliczno~ci. -

ELŻBIETA LESZCZYŃSKA 

banknoty o coraz to większym 
nominale. 
Dziś coraz CZG~c:cj krajowi 

producenci żądają od swoich kli--: 
entów - handlu i innych przed­
siębiorstw - obok złotówek także 
dolarów na tzw. wsad dewizowy. 
Proceder ten przybrał takie roz­
n1iary, że tnówi się już o istnie­
niu co najmniej równoprawnych 
walut„ Takie ,.poniżenie" włas­
nego pieniądza jest na dłuższą 
metę dla każdej gospodarki za­
bójcze i każdy rząd musi z tym 
walczyć. Jako jeden ze sposobów 
warto chyba polecić metodę Ka­
zimferza Wielkiego z epoki 
„przedzlotówkowej'.t. \Vydal on 
następującą ustawę: „Postana­
wiamy z polecenia króla i całej 
rady i pod karą gardła i kon­
fiskaty całego 'majątku zatwier­
dzamy, że arcybiskupi, bisku1Ji, 
kanonicy, prałaci, księża jakiej­
kolwiek godności w kościele, a 
w społeczeństwie śu.;ieckim sta­
rostowie, baronowie, szlachta i 
nieszlachta, jednym slowe·m nikt 
z nich nie 1na żądać w dziesię­
cinach czy czynszach od swoich 
poddanych innej obcokrajowej 
monety, lecz tylko pieniqdza, czyli 
mo_netę krakowską, oqiego_wą w 
krolestwie. A prawdziwa przyczy"' 
na stąd wynika, że odyby się ina­
czej dzi.ało, to moneta króla-pana 
wiecznie by byla lekceważona". 

Gwoli historycznej ścisłości 
trzeba dodać, że sposób ten nie 
zdał wówczas egzarninu. 

JAN ONISZCZUK 

Kuźmicki dowiedział się D tym wszystkhn 
w trakcie drogi do os·iedla, odległego od za­
lewu o jakieś dwa kilometry. Dowiedział się 
również, że Czubek, który mógł być Czu­
bałą, był jednym z licznych kochanków Ziuty 
i od czasu do czasu u niej pomieszkiwał. Czy 
mieszka teraz nie wiadomo, bo odkąd zwią­
zał się z klejami, żaden porządny facet w 
Zarrnbrowie ręki n1U nic poda, jak z.resztą 
i innym klejom. 

Drzwi do mieszkania Ziuty były otwarte. 
Gospodyni najwyraźniej nie obawiala się 
złodziei, bo też, prawdę m6więc, raczej trud­
no byłoby stąd coś ukraść. Wyposażenie po­
koju składało sdę z połamanej lefankl przy­
krytej na<lpaloną kołderką, trzech rozkle­
kotanych taboretów i stołu opartego o ścianę, 
gdyż inaczej pewnie by się przewrócił. Innych 
mebli, ani w ogóle niczego innego, nie było. 

- Macie jakąś butelk(:? - zapytał-a ko­
bieta, nie zwracając uwagi na taki ckcbiaq, 
kto właśc.iwie przyszedł do niej w ~ścinę. 
\Vidocznie nie miało to dla niej wJększego 
znaezenia. 

Kazik przysiadł na zyd~lku: - Czubek po-
trzebny. 

- To go sobie poszukaj. 
- Zachodzi czasem do ciebie? 
- Do mnie każdy przychodz,f. Masz co 

wypić, to stawiaj na stole, a jak nie masz., 
to spływaj, frajerze. 

- Ty nie podskakuj - warknął łysy. -
·Sprawa jest taka, że możesz. oberwp.ć. 

- Od ciebie, zasrańcu? 
Kuźmicki postanowił wkroczyć -do akcji. 
- Zbyszek jestem, z Piaseczna - prz..ed-

1 stawił się. - Chodzi o to, że mam trochę 
forsy dla Andrzeja. 

- Od razu trzeba było tak mówić! - go­
spodyni uśmiechnęła się przymilnie. - Sia­
dajcie chłopaki, nie ma się czego gniewać. 
Andrzej wyjechał, ale mówił, że jak kto 

t przyniesie co dla niego, to mnie ma zostawić. 
- Nic z tego, siostro. Tuki już jestem, że 

1 u mnie forsa tylko z rączld do rączki. 
- A nie<:h was wszystkich diabli wezmą~ 

·- Ziuta znowu była sobą. - Ten choler­
• ny łobuz jest mi winny kupę grosza. Os±atnią 
j pamiątkę po ojcu mu dałam, srebrny zega-
rek. A on dał nogę. 

- Kiedy to było? 
- Ze trzy tygodnie temu. Później go wi-

dzieli, jak wsiadał do pekaesu, tego, co do 
1 Lomży jedzie o pierwszej trzydzieści. Ej! -
i zmieniła temat. - A może dasz z tysiąca? 
Później mniej mu oddasz. 

- Co jest między wami, to wasza sprawa 
- Kuźmicki był już całkiem pewny, że 
Czubek i Czubała to ta sama osoba. - Ja 
mam z nim swoje rozliczenia. Ale jak po­
możesz mi go znaleźć, będziesz n'liała swoją 
foi"sę. Oddam mu przy to.bie i wtedy sarna 
swój dług o.dbierzesz. 

- W razie czego my też tobie po1nożen1y 
- poparł Kuźmickiego Kazik. 

=- O rany, ale z ciebie cwaniak! - łysa­
wy blondyn zachichotał cichym dyszkantem. 
- W P iasecznie same takie cwaniaki? Jak 
się baba pokapuje, żeś ją wystawll do wia­
tru, to ci, braciszku, oczy wydrapie. 

= D = 

Szli osiedlową uliczką, między bloka.rni, po 
czym skr~cili w lewo i przecięli szeroką arte­
rię. , Kuźmicki zauważył, że po jednej jej 
stronie stoi pawilon restauracji o nazwie 
„Jubilatka", a po drugiej budynek Państwo­
wego Domu Dziecka. 
~iedy przyszli na miejsce, Ziuta powie- , 

działa: - Jeśli trafimy na Andrzeja, naj­
p ierw sama z nim porozmawiam. Może on 
wcale nie opchnął mojego zegarka? 

- Ze też- te baby zawsze są takie durne 
- skomentował to Kazik. 

Ziuta umilkła. Inni też milczeli. Szli za 
nią posapując ciężko, bo trzeba się było 
wdrapać na czwarte piętro. 

· Zatrzymali się w ko1l.cu przed obskurnymi 
drzwiami z jaśniejszq plamą po zerwanej 
wizytówce. Dzwonek był zepsuty, stukali 
w~ęc ~ługo i na~arczywie. Dopiero po dobrej 
minucie dało się słyszeć za drzwiami po-
wolne człapanie, a poten1 zgrzytnął zamek i 
n ic więcej już się nie wydarzyło. 
Kuźmicki nacisnął klamkę. Drzwi ustąpiły. 

Z wnętrza cien1ncgo korytarza buchnął 
wst~ętn_y odór cze~oś, co było mieszaniną 
woni me tnytych ciał, stęchlizny dawno nie 
:Vietrzonych pomieszczeń i ostrych, świdru-

Henryk Cywiński - „Dziesięć wie- Jących zapachów współczesnej chemii. 
ków pieniądza polskiego", Ludowa „A wiQc jesteśmy u klejów" - pomyślał 
Spółdzielnia Wydawnicza, warszawa porucznik i wszedł do środka. 
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Mężczyzna, który wpuscił ich do mieszka­
nia, stał oparty plecami o ścianę. Miał nie­
w iele ponad dwadzieścia lat, ale wyglądał -.na 
o wiele więcej. Z twarzą opuchniętą, zgar­
biony i trzęsący się jak galareta, z podkrą­
żonymi oczami o zmętniałych źrenicach i ze 
spiczastym, lekko zadartym nosem, bardziej 
przypominał muppeta mz człowieka. Jego 
kumple takie też nadali mu przezwisko. 

- Gonzo, jest u ciebie And·rzej? - zapy­
tała Ziuta. - Hej, słyszysz mnie? - po­
wtórzyła. - Czubek potrzebny! 

Gospodarz najwyrażniej nie kontaktował z 
otoczeniem. Rozglądał się bezradnie wokół 
siebie i zapewne wiedział, kim jest, ani tym 
bardziej, kto przed nim stoi. 

Kazik z łysa wym złapa~i go za ręce i po­
wlekli do łazienki. Po chwili słychać było 
szum wody płynącej z kranu i słabe krzyki 
delikwenta ,poddanego przymusowej kąpieli. 
Kiedy wrócili do pokoju, wydawał się już 
nieco przytomni:eJszy. 

- Kolego, potrzebny nam Andrzej Czu­
bała, kapujesz? - Kuźmicki przejął inicja­
tywę. 

- Jego tu mie ma - odpowiedział gospo- . 
dar.z z ogromnym trudem przez za<!iśnit::te 
zęby. 

- Tyłe to i ja widzę. Powiedz, gdzie jest? 
- Nie ma. 
- Mamy cię jeszcze raz wypłukać? - za-

pytał łysawy~ 

- Zostaw człowieka - Ziuta ulitowała się 
nad nieszc~ęśnikiem. - Trzeba mu dać moc­
neJ herbaty, inac.zej niczego ni-e powie. Hej, 
Gonzo, masz gdzieś trociny? 

- Jego tu nie ma - powtórzył mężczyzna, 
demonstruJąc tym samym przylepność my­
ślową właściwą stanom ponarko.tycznym. 

- A może lepi-eJ niech· się swojeg·o kleju 
nawącha? - zaproponował Kazik 

- Herbata najlepsza, znam się na tym -
kobieta zdecydowanie ucięła dyskusję i wy­
szła do kuchni. 

Cucenie naTkomana trwało dobr.e pół go­
dziny. Po tym czasie ręce mu się jeszcze 
trzęsły i zęby szczękały, ale odzyskał przy­
.tomność na tyle, że można już bylo z n i.m 
rozmawiać. 

- Os tatni raz widziałem Czubka jakieś trzy 
tygodniem temu - powiedział, kiedy wresz­
cie zrozumiał, o co go pytają. - Przypra­
wiłem trochę z Kosołapcem, a tu słyszę, 
ktoś puka. Drzwi otwieram, patrzę: Czubek. 
„Przyprawisz?", P.Ytam, a on mi mówi, .że 
takie przyprawianie to gówno. 

Ma na oku coś lepszego, tylko trzeba mieć 
trochę f<>rsy. „Forsa to forsa~ a.ie skąd ją 
wytrzasnąć", pytam. No to on zegarek jakiś 
pokazuje_. 

- To mód, niech go cholera! - · pisnęła 
Ziata 

- Twój, nie twój, co mnie to obchodzi. 
Pokazał zegarek i mówi, żebym ja takie coś 
też wykombinował, bo ten facet, co ma to 
nowe przyprawianie, zamiast forsy może brać 
fanty, byle były ciekawe . 

- Jaki facet? 
- Podobno jakiś Szczur. Ja czł-Owieka nie 

znam, ale Czubek mówił, że wystarczy w 
L<>mży popytać cinkciarzy, to powiedzą gdzie 
go szukać. 
Była to informacja -0 kapita,lnym z.nacze­

niu. Ktiźmicki mógł właściwie skończyć już 

na tym całą tę zabawę~ ale zostało jeszcze 
kilka drobiazgów, które koniecznie musiał 
wyjaśnić. 

- Co było dalej? 
- Dalej to mieliśmy razem jechać do Łom-

ży, on z. tym zegarkiem, a ja z kalkulator­
kiem na baterie. Tylko przyprawiliśmy z Ko­
sołapcem za bardzo, film mi się urwał i wię­
cej ni<: nie w iem. 

„No pewwe · - pomyślał porucznik. - Nie 
wiesz przede wszystkim tego, że tp twoje 
idiotyczne przyprawianie tym razem urato­
wało ci życie." 

-D-

Kuźmicki wrócił do domu autostopem, ja­
kimś samochodem ciężarowym. Kierowcy 
wozów osobowych raczej, nie zabierają o świ­
cie podejrzanie wyglądających mężczyzn w 
podartych dżinsach. Co innego, gdyby miała 
je na sobie dziewczyna, ale on dziewczyną 
nie był i musiał się zadowolić miejscem w 
kabinie rozklekotanego kamaza, wiozącego z 
miasta do miasta stertę pustych skrzynek. 

Zanim jednak dotarł do szosy łomżyńskiej, 
naJpierw miał trochę kłopotów z nowy111i 
kolegami, którzy za nic nie chcieli wypuście 
gościa z Piaseczna bez porząanego ugoszcze­
nia go w Zambrowie. Brak pieniędzy nie był 
przeszkodą me do pokonania. 

Kiedy stało się jasne, że Czubały w Zam­
browie· me ma i me postawi on wódki ani 
za gotówkę . ani pod zastaw spodni czy ko­
szuli, K azik wyskoczył gdzieś na kwadrans 
i przyniósł dwie outelk1 bu.obru, pędzonego 
najpewmeJ z cukru Musiał mieć stały kredyt 
u producenta, z czego- można było wywnio­
skować, że p1emądze od czas u do. czasu po­
siada i jest człowiekiem honoru, bo zwraca 
je ludziom 
Łysawy rozlał samogonkę do kilku musz­

tardówek Lepki zapach fuzli rozszedł się po 
mieszkam u. 

- Pij! - rozkazał, podając naczynie go-
spodarzowi. 

Gonzo zaczął pić drobnymi łyczkami. (Cdn.) 

„M ega-show" - to tytul k on­
certu, któr y odbędzie się w Olim­
pijskiej H aii Sportowej w M osk­
wie, a przygotowany zostal z o­
kazji pomyślnych negocjacji Gor­
baczow-Reagan. U dzial w im­
prezie, którą transmitować ma 
wiele stµcji telewizyjnych i ra­
diowych, weźmie 40 tysięcy wi­
dzów. Udzial w koricercie (gratis, 
bowiem dochód przeznaczy się na 
walkę z narkomanią) zupo.wie­
działo wiele sław, m .in. Michael 
Jackson, „U-2", Bruce Spring­
steen, Madonna, George H arri­
son, George M ie hael, „Level-42" . 
„Skorpions' ', David Bowie. 

Organizatorem tego olbrzymie­
go przedsięwzięcia jest Władimir 

Najpopularnie jszym w ·lu· 
tym i marcu utworem w Eu· 
ropie Zachodniej była pio· 
se nka „ I Think We're Alone 
Now", którą śpiewa Tiffany. 

Ta młodziutka, ·bo zaledwie 
16-letnia piosenkarka pocho· 
dzi z USA, ma 168 cm wzro· 
stu, długie, rude włosy, brą· 
zowe oczy i najchętniej ubie· 
ra się w czarne spodnie, gru­
be swetry i lakierowane ko· 
zacz ki. 

- Zwy kle taicie młode piosenkarki 
zaczynają śpiewać już w koły ce. 

- Ja zaczęłam, gdy miałam 

dwa lata. Znajomi rodziców mó­
wi.U, że pewnie będę pios.enkarką, 
bo ma.m dobry słuch i szybko za­
pamiętuję melodię. Bardzo lubi­
łam śpiewać pi osenki country, ale 
gdy trochę podrosłam, oszalałam 

na punkci-e muzyki pop. Moja 
mama bardzo się cieszy, że śpie­
wam i osiągam sukcesy, nato­
miast me.je przyrodnie siostry, z 
których jedna ma osiem lat, a 
dxuga cztery, nie interesują się 

muzyką zupełnie. 

NO WA TWARZ 

Czy kiedy · zostałaś piosenkar­
ką, przestałaś chodzić do szkoły? 

- Szkoła jest dla mnie bardzo 
ważna. Piosenkarką mogę być ca­
łe życie lub skończyć kMierę za 
kilka tygodni. Publiczność jest 
strasznie kapryśna i trudno ją 
zadowolić. Znam wiele przykła­
dów takich śpiewających „mało­
latów'', którym przewróciło się 
w głowie po pierwszych sukce­
sach i zmarnowali swoją szan­
sę. Muszę się jeszcze uczyć i dla­
tego, żeby nie być głupią gęsią, 
która n ie potrafi pisać albo czy­
tać, czy też nLe wie, gdzie leży 

Francja. 

Od pewnego c-iasu nasza te­
lewizja organi i uje recitale zna ­
nych polskich wykoo"\wców, któ­
re transmitowane · s ą na· żywo ze 

rock serwis 
Kowalow, okreśiany mianem no­
wego Boba Geldofa. -·-N ową piosenkę ma w swoim re-
pertuarze młodziutka Vanessa Pa­
radis. Utwór zatytułowany „Ma­
n olo M anolete" poświęcony jest 
pamięci hiszpańskiego matadora 
Manolete, który zginął tiragicznie 
podczas corridy w 1947 roku. -·-w czerwcu gotowa będzie 
pierwsza w Czechosłowacji wy-

twórnia plyt kompaktowych. 
jak zwykLe sto lat za ... -·-w Cnateau De Versailles kolo 
Paryża w dniach 21 i 22 czerw­
ca wystąpi zespól ,1Pink Floyd". 
Na każdy ko1u:ert planuje się 
sprzedanie 80 tysięcy biletów. 
Pięć następnych koncertów we 
Francji grupa planuje w lipcu. -·-Zakończony pod koniec lutego 
f estiwal w San Renio obejrzało 
ponad 20 mln ludzi. Gościnnie 
wystąpili Rick Astiey, Joe Cocker 
Chris· Rea, Belinda Carlisle,. Bry: 
an Ferry i Johnny Hates Jazz. 

REDAGUJE KRZ'ISZTOF KURIANIUK 

- Czy dużo zarabiasz? 

- J ak na mój wiek s.poro. Nie 
należę jednak do ludz.i, którzy 
traktują pieniądze na zasadzie 
łatwo przyszł,o, łatwo po&zło. Lo­
kuję swoje pieniążki w sprawy 
pewne, które przyniosą kiedyś 

zysk. Niedawno zrobiłam s·obie 
prawo jazdy i kupiłam pierw­
szy w moim życiu samochód 
„Saab". 

- Jak twoje sukcesy przyjmują 

ró\vieśnicy? 

- Nie lubię przebywać z moi­
mi rówieśnik~mi, wolę tQwarzy-

I 
studia na Woronicza. W poprzed­
nich edycjach prezentowali się 
już Krystyna Giżowska i Krzy„ 
sztof Krawczyk, zaś 19 marca wy-

stwo starszych ludz.J, w wieku 
25-30 lat. s~ mniej zau:lrośni. 

- Twoja piosenka zepchnęła z 
pierwszego miejsca listy przebojów 
,,Billboardu" nawet utwór Madonny. 

- Było to dila mnie wielkie 
zaskoczenie. Nie spodziewałam się 
aż takiego s.ukcesu. 

- Jak sądzisz, z czego to wynika? 

- Myślę, że teraz jest moda 
na śpiewające „małolaty", zwłasz­
cza dziewczyny. Przykładem je­
stem ja i moja francuska kole­
żanka po fachu Vanessa P aradis. 

NADZIEJA CZY 
MUZYCZNA KOMETA 

stąpila mało jeszcze znana wo­
kalistka o tajemniczym pseudo­
nimie - Kayah. 

Różnie to bywa z t akimi śpie­
wającymi panienkami, które po 
za dobrą reklamą i przeróżnymi, 
zwykle towarzyskimi układami, 
nie dysponują niczym. 

Wielkie więc było moje zdzi­
wienie, gdy usłyszałem i zobaczy­
łem Kayah na szklanym ekranie. 
Przede wszystkim wspaniałe, 
długie nogi i wspaniałe, długie 
włosy oraz głos. Głos jak dzwon, 
z którym piosenkarka może ro:. 
bić co chce. Słuchając produkcJt 
uznanych już dam polskiej estra­
dy, twierdzę, że Kayah ze swoiJJl 
potężnym głosem jest najleps~1~ i wróżę jej wielką karierę. Jes 1 

jeszcze znajdzie się ktoś, kto za· 
dba o strój piosenkarki, o całY 
image, tak bardzo potrzebny n~ 
estradzie, to sukces murowany 1 

to nie tylko nad Wisłą. 
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PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNYCH 
BUDOWNICTW A PRZEMYSŁOWEGO . 

w Białymstoku, ul. Kombatantów 4, 
tel. 750-171, 750-729, 750-735, 

ZATRUDNI 
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH 

kierownika budowy na terenie miasta Grajewa 
Wym-ag a n e wykształcenie kierunkowe (budo\vlane 

lub inżynieria środowiska) oraz uprawnienia blJdowlane. 
Istnieje możliwość otrzymania mieszkania. 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dyrekcji Przed­

siębiorstwa. 

K-103-00 

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
Kopalni Węgla Kamiennego 

,,KATOWICE'' 
' . 

. w Katowicach, ul. Scigały 9, 

oQlasza wpisy 
chłopców bez egzaminu wstępnego d~ klasy I (pierwszej) 

na rok szko1ny 1988/89 o specjalnościach: * górnik kopalni węgla kamiennego * mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego * mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych * elekt~omonter górnictwa podziemnego 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 

ukończona klasa ósma 
- wiek od 15 do 1 7 lat 
- dobry stan zdrowia 

SZI\:OŁA ZAPEWNIA: 

bardzo dobre warunki pomocy materialnE· 
w klasach I - ok. 6000 zł 
w klasach II - ok. 8000 zł 

w klasach III - ok. 12 OOO zł 
bezpłatne podręczniki i przybory szkolne 

I 

uczniom bardzo dobrym miesięczną premię w wyso­
kości 50 proc. pomocy materialnej 

- bezpłatne całkowite ubranie wyjściowe 
bezpłatne ubranie robocze 
wyj~zd na obozy letnie i zimowe w kraju i za granicę 

W ramach zajęć pozalekcyjnych można rozwijać własne 
zaintereso.wania w zespołach. szkolnych: ~ 

"k zespół muzyczny 
"k zespół elektroniczny * zespół komputerowy ·* zespół żeglarski * zespół fotograficzny * zespół turystyczny * zespół plastyczno-dekoratorski i inne. 

UCZNIOM ZAMIEJSCOWYM ZAPEWNIA SIĘ: 
- pokoje 2- i 3-osobowe w internacie szkolnym, 

' - całodzienne wyżywienie. 

Po ukończeniu szkoły można kontynuować naukę w Te­
chnikum Górniczym dziennym ·lub wieczorowym dla pra­
cujących . K-46-0 

I KATOWICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTW A PRZEMYSŁOWEGO 

ZATRUDNI 
' 

NA KORZYSTNYCH WARUNKACH 
~ murarzy ~ tynkarzy 6, cieś1i ~ stolarzy 6. zbrojarzy 

posadzkarzy-lastrykarzy ~ torowców ~ blacharzy-dekarzy 6., 
szklarzy ~ malarzy ~ monterów instalacji gazowych, c.o., t 
wod.-kan. 6 maszynistów maszyn budowlanych (koparki, spy­
charki, ładowarki, walce drogowe, żurawie samojezdne - z pra­
wem jazdy kat. A, B, C. D) ~ spawaczy elektrycznych i gazo­
wych~ monterów konstrukcji stalowych 6 kierowców z pr~wem 
jazdy kat. A, B, C, D ~ robotników niewykwalifikowanych (do 
przyuczenia w zawodach budowlanych) 6 strażników straży prze.­
mysłowej. 

Podejmując pracę w naszym przedsiębiorstwie zapewnisz sobie: 
§ wysokie wynagrodzenie wg zakładowego systemu, 
@ bezpłatne zakwaterowanie w hotelu pracowniczym, · 
§ świadczenia pieniężne i socjalne wynikające z Karty Praco­

wnika Budowlanego, 
@ możliwość korzystania z bazy wypoczynkowej w górach i 

nad morzem, 
@ wyżywienie w stołówkach pracowniczych, 
§ możliwość zdobycia zawodu i podniesienia kwalifikacji. 
Pracownicy posiadający wysokie kwalifikacje mogą być skiero-

wani do pracy na budowach zagranicznych! 

Shorzqstaj z okazji! 
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE, INFORMACJI UDZIELA: 

Dział Zatrudnienia i Płac, Katowice, ul. Barbary 21, pokój 13, 
telefon 517-339. K-66-0 

ZAKI;iADY STOLARSKIE 
Spółki z o.o. „Malwa" 

""'ykonujq . 
na zamówienia indywidual­
ne i od instytucji: * stolarkę budowlaną, * kładzenie boazerii, po­

dłóg, * meble kuchenne i inne, * adaptacji strychów i pi­
wnic. 

Prace wykonujemy z ma­
teriałów powierzonych i wła­
snych, z drewna i z płyty. 
CENY KONKURENCYJNE 

Zamówienia realizowane 
są wg kolejności zgłoszeń i 
przyjmowane przez Biuro 

· Handlowe Spółki, Łomża, 
ul. Kaktusowa 3, tel. 33-13 
od 10 .. 00 do 14.00 z wyj. so-
bót. I 

K-118 

ogłoszenia 
-drobne 

POSZUKUJĘ mieW!tania lub pokoju w 
Łomży. Tel. 49-57. K-873 
KUPIĘ m ieszkanie w Łomży. Tel. 49-57. 

K-874 

WARSZTATY SZKOLNE 
ZSR w Marianowie 

OGŁASZAJĄ 
przetarg ograniczony na sprzedaż 
ciągnika Ursus C-360, nr podwozia 
423206. 

Cena wywoławcza - 991 758 zł. 
Przetarg odbędzie się dnia 18.04.1988 
roku o godz~ 11.00 w Warsztatach 
Szkolnych. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny 
wywoławczej należy wpłacać do ka­
sy Warsztatów w dniu przetargu. 
Oglądanie ciągnika w przeddzień 
przetargu w godz. 8.00-12.00. g 

Zastrzega się możliwość- unieważ- I 
nienia przetargu bez podania przy­
czyn. 

Przystępując do przetargu należy 
po$iadać aktualny nakaz płatniczy. 
Drugi przetarg odbędzie się tego sa­
mego dnia o godz. 12.00.„ 

K-121 

, KUPIĘ książki Tolkiena. Łomża, tel. 25-43. 
K -&75 

DOM piętrowy, duży. wolno stojący . w ·- ' 
kończony na d:Dialce (750 · m), budy n ek 
gospodarczy - sprzedam Ostrów- Maz. 
Sielska 8. . p 216-00 
DZIAŁKĘ bud-0wlainą w Zambrowie -
kupię. Tel. 42-22. o 228-1 
„HALSZKA" żary, skrytka 12 rewela ­
cyjne Oferty matrymonialne krajowe Z:ł- e 
graniczne. p 188-0 R 

· ~ 
~ 
~ 
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STVNA MICHALCZYK-KONDRA­
TOWICZ. 

Pana Eugeniusza P„ na którego 
pyt;.i.nie w sprawie następstw mająt­
kowych w związku z zawarciem 
malżeó.stwa odpowiedziałam w jed­
nym z ostatnich numerów pisma, 
jak i innych Czytelników, zaintere­
suje zapewne możliwość zmiany 
przedstawionej tam .sytuacji. Otóż 
możliwość taką daje urn o w a ma­
j ą t ko w a. 
Wspomnianą umowę można zaw­

rzeć zarówno w czasie trwania mał­
żeństwa, jak i przed jego zawar­
ciem. Winna mieć formę aktu nota­
r ialnego, sporządzonego w państwo­
wym biurze notarialnym, gdyż za­
warta w innej formie jest z mocy 
prawa nieważna. J est to z reguły 
prosta czynność, polegająca na zło­
żeniu przed notariuszem stosownych 
oświadczeń. Małżonkowie mogą 
przez taką umowę \;c.•spóln.ość ma­
jątkową rozszerzyć, ograniczyć lub 
wyłączyć. 

Przez umov;ne rozszerzenie wspól­
ności usb:t\\'owej małżonkowie mogą 

włączać do tej wspólności przedn1io­
ty, które według prawa stanowią 
majątek odrębny, np.: przedmi,oty 
nabyte przez któregoś z małżonków 
przed za warci em małżeństwa (sa­
mocl}ód. dom mieszkalny). Wspól­
ności ustawowej nie można jednak 
rozszerzyć na tZ\v. prawa niezby­
v;alne (dożywocie, wierzytelno:ści z 
tytułu uszkodzenia ciała itp.). 

kuchnia 
po Is leu 
EGIONALHA 

Ta nowa książka kucharska 
jest przypomnieniem kunsztu ku· 
linarnego naszych prababek. 
War-to, by te stare, w większości 
zapomniane potrawy znów u· 
rozmoicały nam stół. 

USCIAll · 
(blinJ .na kapułcianrcfa . lilciacbł 

Ograniczenie wspólności u-stawo­
wej może dotyczyć wszelkiego ro­
d zaju składników majątkowych. Mał-

1 
żonkowie mogą również zawrzeć u ­
mow~ wyłączającą wspólność usta­
wową. Wskutek takiej umowy pow­
staje mię<lzy małżonkami rozdziel- 314 kg surowych ziemniaków, 1/4 
ność majątkowa. polegająca na tym, I kg ziemniaków gotowanych, 10 dag 
że każde z małżonków zachowuje słoniny, 1 szklanka śmietany, 3 d ag 
zaró,vno majątek naby"ty p rzed za- cebuli, liście świeżej kapusty. 
warciem umo~vy, jak i później, ora.z Surowe ziemniaki zetrzeć na tar-
zarządza i rozporządza swoim ma-

1 

ce, do tej masy dodać gotowan~, 
jątkiem samodzielnie: W takiej sy- przedtem zmielone; staran!!lie wy-
tuacji istnieją tylko majątki odręb- mieszać, przyprawić do smaku solą 
ne !1'.ałżo_nków. Należy j_ednak P?d- i pieprzem. Na śwJeże liście kapu-
kres~1ć, z~ wpro~va~zeme rozdziel: sty kłaść (na każdy) wazową łyżk<: 
nośc1 . maJątkovve_J me .wy~~cza am · ciasta, układać kolejno bliny na 
?gr~~1cza Pr.aw. l obow1ązk~w, mal- blasze i piec w p iekairniku. Upie-
zonKo:v wyrukaJących, z n;a_Izcns twa. czone krajać na 2 lub 4 ezęści i 
C~o.d z1 tu ~v szc.zegolnosc1. o o~o- podawać gorące, polane następującq 
w1~zek. wz.aJc111neJ porno.cy i wspoł- okrasą: słoninę pokrajać w kostkę, 
d ziałania dla dobra rodziny. przysmażyć z drobno posiekaną ce-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ bcl~, k~dy zacmie siQ r~ie~ć, 

BOŻENA KOCHA.'NSKA. - in­
struktor teatralny w e;ra je\vs!dm 
Domu Kultury· 

Zodiak - Ryby. 

--------------------------..:--

Tycl :ień temu spotkałem na ry­
bach ·waldka. Nie wid:ieliśmy się 
kupę czasu, ale on do ro :mowy się 
nie palźł. Odpowiad.al monosylabami, 
udawał, że nie slys::y, przegapiał 
brania. :Myśląc, że te nietrafione za­
cięcia są przyc.:yną podlega nastro­
ju przyjaciela, ::ac:qlem mu clora­
cł:ać. 

- Zmie1l. hac:yk. 
- Po co?! - warknql. 
- Bo tępy. 
- Sam jest eś tępy ... 
- Mówię. że tępy. 
- Pr::ed łowieniem sprawcl:alem. 

Ostry. 
- To może spławik : a cię:::ki? 

- W sam ra::::. 
- Gd:ieś musi być pr:yc:yna .. 

- J est. 
- 'Pr:ynęta? 

- Nie. Moja żon a. 

- Co ona ma clo tego? 
- Zdenerwowa1a mnie ... 
- BiarloUla. że id:::źes.z na ryby? 

f.t'ie przejmuj się. One : aws.:e bia-

Hobby - sport, taniec, mu zyka. 
Umiejętności - kulinarne. 
Rada: „Gdy patrzysz w oczy 

n:e kłam, kiedy nie patrzysz 
milcz". 

dolq, a w gruncie r zeczy są zado­
w olone, że chłopa nie ma w domu. 

- Ale moja nigdy nie kłóci s.ię 
ze mną. A tym razem zrob iła mi 
taką awanturę - przyznał się 
że pies schował się pod kanapę. 

- Co jej się stalo? 
- Nakopałem, rozumiesz, ochotek. 

Teraz bez ochotek nie ma co rus=ać 
na ryby. Wszystko byłoby dobr::e, 
gclyby mi do glowy n ie przyszło, 
że przecież te robaczki w torbie do 
rana pozdychają. Szkoda roboty, po­
myślałem, trzeba wstawić do lodów­
ki. Zona to zobaczyła i się zac.:ęlo: 

„- Zwariował na stare lata! Ro­
baki do lodówki wklada. obr::ydl i­
wiec"! 

- Nie robak i, kobieto, tylko o­
chotki - mówię. - To różnica. 

- Różnica?! Jak włożysz, to ja 
już w życiu n ic z tej lodówki do 
ust nie we:mę! 

- Czyś, babo, os ::alala? ! - za­
pytałem gniewnie. 

- Ja, 'ja os ::alalam? Ja to obr:yd­
listwo międ:y kielbasę i sloninę pa­
kuję? 

- N ie będę pr:ccież dla ochotek 
drugiej lodówki kupo i.oal. Nie opłaci 
się. Ta P.r:ynęta tylko :imq dobra." 

- I nie wlożyleś? 
--- "\-Vlożylem ! 

- To w c::um r zec: ? 
- A w tym, że mnie zclenerw o-

wala. Wlożyl.em pudełko do zamra­
żalnika i rano wyjqlem mrożonki 
- zakończył. 

Zaciąl i znów spudlowal. 

' CIACH 

zalać śmietaną (albo tłustym mle­
kiem). Można również pokrajane już 
liściaki zalać okrasą, przykryć i 
wstawić na kilka m inut do gorące~ 
go piekarnika; bqd~ bardziej mięk­
kie. 

WIEJSI GOlĄBll 

Duża gló\vka białe j kapusty, 1 kg 
surowych i 35 dag gotowanych ziem­
n iaków, 6 dag cebuli, 6- 8 dag 
smalcu, 5 dag kaszki krakowskiej, 
sól i pieprz. 
Główkę kapusty włożyć do osolo­

nego wrzątku, gotować 15- 20 m i­
nut, wyjąć, odccdzjć i ostrożnie od­
d zielić poszczególne listki. Surowe 
ziemniaki obrać, zetrzeć na d rob ­
niutkie j tarc~, a gdy puszczą sok 
- odlać. Do tej masy dodać ziem­
ruiaki ugotowanę i utłuczone (lub 
zmielone). uduszoną w smalcu drob­
no posiekaną cebulę, surową kasz­
kę krakowską oraz sól i . pieprz do 
smaku. Dobrze wszystko wymie­
szać. Nakładać nadzienie ziemnia­
czane na -liście kapusty, zwijać jak 
każde gołąbki, układać ciasno w 
rondlu, zalać wrzątkiem, aby byly 
lek.ko przykryte, gotować na malym. 
ogniu 15 minut. Potem wstawić do 
p iekarnika szczelnie przykryte i wy­
piec. 

Po1narszczone. zmęczone · powieki 
postarzają o wiele lat. Należy więc 
pielęgno \.vać je ró,vnic intensywnie 
jak inne partie twarzy. 
Masaż powiek. \Vykonujemy go 

specjalnym olejkiem do masowania . 
Umoczonymi w olejku końcnmi pal­
ców bardzo lekko „gramy" na o­
puszczonych powiekach jak na pia­
ninie. Masaż ten pobudza krążenie 
krwi w drobnych żyłkach pod skó­
rą i zapobiega przedwczesnemu two­
rzeniu sic: „kurzych łapek". Olejek, 
rozsmarmvany jak l.).ajcieniej, p-o­
winien pozostać na skórze kolo oczu 
również przez noc. 

Powieki obrzmia1c p rzcJsc1owo, 
wskutek płaczu lub przebywania w 
zadymionym pomieszczeniu . można 
szybko i skutecznie przywrócić do 
normalnego stanu za pomocą papki 
z utartego kartofla. Swieżo utartą 
papkę rozsmarowuje się na dwa 
płatki gazy opatrunkowej i kładzie 
na zamJ<nięte oczy. Po 10- 15 minu­
tach papkę należy zmyć tamponi­
kiem umoczonym w naparze ru­
mianku lub kopru włoskiegD. Na­
stępnie natłuścić delikatnie skórę 

i olejkiem do masażu lub tłustym 
kremem, opukuj'lc ją lekko koó.ca­
mi palców. 

., 

.· 

\iVOJEWO,PZKI ZWIĄZEI{ 
SPOŁDZIELNI 

l\'IIESZKANIOWYCH 
w Łomży 

I 

zawiadamia 
że projekty list przydziału 
mieszkań będą wywieszone 
w lokalach Spółdzielni Mie„ 
szkaniowych woj. łomżyń„ 
skiego \V II kwartale 1988 
roku. 

Szczegółowe ~nformacje w 
tej sprawie można uzyskać 
w siedzibach poszczególnych 
spółdzielni. K-109 

\ 

ZAl{ŁAD BUDOWLANO„ 
-REMONTOWY 

ł..iomżyńskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej 

w Łomży, , 
ul. Konstytucji 3 Maja 2 

zair u dni 
od zaraz 

pracowników na stanowi­
skach: 
1. Kierownik zaopatrzenia 

wymagania: 5-1,..etni staż 
pracy, 
3-letnie doświadczenia w 
branży. 

2, Specjalista ds. zaopatrze. 
nia w b1·anży samocho· 
dowej 

3. Majster robót elcktrycz· 
nych 

4. Elektromechanik 
5. Elektrycy (os. 2) 

wymagania: 3-letni staż 

pracy w danej banży, a 
w przypadku elektryków 
właściwe uprawnienia. 

Szczegółovvych informacji 
udziela Dział ,ds. Pracowni­
czych, nr tel. 42-38. K-110 

WZGS „SCh" 
ZAKŁAD OBROTU 
ARTYKUŁAMI 

PRZEMYSŁOWYl\11 
i SPOŻYWCZYMI 

w Łomży, 
ul. G\vardii Ludo,vcj 8 

OGŁASZA PRZETARG 
NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż samochodu mar­
ki Żuk A-11 , rok prod. 1973, 
stopień zużycia 70 proc., ce­
na wywoławcza 450 OOO zł. 

Wadium w wysokości 10 
proc. ceny wywoławczej na-
„leży wpłacić w kasi_e Zakła­
du lub przekazem poczto­
wym najpóźniej w przed­
dzie{1 przetargu, który odbę­
dzie się w dniu 22.04.88 
o godz. 11.00 \.V budynku 
Zakładu. Pojazd można oglą­
dać we wszystkie dni robo­
cze ·"f..v godz. 9.00-14.00 na 
placu Zakładu. . 

Zastrzega się prawo unic-
\vażnicnia przetargu bez P0i 
dania Jlrzyczyn. l{-11 
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! CZWARTEK - 7.04.88 
Program I 

16.25. „Kwa'llt" oraz film z serii 
Było sobie życ-ie". 

'i 7.15. Teleexpress. 
17.30. Patrol. 
17 .55. Telespotkaillia. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.pO. „Teraz" - tygodnik gospodar­
czy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Z serii „Demps€y i Maike­
peace na tropie". 
20.55. Pegaz. 
21.30. „Zawsze po 21.00". 
22.10. „Show-bluff" - rep. 
22.40. DT - ' Komentarze. 

Program .n 
17.30. Magazyn „102" 
18.30. „Dwa dolary Reagana" 
program publ. 
19.00. „He-Man i władcy wsz.ech­
świata" - serial USA. 
19.30. „Puls" - magazyn rned. 
20.00. Musica poloillica nova. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Gołębiarze" - ang. fdlm 
fab. 
22.45. Studio Sport. 
23.30. Wieczorne w.iadomośd. 
PIĄTEK .- 8.04.88 . 

Program I 
16.25. „Rambit" - teleturiilJiej dla 
młodych widzów. 
16.50. Okienko Pankraeego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Miieszkać" - wszechnica bu­
dowlana. 
17.50. Leksykon polskiej muzyki roz­
rywkowej. 
18.30. Małe K<i!no: „Test". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor Rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Poczekaj, błyśnie" :fiilm 
TVP. 
21.10 Czas. 
21.40. Telewizyjny film dokumental­
ny. 
22.40. DT - KomentarlJ'e. 
23.00. „Elektr0iI11iczna paleta" - pro­
gram p.ubl. kult. 

Program II 
17.30. Antyporadillik dla rodziców. 
18.30. „Być w nowym czasie" - pro­
gram publ. 
19.10. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła św.iata. 
20.00. Program rozrywkowy. 
20.50. Antrczny świat prof. Kraw­
czuka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ekranizacje: „Lokis" - pol. 
film fab. 
23.20. Rozmowy intymne. 
23 .50. Wieczorne wiadomościi. 
SOBOTA - 9.04.88 

P~;ogram I 
9.00. „Czarodziejsk.i kogucik" 
filmowa baśi'l rum. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.40. Magazyn lotniczy. 
12.10. W świecie ciszy. 
12.40. Wędrówki dalekie i bl!iskie. 
12.20. „Bez punktów dodatkowych" 
- probram publ. ekonom. 
13.35. Koncert życzeń. 
14.~5. „Faszyzm i wojna" (1) - ang. 
sen a! dok. 
15.00. Duży Lotek. 
15.10. Antologia dramatu powszech­
nego: Berto.U Brecht „Maika c ... ou,:age i jej dzieci". 
1 i .b. Teleexpress. · . 
17.30. Gdzie sa taśmy z tamtych lat. · 
18.30 Butik. 

1
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 

nCt: 4-• 

.. V W piątek, 8 kwietnia - w se­
rti „\'Ekranizacje literatury świato­
WeJ - polski film reżyserowany 
~~~~z Janusza Majewskiego pt. „Lo­
x.1:-x_ Rzecz dzieje się na Żmudzi w 
h w.; bohaterem jest hrabia Mi­

c ał Szemiot, na którym ciąży le­
i~~da o półzwierzęcym pochodzeniu. 
h1 m utrzymany jest w konwencji 
orroru. W roli hrabiego Szemiota 

.... . ._ 
~ ~.·.-

o „Meteor" CIECHANOWIEC· 7-8. 4 - Id ł" . - " o ' pol., od l. !5; 9-10.04 
04 „Enklawa", NRD, od 1. 15; 12-13. 
USA „Żyć i umrzeć w Los Angeles". · . oa r. ta. . 

I 
c'ltorna" GRABOWO: 7.=-a.04 

" Ud n,;eb ł " . 9-_lO 04 ' ~~~ Y , JUg„ od l. 18,; 
· - „Purpurowa róża z Kaa-.... . 

19.30. Dz.Jennik. 
20.00. „Kot" - franc. film fab. 
21.30. „Hart Rouge" - program roz­
rywkowy. 
22.00. · Przegląd sportowy. 
22.30. DT - Wiadomości. 
22.40. „Wspomnienie lata" pro-
gram rozrywkowy. 
23.15. Kiino Nocne: „Forteca" 
austral. :Lilm fab. 

Program Il 
15.00. „5-10-15". 
16.30. Spektrum .. 
17.15. ·.' kręgu kina. 
18.30. „ Wielka gra" - teleturniej. 
19.05. Śpiewa Włodzimierz Migula. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. Festiwal - polslctej muzykti 
współczesnej 

.„.: •• •• łlllr1m• 
--~ ....... 71A -----· - ..... ..,.~ ..,, 

20.50. Studli.o Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Dorobek Spencera Tracy 
przedstawia Katharine Hepburn" -
dok. f.ilm USA. 
23.15. W ieczorne wiadomośc.i. 

NIEDZl:ELA - 10.04.88 
Program I 

9.00. Teleranek oraz film z serili. 
„ Goście". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „Osobliwości przyrody" 
jap. film przyrod. . 
11.05. ' Siedem anten. 
11.35. Kraj za miastem. 
12.05. Koncert życzeń. 
12.50. Teatr dla dzieci: „Złote wro-· 
ta". 
13.40. „Ocalałe w pamięci" - film 
dok. 
14.40. „Książka, książki" - program 
publ. 
15.10. „Pewnego razu pewiien czło­
wiek". 
15.40. Polityka, politycy. 
16.10. „Skarbnica Tatr ~ Podtatrza" 
- tel. film dok. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. fłtudio Sport. 
18.10. Marek Sierockii zaprasza. 
18.30. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Tysiącletnia pszczoła" (1) -
serial CSRS . . 
20.55. Sportowa niedZ:iela. 
21.35. „Catherina Valente i Michael 
Legrand" - program rozrywkowy. 
22.05. „KróloWli~ rhórz" - tel. film 
dok. 
22.35. D'_' - Wiadomoścti.. 

Program II 
11.30. Lokalny koncert życzeń. 
12.00. Bliżej śWilaita" - pr.ogiram 
publ. 
13.30. Jutro poniedziałek:. 
14.00. Tajemnice starego Gdańska. 
14.15. Wideoteka. 
14.50. Kino Familijne: „Wszystkiie 
stworzenia duże d małe" (8). 
15.40. „Kino-Oko". 
16.40. Przeboje Bogusława Kaczyń­
skiego. 
17 .30. „J ed waibny szlak" (27). 
18.20. „Rzecm~k praw obywatel-
skich" - program publ. 
19.00. Sentymentalne ślady: „Dźwiię­
ki Pragi". 
19.40. Galeria „Dwójki". 
20.00. Stud1io Sport. 
21.00. Sensacje XX wieku. 
21.30. Panorama dnifl,. 

zobaczcie koniecznie 
Józef Duriasz; partnerują mu Ed­
mund Fetting, Gustaw Lutkiewicz 
i Małgorzata Braunek. (Pr. II, godz. 
21.45). 
~ W sobotę, 9 kwietnia - w Ki­

nie Nocnym - australijski film sen -

ru", USA, od 1. 15; 12-13.04 
„Ognisty a1nioł", pol., od 1. 18. 

.,Relax" GRAJEWO: 7-9.04 
„Głinger i Fred", wł„ od 1. 15; 10-
13.04 - ,,Dawoo temu w Amery­
ce" (cz. I i II), USA, od 1. 18. 

„Oaza" JEDWABNE: 9-10.04 
„Wielka drnika w chińskiej dzielni­
cy", USA. od 1. 12; 13-14.04 
„Tootsie", USA, od 1. 15. 

„Wrzos" KOLNO: 8-9.04 - „C.k. 
Dezerterzy", pol.. od I. . 18; 10-lUM 
- „Star-80°, USA, od I. 18; 13-14. 
04 - ,,E.S.D.' ... poi., od 1. 12. 

,,MUlenium" ł..OMŻA: 7-10.04 -
„Ntiedzielne igraszki''. Pol., od 1. 15; 

21.45. „Korzenie - następne poko­
lenia" (14). 
22.35. „O wielkiej rodzinie i ma­
łym mieszkan.u" - recital 
23.05. Adam Hanuszkiewicz - czy­
tanie Gombrow:cza. 
23.30. Wieczorne wiadomości. 
PO·NIEDZIAŁEK - 11.04.88 

Program I 
16.25. „Latający Holender" oraz film 
„Wszystkie żagle w górę" (14). 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Cdzie jest czarny kot?" 
serial radz. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: G. Gorin - „Dom, 
który zbudował Jonathan Swift". 

' 22.15. ,.Lekcja". - tel. film dok. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program II 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „Ryzyko" - teleturniej. 
19.00. Gal.erie świata. 
19.30. Życie muzyczine. 
20.00. Stan krytyczny. 
20.30. Magazyn „Auto-moto". 
21.00. Powtórka z histori.ii. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: · „Lion Feuchtwan­
ger" - film NRD. 
22.40. Wieczorne wiadomości. 
WTOREK - 12.0~.88 

Program I 
16.25. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50. Wyprawy prof. Ciekawskiego. 
17 .15.' Teleexpress. 
17 .30. Prosty rachu-nek. 
17.40. Gazeta rolnicza. 
18.10. Informator wydawniczy. 
18.30. Diagnoza. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Kram" - magazyn konsu­
menta. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Udane życie" (2) - sertial 
austral. 
21.30. Konferencja prasowa rzeczni­
ka rządu. 
21.45. „9 - ostatni" - tel. film . dok. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program II 
17 .30. Magazyn „102". 
18.30. „Tajne aikta skarbów" (1) 
- franc. serial dok. 
19.30. Program publicysty.kii Irulitu­
ralnej. 
20 .00. „Młodzi kompozytorzy" 
program muz. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy Karolya Makka: „Trze­
ba grać" . 
23.25. WieC'.WI'lnę wiadomoścd. 

ŚRODA - 13.04.88 
Program I 

16.25. „Tik-tak". 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „T 11 w tym samym miejscu" 
- program dok. 
17 .55. Magazyn wędkarski. 
18.20. Dawniej niż wczoraj - ar­
chiwum XX w~eku. 
18.50. Dobranoc. 
19.C". Gra o milion. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Opa1niętaj się, chłopcze" -
radz. f ilm fab. 
21.40. Klub międzynarodowy. 
22.40. DT - Komentar:z.ie. 

Program II 
16.00. Studio Sport. 
18.30. Magazyn „102". 
19.00. Ojcz zna - pol.szczyzna. 
19.15. Zwierzęta wokół nas. 
20 .00 Wieczór eti01ps.ki w TVP. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. K.tlino studyjne „Dwójki": „Ro­
śliny trujące" - pol. film fab. 
22.55. St}ldiio Sport. 
23.10. Wieczorne wiadomości. 

sacyjny pt. „Forteca", którego bo­
haterami są dzieci i odważna na­
uczycielka. Całą tę grupę uprowa­
dzają po-rywacze i żądają okupu. Na­
uczycielka i dzieci podejmują walkę 
z porywaczami. W roli głównej Ra­
chel Ward, znana z serialu „Ptaki 
ciernistych krzewów". (Pr. I, godz. 
23.15) . 

_.,..,,_a,(„ .... 
11-13.04 „Trzy kroki od milio-
ści'', pol., od 1. 15. 

„Saturn" STAWISKI: 7-8.04 
„Długowieczna rodzinka", jug„ od 1. 
15; 9-10.04 - „Superman", USA, 
od 1. 12; 12-13.04 - „Matka Kró­
lów", ed 1. 15. 

„Wars" \\IYSO'K.lE ;l\'IAZOWIEC­
KIE: 8-10.04 ·- „Komediantka", od 
1. 15; 12-13.04 - „Gwiezdny przy-
bysz", USA, od L 15. - . 

„Kosmos" ZAMBROW: 10-14.04 
- „Peggy Sue wyszła za mąż". USA 
od 1. 15. , ' 

• 

Terminarz rozgrywek wojewódz­
kiej ktasy A i trampkarzy grupy A 
w rundzie wiosennej sezony '#Ozgry­
wek 87/88. 

17.04.88 r. 
Trampkarze ·- godz. 12.30. 

seniorzy - godz. 14.00 . 

1. Czarni - Smolniki 
2. Wissa - Sokół 
3. Unia - Sparta 
4. Ruch - Ziemovit 
5. Komunalni - Orzeł 

24.04.88 r. 
godz. 12.30 i godz. i4.00 

1. Wissa - Czarni 
2. Sokół - Unia 
3. Komunalni - Ruch 
4. Ziemovit - Smolniki 
5. Sparta - Orzeł 

1.05.88 r. 
go-dz. 15.00 i 16.30 

1. Czarni - Ziemovit 
2. Smolniki - Komunalni 
3. Orzeł - Sokół 
4. Unia - Wissa 
5. Ruch - Sparta 

8.05.88 r. 
godz. 13.00 i 14.30 

1. Unia - Czarni " 
2. Wissa - Orzeł 
3. Sokół - Ruch 
4. Sparta - Smolniki 
5. Komunalni - Ziemovit 

15.05.88 r. 
godz. 13.00 i 14.30 

1. Czarni - Komunalni 
2. Ziemovit - Sparta 
3. Smolniki - Sokół 
4. Ruch - Wissa 
5. Orzeł - Unia 

22.05.88 r. 
g.odz. 13.00 i 14.30 

1. Orzeł - Czarni 
2. Wissa - Smolniki 
3. Sokół - Ziemovit 
4. Sparta - Komunalni 
5. Unia - Ruch 

5.06.88 r. 
godz. 14.00 i 15.30 

1. Czarni - Sparta 
2. Komunalni - Sokół 
3. Ziemovit - Wissa 
4'. Smolniki - Unia 
5. Ruch - Orzeł 

12.06.88 r. 
godz. 14.00 i 15.30 

1. Ruch - Czarni 
2. Orzeł - Smolni ki 
3. -Unia - Z iemovit 
4. Wissa - Komunalni 
5. Sokół - Sparta 

19.06.88 r. 
godz. 14.00 i 15.30 

1. Czarni - Sokół 
2. Sparta - Wissa 
3. Komu nalni - Unia 
4. Ziemovit - Orzeł 
5. Smolni ki - Ruch 

GEESOWSKI 
EKSPERYME~l 

ł 
" 

I 

KONTAKTY 

1988-04-10 

Publikację „Wsadem do klienta": 
pomieszczoną w poprzednim nume­
rze „Kont~któw" (13/88)., a traktu- I 
Jącą m.in. o uruchomieniu kas de - ~ 
wizowych przy GS-ach. nałety, o­
czywiście. t.raktować jako tart pri„ 
maapriłisowy. Przyznajmniej na t'a­
sie. Zawiedzionych pneprasza>u,. 
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I 
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Dobrz e czy ź1e, 
b y le dużo . 

Droga i S::anowna Podre­
dakcjo.' 

Propo::ycja Redakcji doty­
c:qca udzielenia ,,oQ,powied.~ ·i 
na odpowiedź'' bardzo mi się 
podobała. Z napięciem ocze­
kuję dalszego cźqgll akcj i. / ... J 
Ja nie. miałbym oclwagi 
ws::czqć polemiki z autorem 
„Zaścianka", ale z autorem 
wiersza „Grafoman" bardzo 
bym chciała. Już raz mi się 
to udalo w odpowi edzi na 
,,Modlitwę roZ.nika". Gdybym 
pot rafila, skontrowałabym 
wiesz „ Gr af om an'', 

podredcikcyina 
ekstrapoczta 

Być może autor tego w ier­
sza czuje się bardzo niecny i 
zamierzał zniweczyć rozgłos 
,,Zaścianka". Moim zdaniem to 
mu się nie udało. Pan Witka 
z pewnością nie poczuje się 
adresatem slów: „Odstąp moc­
niejszym tę Futrynę", bo za 
mocniejszego nawet ja nie u­
wa±am wie rsza „Grafoman". 
Gd.yby ten poeta oczekiwał 
odpowiedzi od mnie, byłaby 
ona następująca: 

(Patrz „Konkursowa futryna 
z wiersz)!kiem''). 
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„[„.] wnioskowanie w pr:ed­
miotowej sprawi e w świetie 
powyższych rozważa?~ natury 
prawno-administracyjnej wy­
daje się · być nie do końca 
zgodne z obowiązującymi nor­
mami prawnymi, określonymi 
w stosownych zarządzeniach 
podanych do pubLicznej wia­
domości, jak również w szere­
gu specjalistycznych zarządze1i 
podpisanych przez kompete1t­
tne czynniki odpowiedziaLne za 
ustawodawstwo natury no­
menklatu~ai nej i pracowniczej 
w określonym zakresie stoso­
wania :arząd.:eii i jako takie 
nie podlegają zaskarżenioni 
Lub też możliwości ::askarże?'i 
są ograniczane stosownymi do­
kumentami [.„]". 

JAN BRZECHWA MNIEJ ZNANY 

POCZU·ClE·-

Zna1n niejednego dziś dygnitarza. 
Ale się każdy n a n1nie obraża, 

(2) 

Jeśli z nazwiska choć w;spomnę o nnn. 
Jeśli zaś dain mu jakiś pseudonim, 
Od r azu na n1nie pioruny ciska, 
Żem nie wy1nienił jego nazwiska. 

Gdy na ininistra satyrę kropnę, 
"' Już są pretensje do n1nie okropne, 

I od znajon1ych dostaję listy, 
Że to są chwyty reakcjonisty, 
Żebym napisał o peeselu, 
Bo to prowadzi właśnie do celu. 
Trzeba mieć dużo siły i hartu, 
Gdy inny1n brak jest poczucia żartu. 

(Cdn.) 

Z tomu „Palcem w bucie" - 1948 r. 
. 

I 1 

z życia 
-wy.ższych sfer 

W rokti 1547 ·marszałek 
V ieilleville zaproszony został 
na obiad przez króla Edwar­
da VL Oto fragment z p a­
miętnika marszałka, zawiera­
jący żywy opis jego zdumie­
wających doświadc·zeń w cza­
sie ·tego obiadu: · 

„Potrawy podawane były 
pr: ez rycerzy 01deru Pod­
wiązki, któr::;y za każdym ra­
zem., gdy zbLiżaLi się do sto„ 
lu, z l oniotem chr::ęści padali 
na kolana. L ord Steward od­
b ierai od nich półmiski i klę­
cząc podawał j e królowi. Rzec 
1nogę śmialo i bez kłamstwa, 
że najznakomitsi przedstaiJJi.= 
ciele angielskiej arystokracji, 
także wielcy dowódcy wojsko­
wi musieli ustawic:nie klękać, 
od c::ęgo pewnie ro:::bolał·y s ię 
im kolana.". 

po.o ... .., 
W ramach drugiego etapu 

reformy grono przedsiębior­
czych nauczycieli · otworzyło 
korepetycyjną. spółkę z ogra­
niczoną odpowiedzialnością. \V 
stosunku do korepetytorów 
prywatnych jest ona szalenie 
konkuren cyjna: uczeń (czytaj 
- rodzice ·ucznia) płaci za go„ 
dzir.u~ pobieranej nauki tylko 
180 złotych, zamiast obowią­
zującego juz dzisiaj tu i ów­
dzie ·patyka. 
Dowiedziałem się o t ym 

w szystkim z audycji telewizyj­
n ej. Kamera pokazała u­
śmiechniętą nauczycielkę w 
trakcie ud'Zielania. korepetycJi 
grupie około trzydziestu u -
czennic i uczniów· - N o cóż 
·- pomyślałem sobie - w pe­
dagogice też obowiązuje eko­
nomika i za niecałe dwie set ­
ki , nikt nie będzie· wkładał 
w iedzy tlo głowy pojedynczym 
osobnikom. 

Tak sobie pomy'ślałem, ale 
zaraz opanowały mnie wątpli­
wości: jeśli bowiem korepe­
t ycje przypominają. zwykłą 
lekcję w zatłoczonej klasie 
szlrnlncj, to chyba coś tu nic 
j est w porządku? Z drugiej 
j ednak s trony n aocznie mog·­
łem się pr.tekonać, że za pie· 
niądze. nawet n iezbyt w ielk ie. 
n~uczycielka szczerzy zęby do 
u czniów, powszechnie zaś wia­
domo, że za rządową pensję 
na.iczęściej t ylko warczy i roz­
stawia ich po kątach. Może 
zatem w ogóle zlikwidować 
szkoły i przejść na powszech -
ny system korepetoedukacy,i­
n y? Niech szkolnictwo przc.i­
mą st>ółki. bo tak czy owak 
odpowiedzialność za· naucza­
n ie wyda .ie !'ie hyć u nas moc­
no oe·ranic7.ona . 

SZCZEKAJĄ ·UR ANA ·SllOl DALEJ 
\ 

----··------· _._-==- -- . - . . 
Y.ONKURSOWA: FUTRYNA 2 WIERSZYKIEM 

n.o· ·-OETYI 
Laurów się nie doczekasz 
Więc nie pchaj się do druku 
Aż rytm i r ym odszukasz 
W szarym k amiennym bruku 

Nam nie potrzeba T w oich śniieci 
Gdy chcesz przez gówno z.yskać slawę 
Już drugi etap reform y leci 
Spój.rz na stoli"cę, na Warszawę! 

Ta1n 1ninistroivie i posłowie 
Radzą jak szybk o spłacić długi 
Drżą z trwogi matki, czekają synowie 
Co da e iap trzeci, jak m inie drugi · 

Więc się swą chałą nie podniecaj 
Kióra śmierdziała W ' cały1n druk.u 
I dei czynu się pdświęca.j ,· 
I pot w yl ew aj swój n a bruku! 

Nota biograficzna : Danuta Kaczubej, osiedle Wary1'1ski~go 
4145, Lomża. 

lllti1a„~r:wr11w1mnPJM~H ·a1 r 'i61!' Al ~BD~ •a1 1 i !O@UM•11nu1nn1h 

przed!uki · przedru ~ów 

1c-

A Łomża kiedyś boksem stała ! 

Druk: „ogoniok", pr.zedruk: „Kraj Rad'', komentarz własny. 

JEDNO DANIE 
. 

polędwica 
o 
I 

Zakupić 0,0005 kg polędwi­
cy, dokładnie zamrozić w za-

DRUGIEGO' ETAPU 

mrażalniku (u sąsiada, j eśli 
ktoś nie ma własnej zamra­
żarki) i trzymać ją tak długo 
w formie zamrożonej, jak dłu­
go będzie to możliwe. Poka­
zywać. dzieciom od ciasu do 
czasu. Niech wiedzą, jak wy­
gląda pol~dwica. 

GOSPODYNI 
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POZIOMO: 1) tłucze się na 

szczęście, 4) pismo zawierają­
ce powództwo, 7) kurz. 8) po­
stać z „Balladyny", 11) na j­
większa nagroda filmowa., 13) 
rodzaj małej szkla neczki, 13) 
szczelina powstająca w drew­
nie podczas piłowania, 17) 
imię m~skic, 19) .dwuka<lłubo­
wa łódź, 24) pierwsze mleko 
po porodzie, 25) ogół zasad, 
norm post~powania, 25) koń 
małego w zrostu, 27) gościniec, 
ale nie podarek, . 28) a ntonim 
ciepła . 

unosi się nad bagnem: oł) o­
grodzenie, 5) zabronienie, 6) 
niejeden w zdaniu, 9) miara 
objętości cieczy, 10) napój bo­
gów, 12) krasnoludęk, 14) po• 
goda, 16) starożytne liczydła, 
17) wieje ku równikowi, 18) 
dwukołowa taczka, 20) umiar · . 
w postępowaniu, 21) piłkarski 
trwa 90 minut, 22) miarowość 
poszczególnych etapów, cyk­
lów, 23) rzeka w Ekwadorze 
i Peru, lewy dopływ Amazon­
ki. 

(GENTO) 
Wród Czytelników, którzy w 

PIONOWO: 1) okrywa zimą ciągu 10 d 11i nadeślą prawid-
szyję, 2) pisemny dowód wpła- ło\ve rozwiązanie. rozlosujemy 
ty. ot rzymania pieniędzy, 3) nagrod y książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKJ Z NR. 9/83 
POZIOMO : przesąd, gouda, zbór , ostatki, ringo, k ran, aura, 

opar, pakunek, loża, opas, skop, Aniza, urzędas, kieł, skwar, 
kamfora. PIONO\VO: płoza, „Zetor", sito, dzik. goi a. ( 1r 111oko, 
Dagmara, Rinn, ukośnik, apaszka, okno, pudło, sosna, Kair, 
pułk, szum. 

Za prawidłowe rozwiązanie książki wylosowali: HANNA 
DĄBROWSKA (Kalinowo), CZSł ... A W CZERW 1 NSKI (ł ... om­
ża) i MIROSLAW KARPIN'SKI (Turośl). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓ\VKI Z NR 10/88 
' PIONOWO: węgarł ptak. Urania, Dumas, Oran, znak, knaga, 
Spa, ser, akt, ort, Sarat, rudn, stal, Baran, komosa. metr, ka­
nia. PIONO\VO: wódz, guma, Arkas. Ras, pion, taras, konar, 
unikat, agenda, kar, pot, „A~sam'', trasa, Alor, urn.n, Anna, 
bok. 

Za p.op.ra wne ro.związanie książki wylosowały: IREN A KA­
MI~SKA (W'ysokie Mazowieckie), JANINA KO\VZAN t\Voz­
nawieś) i MALGORZATA RUTKO\VSKA (Gołdap). 

ROZWIĄZANIE KRZYżó\VKl Z NR 11/88 
POZIOMO: Kukuczka, makulatura, Sisak, ranu, czek, klacz, 

trunek, Ulkon, ansa, statut, Niasa, kolo, saletra, raki. mara­
kasy. P IONOWO : cukiernia, kula, .larazu, kasztan, kuskus, cak­
le, kurczak, kanikuła, traktor, samotok, Nasf>r, Sata. tors, ala. 

Za poprawne rozwiązanie książki wylosowali: CZESLA 'V 
HAKALO (Wólka k. Dąbrowy Bhllostockiej). El\llLIA RAS 
(Lomża) i URSZULA ZAMBRZYCKA (Białystok). 
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